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Obrady podzespołów „okrągłego stołu"

Nauka, oświata, postęp techniczny
oraz ekologia i górnictwo

WARSZAWA (PAP). 3 bm.,
na swym kolejnym posiedze
niu, zebrał się podzespół „o-
krągłego stołu” ds. nauki, o-

światy i postępu techniczne
go. Obradom współprzewod
niczyli: Jacek Fisiak. Henryk
Samsonowicz i Jan Zaciura.

W pierwszej części posiedze
nia , kontynuowano dyskusję
na temat sytuacji w szkolnic
twie wyższym i warunków jej
poprawy. Na niepokojące zja
wisko zbyt małego udziału
młodzieży wiejskiej w zdoby
waniu wyższego wykształce
nia wskazał Jan Klamut,
stwierdzając następnie, że ta
ka ■sytuacja wbrew oczywi
stym potrzebom utrwala ist

niejące struktury społeczne.
Powrócił bardzo trudny i

kontrowersyjny problem tzw.

starych adiunktów. Minister
edukacji narodowej Jacek Fi
siak przedstawił w tej kwestii
obszerne dane liczbowe, z któ
rych wynika, że obecna licz
ba adiunktów w szkolnictwie
wyższym jest nadmierna —

niemal , dwukrotnie wyższa
niż np. w r. 1975 przy mniej
szej liczbie studentów.

W debacie nad problematy
ką rozwoju nauki polskiej po
ruszano tak -fundamentalne
kwestie jak: zakres kontroli
nauki ze strony państwa, spo
soby zarządzania działalnością
placówek naukowych, współ

praca pionów naukowych,
przede wszystkim Polskiej
Akademii Nauk i resortu e-

dukacji narodowej oraz wiel
kość środków przeznaczanych
na naukę i ich podział.

*

WARSZAWA (PAP). 3 bm
obradował podzespół ds. eko •

logii. Obradom współprzewod
niczyli: Jerzy Kołodziejski i
Stefan Kozłowski.

Kolejny, szósty dzień obrad

poświęcony był pracy nad
zredagowaniem wspólnych u-

stalęń dotyczących zagadnier
ochrony środowiska. Na po

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

XXIV Zjazd ZLP zakończył obrady

Być inspiratorem rozwoju
naszego życia literackiego

Wojciech Żukrowski ponownie prezesem

WARSZAWA (PAP). W Warszawie zakończył obrady
XXIV Zjazd Delegatów Związku Literatów Polskich. Kon
tynuowana była dyskusja nad sprawami związanymi z

rozwojem twórczości literackiej' 1 działalnością związku,
jego rólą w życiu społeczno-kulturalnym kraju.

Jak pokreślali delegaci
związek powinien być w dal
szym ciągu organizacją otwar
tą dla wszystkich twórców
— bez względu na ich prze

konania światopoglądowe, po
winien też być głównym inspi
ratorem rozwoju naszego życia
kulturalnego zwłaszcza litera
ckiego. W dyskusji poruszane

są też inne tematy m. in. spra •

wa kultury języka polskiego
w środkach, masowej komuni
kacji, ochrony naszego dzie
dzictwa kulturalnego.

Ostatnią część obrad wypeł
niła dyskusja nad wnioskami,
które realizować będzie nowy
zarząd i wybory nowych
władz. Nowym prezesem
związku został ponownie
Wojciech Żukrowski.

Afganistan

KRÓTKO
(a) 3 BM. zwierzchnik

sił zbrojnych, gen. armii
Wojciech Jaruzelski, przy
jął gen. broni Józefą Ka-
mlńskiego — prezesa Za
rządu Głównego Związku
Bojowników o Wolność i
Demokrację. Generał Ka
mińsk) ukończył 70 lat.

Wojciech Jaruzelski
przekazał Jubilatowi ser
deczne gratulacje i najlep
sze życzenia.

PRZYWÓDCA radziecki
Michaił Gorbaczow przyjął
w piątek przebywającego
z roboczą wizytą, w ZSRR,
premiera Węgier Miklosa
Nemetha.

Tego samego dnia na

Kremlu I rozpoczęły' się
rozmowy szefów rządów
ZSRR i Węgier. Nikołaja
Ryżkowa i Miklosa Neme
tha.

DELEGACJA Sejmu PRL
z marszałkiem Romanem
Malinowskim, przebywają
ca z wizytą w Japonii,
spotkała się :W piątek z

przewodniczącymi obu izb
parlamentu japońskiego:
Izby Radców (izby wyż
szej). Yoshihiko Tsucliiya i
Izby Reprezentantów (izby
niższej) Kenzaburo Hara.

IZBA LUDOWA NRD u-

chwaliła poprawkę do u-

stawy. o wyborach, przy
znającą obcokrajowcom
czynne i bierne prawo wy
borcze w wyborach komu
nalnych.

OKOŁO dwóch miliar
dów dolarów wyasygnują
Stany Zjednoczone na po
moc wojskowa dla -Izraela

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Raport o zanieczyszczeniach

Huta im. Lenina ciągle przekracza
normy emisji zanieczyszczeń

KRAKÓW (PAP). Dyskusje
nad kształtem krakowskiego
kombinatu metalurgicznego i
kierunkiem jego restruktury
zacji trwają od dawna. Od je
sieni ubiegłego roku działa po
wołany przez prezydium Kra
kowskiego Oddziału PAN ■i

Krakowską Radę Ochrony Śro
dowiska zespół ekspertów,

który kończy właśnie prace
nad raportem nt. Huty im. Leni
na. W opracowywanym memo
riale eksperci zwracają uwagę,

że huta ta ciągle przekracza
normy emisji zanieczyszczeń:
dwutlenku siarki — dwukrot
nie i 7-krotnie normy dla ob
szarów szczególnie chronio
nych. Emisja pyłów z HiL to

przekroczenia norm — odpo
wiednio: 4 razy i 9 razy.

Zespół dokonując oceny rea
lizacji licznych uchwał Rady
Narodowej Miasta Krakowa

oraż Pąństwpw6j Rady Ochro
ny Środowiska w sprawie ogra
niczania uciążliwości Huty im.

Lenina, podkreśla konieczność
likwidacji najbardziej szkodli
wych dla środowiska wydzia
łów surowcowych kombinatu
oraz niezbędność dokonania
zasadniczej zmiany technologii
produkcji stali. Warto dodać,
że tzw. metodą ciągłą produ
kuje się stal np. w RFN w po
nad 90 proc, podczas gdy w

polskim hutnictwie ciągły wy
top stali — to zaledwie kilka

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Negocjacje drogą do rozwiązywania
sporów w zakładach pracy

WARSZAWA (PAP). Z kil
ku zakładów pracy napłynęły
3 bm. doniesienia o pomyśl
nym rozstrzygnięciu sporów,
do jakich doszło przede wszy
stkim na tle płacowym.

Zakończył się strajk okupa
cyjny w oddziale PKS w Sę
dziszowie Małopolskim. U-

zgodniono podwyżkę płac oraz

przedsięwzięcia usprawniające
pracę w oddziale.

Po kilkunastu godzinach
dobiegł końca konflikt w je
dnym z największych domów
towarowych w Katowicach,
popularnym ..Skarbku”. Mimo

że rozmowy z katowickim za
rządem PSS „Społem” jeszcze
trwają, w piątek załoga pod
jęła pracę, zobowiązując się
zarazem do wydłużenia czasu

pracy w poniedziałki, aby wy
równać 'straty spowodowane
akcją protestacyjna.

'W piątek zawiesiła strajk
80-osobowa załoga kierowni
ctwa grupy robót w Turku
podległa kombinatowi budo
wlanemu w Koninie.

Trwa strajk załogi PKW w

Kwidzynie, gdzie kontynuo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nakłady na szkolnictwo wyższe
wzrosną o 58 procent

Zbyt mało pieniędzy na badania naukowe

WARSZAWA (PAP). Szkol
nictwo wyższe będzie w tym
roku w lepszej sytuacji fi
nansowej aniżeli w latach
poprzednich. Z zadowoleniem
przyjęli to do wiadomości
członkowie Rady Głównej
Szkolnictwa Wyższego, któ
rzy 3 bm. w Warszawie za
kończyli dwudniowe obrady.
Od lat bowiem wskazywano
na niekorzystną tendencję ob
niżenia nakładów na ten cel
z budżetu państwa. Nie ozna
cza to jednak, że od razu u-

zdrowiony zostanie stan mate
rialny uczelni.

W tym roku nakłady na

szkolnictwo wyższe wzrosną o

5fl proc. — w porównaniu do
uh. r.. do tego dochodzą jesz
cze środki, jakie przeznacza
się na 'podwyżkę płac pra
cowników naukowych. Ten
wzrost nakładów powinien
jednak zapoczątkować proces
odnowy sytuacji finansowej
szkolnictwa wyższego, ze

względu na duże zaległości w

wyposażeniu uczelni — pod
kreślił przewodniczący Komi
sji Ekonomicznej Rady Głów
nej, prof. Józef Boroń. —

Przyznane środki wciąż nie
daja możliwości bardziej dy-(DÓKOŃCZENIE NA STR. 2)

Hatef zapowiada możliwość dymisji
Nadżibullaha

GENEWA (PAP). Bezpartyjny wiceprezydent Afganista
nu Abdul Rahim Hatef oświadczył w piątek w Genewie,
iż Mohammad Nadżibullah jest gotów ustąpić ią stano
wiska szefa państwa, jeśli zapewni to pokój w kraju.

Hatef przebywa w Genewie na obradach Komisji Praw
Człowieka ONZ.

Nadżibullah został wybrany na prezydenta Afganistanu
w listopadzie 1937. Uchwalona w przeddzień wyborów
konstytucja tego kraju przewiduje 7-letnią kadencję sze
fa państwa i możliwość ubiegania się przez niego o po
nowną elekcję. W dniu wyborów Nadżibullah oświadczył,
iż gotów jest poświęcić nie tylko .swój urząd, lecz także
własne życie, jeśli byłyby to warunki ustanowienia trwa
łego pokoju w Afganistanie.

Hatef ponowił zapewnienie Tządu afgańskiego o goto
wości do rozmów z opozycją, w tym także zbrojną, na te
mat nowej konfiguracji politycznej w Afganistanie.

Watykan

Jan Paweł II o międzynarodowych
igrzyskach policji

RZYM (PAP). Papież Jan Paweł II zapalił w sali tro
nowej w Watykanie ogień pokoju i przyjaźni, tj. znicz
światowych igrzysk policji, które rozpoczną się w najbliż
szą niedzielę w Trydencie w północnych Włoszech. W
przemówieniu do delegatów światowego komitetu organi
zacyjnego igrzysk papież zaapelował, aby policja nie
szczędziła wysiłków w swoim zaangażowaniu na straży
porządku społecznego, tak w poszczególnych państwach,
jak w rodzinie narodów. To trudne i niezwykle odpowie
dzialne zadanie — zaznaczył papież — wymaga zmysłu
równowagi, siły ducha i zdolności intuicji, a jednocześnie
głębokiej wrażliwości ludzkiej i duchowej. Światowe
igrzyska policji w Trydencie — od 9 lat ograniczone do
sportu narciarskiego — w bieżącym roku poszerzyły za
kres dyscyplin sportowych.

Czechosłowacja

„Ostatni cesarz”, „Frantic”, „Imperium słońca”

Konfrontacje ’88
Wczoraj rozpoczęły się w

Krakowie (także w Warszawie
i Katowicach) Konfrontacje
’88 — doroczny przegląd naj
ciekawszych filmów minione
go roku. Wśród 12 filmów z

ośmip krajów hitem jest o-

czywiście „Ostatni cesarz”
Bernardo Bertolucciego. Wy
różniony dziewięcioma Osca
rami. głośny na świecie obraz,
przedstawia ■przemiany wiel
kiego kraju — Chin, na przy
kładzie losów ostatniego wład
cy, od dzieciństwa, boskiego
zresztą, po życie w roli skrom
nego ogrodnika. „Imperium
słońca” Stevena Spielberga,
film, który także znalazł się

w tegorocznej ofercie Kon
frontacji ukazuje na tle wiel
kiej ewakuacji ludności Szang
haju, spowodowanej okupacją
japońską w 1941 roku, odyse
ję angielskiego chłopca, od
separowanego od rodziny. In
teresujące dla widzów okaże
się na pewno „Miasteczko Hi-
biscus” — film chińskiego re
żysera Kie Jina dokonujący
rozrachunku z politycznymi i
psychologicznymi konsekwen
cjami rewolucji kulturalnej w

Chinach. Jak widać aż trzy
filmy dotyczą tego obszaru
społeczno-kulturalnego.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Nagroda Praw Człowieka

dla Lecha Wałęsy
PARYŻ (PAP). Komitet Mi

nistrów Rady Europy, organi
zacji zrzeszającej 22 państwa
zachodnioeuropejskie, przy
znał Nagrodę Praw Człowieka
tej organizacji Lechowi Wałę
sie i Międzynarodowej Fede
racji Helsińskiej na Rzecz
Praw Człowieka — informu

je agencja AFP. .

Obie nagrody przyznano za

„wyjątkowy wkład do sprawy
praw człowieka, zgodnie z za
sadami wolności indywidual
nej, wolności politycznej i su
premacji prawa” — głosi ko
munikat ogłoszony w Sztras-

burgu.

Zaniepokojenie możliwością zatrucia Dunaju
PRAGA (PAP). "Opinia publiczna CSRS zaniepokojona

jest w ostatnich dniach możliwością poważnego zatrucia
wód Dunaju toksycznymi materiałami, składowanymi w po
bliżu austriackiego brzegu tej rzeki, nie opodal małego, u-

zdrowiskowego miasteczka Bad Deutsch Altenburg. Jak
przyznała prasa austriacka, zakopano tam 100 beczek z

trującymi substancjami, mogącymi łatwo przeniknąć do
Dunaju i zagrozić największemu ujęciu wody pitnej dla

przeszło 400-tysięcznej Bratysławy. Wody Dunaju pozo
stałą bez przerwy pod intensywną obserwacją słowackiej
służby zdrowia i fachowców ochrony środowiska.

Organizacja Narodów Zjednoczonych

Projekt zbudowania kosmicznej
stacji ekologicznej

NOWY JORK (PAP). W Nowym Jorku odbywa się 26
sesja podkomitetu naukowo-technicznego Komitetu ONZ
ds. wykorzystania przestrzeni kosmicznej w pokojowych
celach. Delegacja radziecka przedłożyła na sesji propozy
cję stworzenia jednolitego systemu informacyjnego eko
logicznej kontroli środowiska naturalnego. Zorganizowa
nie takiego systemu wymagać będzie miliardowych na-

. kładów, jednakże efekt ekonomiczny zapobieżenia wy
rządzaniu szkód przyrodzie — według obliczeń specjali
stów — wielokrotnie przewyższy te wydatki.

Jak podkreślają uczestnicy sesji, od rozwiązania pro
blemów ekologicznych W gruncie rzeczy uzależnione są
dalsze losy ludzkości.

W sobotę i niedzielę

Koziołek Matołek zaprasza
dzieci do Zakopanego

(INF. WŁ.). Mimo olbrzymich kłopotów ze śniegiem od
będzie się jednak w sobotę i niedzielę tradycyjny Memo
riał im. K. Makuszyńskiego dla dzieci. Imprezie patronuje
nasza redakcja. Zbiórka wszystkich dzieci w Kuźnicach
w sobotę o goĄz. 10, gdzie rozegrany zostanie slalom. W
niedzielę o godz. 11 w rejonie Wielkiej Krokwi rozegrane
będą biegi.

Przypominamy, że mogą startować dzieci urodzone w

1981 r. i później. Zgłoszenia będą przyjmowane (od przy
jezdnych) jeszcze na godzinę przed startem. Do wczoraj
zgłosiło się ponad 500 dzieci! Oby tylko dopisała pogoda,
a o resztę zadba Koziołek Matołek, który, a jakże, będzie
obecny na zawodach i sam osobiście wręczać będzie sło
dycze i nagrody. (AS)

Pożary, eksplozje, trzęsienie ziemi

idoniesień zginęły 4 osoby
wiele zostało rannych.

H Na Unii kolejowej łą
czącej Dublin z Belfastem wy
buchła bomba. Eksplozja na
stąpiła na 4 minuty . przed
planowanym przejazdem po

ją) Groźny pożar wybuchł
w piątek w Jamshedpurze. w

odległości 225 km na zachód
. od Kalkuty, na terenie zakła

dów metalurgicznych należą
cych do koncernu Tisco. Agen
cja PTI podała, iż śmierć po
niosło co najmniej 25 osób, w ciągu pasażerskiego, między
tym kobiety i dzieci. 50 osób
zostało ciężko rannych.
S W fabryce farb na przed

mieściu Stambułu doszło do
eksplozji. Według wstępnych

stacją Newry w Ulsterze a

granicą Irlandii z Irlandią
Północną. W pociągu, który
w momencie eksplozji stał na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8>

Ostateczny termin 31 marca

Wyjazdy do USA
Zgodnie i wczorajszą zapo

wiedzią informujemy naszych
Czytelników o możliwościach
wyjazdu do USA. Jak nam

doniósł Konsulat Generalny.
Kongres USA ustanowił jed
norazowe losowanie dla osób
z pewnych krajów, w tym i
z Polski chcących otrzymać
wizy imigracyjne do tego kra
ju. Ci. którym powiedzie się
w losowaniu będą mogli imi-
grować do USA wraz ze

współmałżonkiem i dziećmi
stanu wolnego poniżej 21 ro
ku życia. 10 tysięcy wiz imi-

gracyjnych dla osób z całego
świata zostanie wydanych w

1990 roku i taka sama ilość
w roku następnym tj. w

1991. Wiza przydzielona w

tym trybie będzie wizą typu
OP-1, Wiza tego typu daje
prawo pobytu stałego na te
renie USA.

Wybór osób, które otrzyma
ją wizy imigracyjne. odbędzie
sie drogą losowania kompu
terowego. Podania należy kie
rować do końca marca. Oso
by wylosowane zostaną Dowia-
domione przez ambasadę lub

konsulat i zaproszone do zło
żenia formalnych wniosków o

wizy imigracyjne.
Dane do rejestracji musza

być wypisane na maszynie i
musza zawierać: nazwisko i
imiona, datę ; miejsce uro
dzenia. dokładny adres zamie
szkania z kodem pocztowym
osób rejestrujących się, adres
najbliższego konsulatu amery
kańskiego (czyli w -przypadku
mieszkańców Polski płd. Kon
sulat Generalny USA Kra-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Biuro Westy
w Rotterdamie

ROTTERDAM (PAP). W

piątek dokonano uroczyste-,
go otwarcia biura polskiej fir
my ubezpieczeniowej WESTA
w Rotterdamie. Biuro to obej
mie swym zasięgiem wszystkie
kraje Benelusu. W tym sa
mym dniu podpisano porozu
mienie z holenderską firmą
Van Eijck, która będzie po
średniczyć w reasekuracji u-

bezpieczeń Westy o dużym ry
zyku gospodarczym w znanej
firmie asekuracyjnej Lloyda.

dy zastanawiałem
się nad tym, o czym
na konferencji spra
wozdawczej
mówić, naszła mnie

mam

refleksja, zdałem so
bie sprawę z tego, iż w swym
życiu partyjnym w takich kon
ferencjach uczestniczę już
od ponad 30 lat. Pomyślałem
więc sobie — co się zmieniło
w życiu partii w tym okre
sie, cn zmieniło się w życiu
mojej organizacji podstawo
wej. organizacji wojewódzkiej
i w moim własnym, jako

■członka partii?... I muszę po
wiedzieć, że z pewnym niepo
kojem. dzisiaj nawet szczegól
nym, słuchając niektórych
wystąpień w dyskusji czu
łem się tak jakby w tym kra
ju, w tej partii zupełnie nic
się nie stało! Ja tymczasem
przyszedłem na konferencję
pełen złości, frustracji, żalu
i goryczy. Także niewiedzy,
niezrozumienia wielu fak
tów. mimo że jestem w tej
kadencji . członkiem Komi
tetu Centralnego, Tam zresz
tą — najczęściej na zamknię
tych posiedzeniach .

— też

dzielę się swoimi obawami i

Leczyć także partię
Fragmenty wystąpienia członka KC PZPR prof. Tadeusza Popieli na Krakowskiej Konferencji Sprawozdawczej

wątpliwościami. Mam ich
wiele... Tutaj na konferencji
z; stanawiałem. się nawet przez
moment czy w ogóle wystę
pować ze swoim głosem, bo
tak naprawdę, co ia mam po
wiedzieć swoim współtowa
rzyszom? Odnoszę przecież
wrażenie, że mimo wszyst
kich naszych przeżyć, i tych
w ostatnich 8 latach, i tych
z lat 50. roku 56. pamię
tając rok 1968, 1970. 1976
— wszystkie zakręty histo
rii. w których brałem udział,
mimo ustaleń komisji, której
przewodniczył tow. Kubiak,
nadal — jako PZPR — idzie
my jak zaprzęgnięty do wozu

koń z klapkami na oczach.
Moje wątpliwości i frustra
cje biorą się stąd, że nadal
jako partia nie umiemy na

bieżąco wyłapywać i okre
ślać .kluczowych ogniw roz
woju sytuacji w kraju, pró
bować wyjść z zapaści, w

której się znaleźliśmy. Z za
paści politycznej, ideowej...
Od lat nie możemy wyjść z

tego kręgu... O tym, że je
dnak występuję tutaj zade
cydowało poczucie obowiązku
wobec członków mojej orga
nizacji partyjnej... i właśnie
z tego poczucia obowiązku
chcę powiedzieć o dwóch spra
wach — o sytuacji służby
zdrowia oraz problemach na
uki, zwłaszcza że ostatnie wy
darzenia W Krakowie obligu
ją do tego;

Zacznę od służby zdrowia.
Proszę towarzyszy! Służ
ba zdrowia leczy coraz

gorzej. Coraz gorzej leczymy

tych chorych, którzy, leżą w

szpitalach, coraz gorzej leczy
my. tych, którymi opiekuje
my się w domach (jeśli w

ogóle taką opiekę prowadzi
my), a już najgorzej, prawie
nic kompletnie nie robimy, by
zajmować się tymi, którzy
dzisiaj jeszcze są zdrowi... Nie
realizujemy-w związku z tym
ostatnim zagadnieniem żad
nego programu prewencji, za
pobiegania, a wszystko to

dzieje się w ramach upań
stwowionej, społecznej służ
by zdrowia. Dlaczego tak jest?
Sądzę towarzysze, że sytua
cję taką tworzyliśmy przez
czterdzieści powojennych lat.
Chcąc wprawdzie jak najle
piej. lecz wzorując się na mo
delu nie do końca sprawdzo
nym przez życie w dłuższym

okresie, stworzyliśmy zbiuro
kratyzowany system społecz
nej służby zdrowia. On właśr
nie spowodował, że dzisiaj,
jak rzadko w którym kraju,
kształcimy lekarzy, którzy
z pacjentami nie mają nie
mal żadnego kontaktu. Ilu bo
wiem dzisiaj lekarzy pracuje
w tzw. administracji? Począ
wszy od dyrekcji wojewódz-' dotąd nie zrealizujemy
kiego wydziału zdrowia, a

skończywszy na . ZOZ-ach
wszędzie jest pełno dyrekto
rów i ich zastępców. A są
przecież jeszcze ZOZ-y spe
cjalne — MSW, WP, RSW,
i PKP — ZOZ-y przemysło
we... Oczywiście taka struk
tura wzięła się z centralnego » administracji zamiast kilku-
systemu kierowania służbą dziesięciu dyrektorów admi-
zdrowia... Mótoię o tym dla- nistracyjnych. A w tym za-

tego towarzysze, że zbiuro- kresie przez lata nic nie

kratyzowanie, zlokalizowanie
tylu niekompetentnych admi
nistratorów na różnych szcze
blach stworzyło karykatural
ny model służby zdrowia, w

którym chory jest tylko ele
mentem na drodze realizacji
jakichś wyimaginowanych
celów. Jego interes schodzi
na plan dalszy... Uważam, iż
"'.2 j?re
formy służby zdrowia w Pol
sce dopóki nie będzie jedne
go ministra i jednego zastęp
cy, dopóki nie będzie dwóch
departamentów miast sied
miu, dopóki nie będzie . na

szczeblu województwa jed
nego lekarza pracującego w

administracji zamiast
kierowania służbą dziesięciu dyrektorów

drgnęło. Opracowania i pro
jekty reformy służby zdrowia
w naszym kraju niewiele
tymczasem prezentują w swej
istocie i w istocie niewiele są
warte. To zlepek koncepcji
stanowiących próbę ekono
mizacji z jednoczesnym za
chowaniem starego systemu
organizacyjnego... Wymyśliło
go kilku teoretyków, na ogół
zresztą r.ie mających nieste
ty. nic wspólnego z rzetelną
wiedzą o zarządzaniu służbą
zdrowia Sami zresztą też nie
potrafmy sobie poradzić z

tym pitblemem — z jednej
strony obcięlibyśmy się eko-
nomizować w myśl koncepcji
tworzonych w centralnych u-

rzędach, z drugiej natomiast
ulegamy społecznej presji,
która nie pozwala niczego u-

ronić z dotychczasowych zdo
byczy możliwych do uzyska
nie tylko w socjalizmie. Mó
wię o tym dlatego, że wielu
potrafi mówić głośno jakoby
minione lata to były tylko
zbrodnie Stalina, zbrodnie ko
munistów, lecz gdy. chce sie
ruszyć w jakikolwiek sposób
zdobycze socjalizmu —G takie
choćby jak bezpłatna służ
bą zdrowia, oświata, nauka
w szkole wyższej — to pod
nosi .się wrzawa. To także jest
element naszej moralności...

Ale obok zbiurokratyzowa
nia. groźnym zjawiskiem, bę
dącym zresztą konsekwencją
tego pierwszego, jest zdemo
ralizowanie samej służby zdro
wia. To nie tylko to, że le
karze biorą pieniądze od cho
rych. ci zaś je dają... Czę
sto największym problemem
dla lekarza jest przekonanie
pacjenta, iż lekarzowi nie
chodzi o pieniądze, że on

ich od pacjenta nie chce...
Znacznie większym proble
mem niż wspomniane „da
wanie”. bywa fakt, iż chory
przestaje być głównym pro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8ł
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Wspólne posiedzenie Rady Społecznej
AE i Rady Pedagogicznej ZSE nr 2

Dobry ekonomista w przed- mów szkół ekonomicznych. Od
eięblorstwie —• to podstawa końca ubiegłego roku działa-
prawidłowego jego działania, ja dwa zespoły wyłonione z

Diątego kształceniu ekonomi- członków rad. Zajmują sie
stów w ostatnim okresie po- wychowaniem j dydaktyką,
świeca sie coraz więcej uwa- Służą pomocą instruktorom
gi. Przykładem troski o do- zawodu, opracowują w poro-
brych fachowców j£st wczo- zumieniu z przedsiębiorstwa-
rajsze wspólne posiedzenie mi chcącymi zatrudnić absol-
Rady Społecznej i Rady Pe- wentów wspólny regulamin,
dagogicznej Zespołu

’ Szkół utrzymują stały kontakt z or-

Ekonomicznych nr 2 w No- ganizacjamj społecznymi i
wej Hucie. Posiedzenie otwo- młodzieżowymi. Mówiono rów-
rzył rektor AE, prof. Jerzy nież o kodeksie ucznia, o no-

Altkorn, przewodniczący Rady wych uprawnieniach komite-
Społecznej. w skład której tów rodzicielskich, o reformie
wchodzą wszyscy przedstawi- w oświacie i idących za nią
ciele zakładów opiekuńczych zmianach. Wniosek z dyskusji
craz przyjaciele szkoły. jeden: aby wykształcić do-

O działalności tej oświato- brych ekonomistów należy
wej placówki mówił jej dy- wspólnie stwarzać uczniom
rektor Tomasz Majewski, jak najlepsze warunki pracy
Wspólne obrady przyczynią i odpoczynku,
sie do rozwiązywania próbie- (ml)

Nauka, oświata, postęp techniczny
oraz ekologia i górnictwo

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przednich posiedzeniach osią
gnięto consensus w większości
dyskutowanych problemów.
Pozostała jedynie kwestia za

pisu, którego brzmienie po
winno wyrażać precyzyjnie
zarówno idee ustaleń, jak 1
wskazywać kierunki ich reali
zacji.

Uzgodnienia dotyczyły m.

in. takich kwestii jak:, przyję
cie oraz konsekwentne respek
towanie zasady ekorozwoju i
wynikającej z niej ekopolity-
ki.jako wiodących dla dal
szego społecznego i gospodar
czego rozwoju kraju. Ich ce
lem jest zachowanie równo
wagi ekologicznej w podsta
wowych ekosystemach, two
rzenie niezbędnych warunków
dla odnowy sił człowieka oraz

działalności gospodarczej.

Sformułowano także postu
lat opracowania' nowego i
delu gospodarki leśnej.

*

WARSZAWA (PAP),
piątym posiedzeniu zebrał
3 bm. podzespół ds. górnictwa
„okrągłego stołu”. Obradom
współprzewodniczyli: Marian
Gustek, Rajmund Moric 1
Alojzy Pietrzyk.

Strona koalicyjno-rządowa
poinformowała, że dla wyka
zania zdeterminowania na

rzecz zmiany systemu ekono
miczno-finansowego w gór
nictwie węglowym, w tym
rozwiązania problemu pracy
w dni ustawowo wolne od
pracy — w uzgodnieniu z

dyrektorem generalnym Wspól
noty Węgla Kamiennego za
niechane zostanie wydobycie
węgla na każdej zmianie noc
nej z soboty na niedzielę no-

mo-

Na
się

cząwśzy od 1 czerwca br. Po
twierdzono jednocześnie je
szcze raz gotowość przepro
wadzenia, w szerokiej kon
sultacji, intensywnych prac w

latach 1989—90 nad ukształto
waniem nowego systemu e-

konomlczno-finansowego i za
rządzania w górnictwie węg
lowym.

W odpowiedzi strona

opozycyjno - solidarnościowa
stwierdziła, iż propozycje te

są niewystarczające. Uznała
je natomiast za pośrednie
przyznanie, że dotychczasowy
system ekonomiczno-finanso
wy i związany z tym system
organizacji pracy zbankruto
wały. Zwrócono się do stro
ny koalicyjno-rządowej o

przedstawienie bardziej kon
kretnego programu wprowa
dzania wolnych sobót 1 odpo
wiedzi na propozycje strony
opozycyjno-solidarnościowej.

Ambasador Holandii
w Krakowie

3 bm. przebywał w Kra
kowie
stwa

Johan
Vries
Zwiedził zabytki Krakowa
oraz odbył spotkania w

Uniwersytecie Jagielloń
skim i w Kombinacie Me
talurgicznym HiL.

Podczas rozmowy z wi
ceprezydentem Janem No
wakiem w Urzędzie Miasta,
ambasador Holandii złożył
propozycję, którą życzliwie
przyjęto, w sprawie współ
pracy z historycznym, uni
wersyteckim miastem Ma
astricht. Omówiono także
perspektywy współpracy
kulturalnej naukowej i w

dziedzinie ochrony środo
wiska naturalnego.

ambasador Króle-
Holandii w Polsce

Willem Semeijns de
van Doesburgh.

Inauguracja
wszechnicy

ekologicznej w AR

BSPORT ©SPORT®

Polonia Bytom ponownie mistrzem

Zebrano 6 min 600 tys. zł

Akcja „Dzieci — dzieciom66

na rzecz ofiar w Armenii

Z dalekopisu
ZNALEZIONO SZCZĄTKI

DINOZAURA

67. krakowska aukcja

antykwaryczna — zakończona

(Inf. wł.). Na zbiórce jednej
z drużyn Harcerskiego Zespo
łu Artystycznego „Krak” pa-
dła propozycja, aby dzieci z

Krakowa- pomogły swoim ró
wieśnikom z Armenii. I tak
zrodził sie pomysł akcji ..Dzie
ci — dzieciom”.

W grudniu ub. roku odbył
•ię koncert, na który harce
rze z „Kraka” zaprosili kilka
zespołów dziecięcych. Uczest
niczyli w nim także artyści
scen krakowskich, którzy włą
czyli się do akcji. W czasie
występów harcerze z .Kra
ka” prowadzili również kwe
stę na ulicach Krakowa. Do
chód (600 tys. zł) z trwające
go ponad pięć godzin koncer-
tu przeznaczono na pomoc Zintegrowanej
najmłodszym uczestnikom ar- kiem” Dzieci

meńskiej tragedii.

Swoje konto organizatorom
akcji udostępniło Stowarzysze
nie Twórców Sztuki Zintegro
wanej „AB”. Na konto zaczę
ły wpływać pieniądze od- za
kładów pracy, szkół, kół
TPPR. osób prywatnych. a

także od Związku Polskich
Artystów Malarzy i Grafi
ków (zarząd okręgu w Kra
kowie zorganizował na ten cel
aukcję).

Na koncie zebrano 6 min
600 tys. zł. Pieniądze te będą
przekazane na budowę szkoły
w Armenii. Tym. którzy chcą
pomóc ofiarom armeńskiej
tragedii przypominamy numer

konta: PKO I Oddz. Kra
ków 35510—160980—132 Sto
warzyszenie Twórców Sztuki

(a) Brytyjska ekspedycja
geologiczna, zajmująca się
poszukiwaniem pozostało
ści fauny morskiej na An
tarktydzie, przypadkowo
natrafiła na czaszkę pra
dawnego dinozaura. W po-8
bliżu znaleziono kości

szczęki oraz inne szczątki
dinozaura.

Znalezione pozostałości
dinozaura przekazano do
Muzeum Brytyjskiego, gdzie
zostaną dokładnie zbadane.

TO NIE BYŁ DOBRY
SPOSÓB

NA UZYSKANIE PRACY

„AB”, z dopis-
— dzieciom”.

(mr)

Ogłoszenia Okspresowe
BLACHĘ ocynkowaną, płaską —

sprzedam. Oferty 7432 „Prasa”
Kraków, Wlśln-a 2.

RAMĘ Jelcza 316 lub 315 — kuplę.
Tel. 33 -74-12 . Oferty 10170 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

Nie sprzedano tylko 14 pozycji
(Inf. w!.). W ostatnim dniu

67. krakowskiej aukcji anty
kwarycznej. przygotowanej
przez antykwariat naukowy z

ul. Sławkowskiej 10, licytacji
poddano stare druki, karto
grafie. druki ulotne oraz cza
sopisma. Wśród prezentowa
nych wczoraj pozycji był
in. inkunabuł z 1486 r. Jaku
ba de Voragine „Złota legen
da” (zbiór łacińskich legend o

Chrystusie. Marii i ważniej
szych świętych — Jedno z naj
popularniejszych dzieł średnio
wiecza). Inkunabuł sprzedano
za 1 min 400 tys. zł.

W grupie starych druków
(na aukcji przedstawiono ok.
sto pozycji) licytowano polo
nica. obce sprzedawano głów
nie po cenach wywoławczych.

Dużym zainteresowaniem
(zresztą, jak zawsze) cieszyły
sie wydawnictwa kartografi
czne. Mapy Polski m. in. z

XVII ( XVIII wieku wylicy
towano na kwotę 300 tys. i
330 tys. zł. Wśród druków u-

lotnych najwyższą cenę (85
tys. zł) osiągnęła „Jednodńuw-
ka Futur.ystuw”.

Na trwającą trzy dni aukcję
antykwaryczną przygotowano
1980 pozycji, których wartość
wynosiła 20 min zł. Nie sprze
dano tylko 8 starodruków i 6
książek, co świadczy o właś
ciwym doborze tytułów. W
sumie za zakupione pozycje,
przedstawiciele bibliotek, mu
zeów. a także osoby prywatne
zapłaciły 57 min zł.

SKLEP chemiczny Nowy Sącz,
Matejki 15 A, tel. 232-48 — prowa
dzi skup 1 sprzedaż krajowych 1
zagranicznych artykułów chemicz
nych i gospodarczych. Solidni do
stawcy mile widziani

SPRZEDAM — 125 p. 1981 Szczu
rowa. tel. 41 -17. g-9725
SPRZEDAM — jednorazowe sa
dzonki asparagusa sprengeri z na
sion holenderskich. Myślenice, tel.
21-508. g-8591

SKRADZIONO czerwonego Polo
neza 1.5 LE, KKG 7546, nadwozie
nr 241079. silnik nr 277281. Za in
formacje wysoka nagroda. Kra
ków, tel. grzecznościowy 37-72-87,
od 15. 37-55 -55 wewn. 118. (7—15).

g-100069
126 P, 1984 — sprzedam Tel.
11-41-90, po 11. .. < g-10207

KUPIĘ — karoserię Syreny Bo-
sto lub R-20. Rudawa, teł. 98 . wie
czorem. g—9440

SKÓRZANĄ odzież, konfekcję —

szyjemy. Luksusowa skóra, mod
ne — szerokie fasony. Nowy Targ
tel. 29-94. do godz. 12 .

g-9652

ZAJĄC Jolanta zam. Kraków,
Ćwika 4 — zgubiła legitymację
studencką, wydaną przez AGH.

g-10129
DZIAŁKA — do wydzierżawienia.
Oferty 10268 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

FORD Taunus. benzynowy. 1978
— sprzedam. Tel. 33 -23-71.

g-10284

SYNTEZATOR Roland Juno 2,
Seęuencer Korg SQ 8 — sprzedam.
Rabka, tel. 77 -208.

NAPRAWA pralek automatycz
nych — Adam Trzyniec. Tel.
37-93 -95, (16—21). g-10322

IV color „Foton” oraz akumula
tor 60 Ah. nowe sprzedam. Tel.
55-83 -85. g-10281

125 P, 1981 — sprzedam. Filipowicz
Kraków, Tysiąclecia 24 / 25.

Wśród pieszych i kierow
ców centrum północnowło-
skiego miasta Rovereto wy
wołał panikę 26-letnj męż
czyzna, który pragnąc uzy
skać pracę kierowcy w

miejskim przedsiębiorstwie
autobusowym, postanowił
dowieść swych umiejętno
ści. Z zajezdni przedsię
biorstwa komunikacyjnego
uprowadził więc autobus,
którym wyjechał rią ulice
miasta.

Już opuszczając parking
stracił kontrolę nad bądź
co bądź potężnym poja
zdem: autobus ściął szereg
słupków ulicznych, zwalił
dwie latarnie i tylko cu
dem uniknął zderzenia z

innymi samochodami. Pod
czas gdy przerażeni prze
chodnie pierzchał] na

wszystkie strony, autobus
prowadzony przez niedo
szłego mistrza kierownicy
wylądował na parkującym
samochodzie, który nada
wał się po tym tylko na

złomowisko. Niefortunny
kierowca zdołał wreszcie
zatrzymać autobus i zamie
rzał zbiec, ale przeszkodzi
ła w tym policja.

Rozformowanie
1 Szkolnego Pułku

Samochodowego
WROCŁAW (PAP). 3 bm w

Oleśnicy (woj. wrocławskie)

(mr)

W krakowskiej Akademii
Rolniczej zainaugurowano
wczoraj zajęcia na studium
ekologicznych podstaw
produkcji rolniczej. Inicja
torem powołania studium
był rektor AR prof. Wła
dysław Bała. Pomysł zy
skał poparcie w kręgach
naukowyct. zaś odzew, mie
rzony liczbą słuchaczy, jest
znaczny. Studium ma for
mułę uniwersytetu otwar
tego i przeznaczone jest
dla tych, którzy chcą wzbo
gacić swa wiedzę o najno
wsze wiadomości z dzie
dziny powiązań ekologii i
rolnictwa. Tematem szcze
gólnie eksponowanym w

programie jest rolnictwo na

terenach ekologicznie za
grożonych. Organizator
studium prof. Bolesław
Smyk zaprosił do współ
pracy najwybitniejszych w

środowisku krakowskim
naukowców różnych spe
cjalności. W trakcie uroczy
stości inauguracyjnej in
deksy wręczył słuchaczom
prorektor AR prof- Julian
Kamiński.

Brązowy medal „Szarotek66
Polonia Bytom — ponownie 1:1). Bramki dla Podhala: K.

mistrzem. Naprzód Janów wi- Ruchała 4 i 14 min., Wronka
cemistrzem, brązowy medal 21 i 39 min., J. Szopiński 1
dla Podhala Nowy Targ — ta- min., R. Szopiński 57 min., dla
ka jest kolejność na „szczycie” GKS: Tkacz 15 min. 1 Płachta

hokejowej ekstraklasy. Po 60 min.
wczorajszych meczach rozwią- Już w 24 sek. J. Szopiński
zane zostały wszystkie zagad- „zapalił” czerwone światełko
ki z wyjątkiem jednej, kto zaj- nad bramką GKS, w 14 min.
mie 5 a kto 6 miejsce. Tychy było 3:0 i Podhale pewnie zdą-
pokonały bowiem Zagłębie 5:1. żało do zwycięstwa, które o-

Dzisiejśzy» mecz w Sosnowcu znaczało zdobycie brązowe-
(ostatni w tegorocznych roz- go medalu. Gospodarze wygrali
gryWkach) zadecyduje, który z ostatecznie 7:2. Nie wiem czy
tych zespółów zajmie 5 lokatę, brązowy medal satysfakcjonu-

Mecz o 1 miejsce: Polonia je wszystkich, wydaje się że
Bytom — Naprzód Janów 6:1 Polonia była poza zasięgiem
(2:0, 2:1, 2:0), bramki dla Po- „Szarotek”, batalia z Naprzo-
lonii: Kuźniecow i Stebnicki dem o Ii miejsce została prze-
Po 2. Janikowski, Puzio dla grana w I fazie (2-rundowej)
gości Kozieł. Na początku II jedną bramką. Ale medal, to

tercji było tylko 2:1 dla Polo- medal i dlatego składamy za-

nii. ale bramki Janikowskiego wodnikom 1 trenerom serdecz-
i Stebriickiego ustawiły mecz ne gratulacje. Może za rok bę-
i gospodarze kontrolowali już dzie lepiej.
wydarzenia na lodowisku O 5 miejsce: Tychy — Za-

M'cz o 3 miejsce: Podhale głębie 5:1 (1:1, 3:0, 1:0), dziś
— GKS Katowice t:2 (4:1, 2:0, decydujący mecz w Tychach.

Hutnik walczy dwa następne w Olsztynie (a
. .. —. , to z racji wyzsze.1 lokaty AZS

O „złoto , Wisła w tabeli).
, „ Krakowianie wystąpią w

°

„Drąż .najsilniejszym składzie, już z

Jurkiem. Przypomnijmy. iż w

W sobotę rozegrana zostanie lidze. Hutnik przegrał u, siebie
decydująca runda rozgrywek 1:3. a wygrał na wyjeździ*
play off w ligach siatkarek i 3:2.
siatkarzy. Jak wiadomo kra- Natomiast siatkarki Wisły
kowski Hutnik walczyć będzie wałcza o „brąz” z ŁKS. Pier-
o złoty medal, a iego rywa- wszy mecz w Łodzi, drugi 1
lem jest... beniaminek AZS ewentualnie tfzeći w Krako-
Olsztyn. Gra się do dwóch wie. Czy wiślaczki powtórzą
zwycięstw, pierwszy mecz w sukces sprzed roku kiedy to

sobotę w Krakowie o godz. 18, też były trzecie?

„Złoty' Jari
Korespondencja własna z Lahti

ZAKŁAD rzemieślniczy — zatrud
ni tokarzy — ślusarzy. Wieliczka,
ul. Wygoda 50. g-10195

TOKARZY — frezerów — ślusa
rzy — przyjmle zakład rzemieślni
czy. Kraków, ul. Rękawka 49.

g-10194

INFORMUJEMY, że dnia 4 marca

zostaje otwarty skup-sprzedaż bo
nów dolarowych po atrakcyjnych
cenach wolnorynkowych. Tarnów.
Lwowska 41 (na wprost sklepu
meblowego). T-KM84

DLACZEGO HEFAJSTOS
KULAŁ

OBRABIARKĘ Dyma 8 — sprze
dam. Mielec, tel. 532-03 . po 16.

K-2040

■timmiitłiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiałiiniiiiiiiniiiiisiiiiiiinHiim
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5 UWAGA!

E
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NOWO POWSTAŁE

Przedsiębiorstwo Wydobywania i Przeróbki Kopalin
33-151 Nowa Jastrząbka, gmina Lisia Góra,

woj. tarnowskie

E
E
i.
E
E

OFERUJE
w nieograniczonej ilości

PIASEK KOPANY (ŻÓŁTY)
z załadunkiem

przedsiębiorstwom państwowym, spółdzielczym i

watnym
pry-

3

fi

K-1219 ś

Centrum Naukowo-Produkcyjne Mikroelektroniki

Hybrydowej I Rezystorów „UNITRA-TELPOD”
w Krakowie, ul. Lipowa 4

ZATRUDNI NATYCHMIAST
na korzystnych warunkach płacowych pracowników

w zawodach:

Hefajstos — grecki bóg
ognia, kowali i kowal bo
gów — według jednej wer
sji był chromy <>d urodze
nia, według drugiej — na

skutek upadku z Olimpu,
skąd zrzucił go Zeus. Był
jedynym bogiem w antycz
nej Grecji przedstawianym
przy pracy w swoim war
sztacie, w którym powstały
takie arcydzieła jak zbroja
i oręż Achillesa, berło Zeu
sa, wóz Heliosa, strzały E-
rosa, naszyjnik Harmonii i
wiele Innych.

Ułomności mitologicznych
władców ognia i cudow
nych kowali (Wulkan,
rzymski bóg ognia, także u-

tykał) zaintrygowały szwaj
carskiego naukowca M.
Reitza. Badając materiały
dotyczące kuźńlctwa, które
narodziło się 11 tys. lat te
mu w Persji, • doszedł do
wniosku, że ówcześni ko
wale narażeni byli na różne
choroby związane z .wyko
nywanym przez nich zawo
dem. — Poddawanie obrób
ce miedzi — pierwiastka,
którego związki są trujące
— sprawiało, że cierpieli
na schorzenia powodujące
zaburzenia ruchu.

odbyła się uroczystość rozfor
mowania 1 Szkolnego Pułku
Samochodowego. Ponad 200
żołnierzy zasadniczej służby
wojskowej tego pułku zostało
przed terminem zwolnionych
do rezerwy. Obiekty koszaro
we, dotychczas zajmowane
przez pułk, zostały przekaza
ne społeczeństwu Oleśnicy.

sporów w zakładach pracy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wane są rozmowy z dyrekcją
na tematy płacowe.

3 bm. o godz. 4.00 rano o-

głoszono strajk w Miejskim
Przedsiębiorstwie Komunika
cyjnym w Koninie.

Przez 3 godziny nie praco
wał zakład remontowy obra
biarek „Ponar-Remo” w Tłu
szczu, zatrudniający ok. 170 o-

sób. Podjęto rozmowy z dy
rekcją na temat podwyżki za
robków.

Od 6 dni trwa strajk oku
pacyjny w Przedsiębiorstwie
Transportu 1 Spedycji Cemen
tu Luzem w Szczecinie.

Akcję protestacyjną kon
tynuuje też załoga szczeciń
skiej lokomotywownl PKP

Wzgórze Hetmańskie, gdzie
prowadzone są rozmowy na

temat zmniejszenia nadmier
nych — zdaniem załogi —

dysproporcji w płacach ma

szynistów różnych pociągów.
W woj. szczecińskim, w pią

tek ogłoszono «tra;»: w kombi
natach PGR w Dolicach i w

Sadowię, gdzie wykonywano
jedynie podstawowe prace
związane z hodowlą. Akcje
protestacyjne podjęto w PGR-
oyyskich kombinatach w Gol
czewie i Karsku, rozmowy w

sprawie postulatów płacowych
prowadzono w kombinatach
PGR w Barzkowicach i Pęzi
nie.

Trwa również strajk wszy
stkich wydziałów, z wyjąt
kiem wytwórni wędlin i dzia
łu spedycji, w oddziale Przed
siębiorstwa Przemysłu Mięs
nego w Stargardzie Szczecin
sklm.

Nakłady na szkolnictwo wyższe
wzrosną o

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
namicznego rozwoju izkolnic-
twa wyższego. Nie wystarcza
pieniędzy przede wszystkim
na inwestycje. W tej sytuacji
finansuje się tylko najpilniej
sze inwestycje — już rozpo
częte. Wciąż pogarsza się wy
posażenie laboratoriów w u-

rządzenia badawcze, głównie
ze względu na brak dewiz.

Pozytywnie oceniono roz
dział przyznanych środków
na potrzeby szkolnictwa wyż
szego. Podkreślono, że zape
wnia on względnie stabilne
funkcjonowanie tego szkolnic-

procent
twa na zasadzie minimalizacji
zła. Po raz kolejny krytycznie
ustosunkowano się natomiast
do podziału środków przezna
czonych na badania 1 rozwój
w skali całego kraju. Obecnie
w uczelniach skupia się 60
proc, kadry badawczej 1 rea
lizowanych jest 80 proc, za
dań dydaktycznych i nauko
wych. Ale szkolnictwo wyższe
otrzymuje w ostatnim okresie
tylko 15 proc, ogółu środków
na badania naukowe. Zbyt
małe są także nakłady na ba
dania podstawowe, w tym też
na badania własne.

(tor)

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
w roku finansowym
1989/1990.

GENERAŁ Alfredo Stro-
essner. wieloletni dyktator
Paragwaju, obalony miesiąc
temu w wyniku zamachu
stanu, ma się niebawem u-

dąć do Stanów Zjednoczo
nych. AFP. powołując się
na źródła rządowe w

: Asuncion. stolicy Paragwa
ju, pisee, że Stroessner o-

trzymał już czasowa wizę
wjazdowa USA.

Krajowe
ciekawostki

A (a) Na aukcji polskie
go malarstwa współczesne
go „Heoelius ’89” w Gdań
sku sprzedano ponad 100
dzieł, wśród nich płótna
Jerzego Dudy-Gracza i
Franciszka Starowieyskie
go. Dochód przeznaczony
został na budowę wioski
artystycznej na Kaszubach.

A Opady śniegu w Bes
kidach i Tatrach poprawiły
warunki narciarskie w tych
górach.

A Korzystna dla rolni
ków zmiana zasad wypła
cania odszkodowań łowie
ckich: obecnie przy obli
czaniu odszkodowań sto
sować się będzie pełne ce
ny skupu zniszczonych pło
dów rolnych, a nie — tak
jak dotychczas — obniżo
ne o 25 proc., co tłumaczo
no tym, że rolnik nie po
nosi kosztów magazyno
wania i suszenia tych pło
dów.

Na Turnieju Czterech Sko
czni wielokrotnie pytano Fina,
M. Nykaenena — dlaczego nie
prezentuje tak wysokiej for
my jak przed rokiem? Mattl
ze spokojem odpowiadał —

„wygrałem już tyle konkur
sów o Puchar Świata (aż 42!
— mój przypis), że teraz nie
musze być w najwyższej for
mie. Dla mpie w tym sezonie
liczy się tylko Lahti. Tam u-

dowodnię, że jestem nadal
najlepszy!”

I co? Zdobył Matti złoty
medal w konkursie drużyno •

wym, był ponadto trzeci w

konkursie indywidualnym na

dużej skoczni, ale nie może to

zapewne satysfakcjonować
zawodnika, który ma

swoim dorobku już 8 złotych
medali olimpijskich 1 na MS,

Mattl stał się w ostatnich
dwóch latach bardziej nerwo
wy, dawniej cechował go ka
mienny spokój, wydawało się,
że jest człowiekiem bez ner
wów. Teraz na rozbiegu ner
wowo poprawia gogle, jest ja
kiś spięty. Na pewno miał ol
brzymiego pecha podczas kon
kursu na średniej skoczni, na

skutek podmuchów wiatru
musiał czekać na rozbiegu co

najmniej 3 minuty. A co to
oznacza dla skoczka — nie
muszę tłumaczyć. Przed, ro
kiem w Calgary to pył inny
Matti, rozluźniony, spokojny.
Miał wtedy wielką formę, na

obu skoczniach wręcz zno
kautował rywali, świetnie ska
kał w drużynie.

Nie zdobył w Lahti indywi
dualnie złotego medalu Nv-
kaenen, zdobył go, ku radość’
kibiców fińskich, rodowity
mieszkaniec z Lahti, JARL
PUIKKONEN. To właśnie w

Lahti przed 11 laty zaczynał
swoją karierę sportową, de 
biut wypadł ot tak, młodziut
ki Jarl był 12. na średniej
skoczni,, gorzej poszło mu na

dużym obiekcie, gdzie był 39.
Pierwszy swój medal (brązo
wy) wyskakał na olimpiadzie
w Lakę Placid (średnia skocz

nia), potem były medale na

igrzyskach w Sarajewie, Cal
gary, na mistrzostwach świata
w Oslo, Seefeld. Ale nigdy nic
stanął na najwyższym po
dium! Były to „tylko” krążki’
srebrne i brązowe.

Ostatnio jakby skakał nieco
słabiej, na Turnieju Czterech
Skoczni zdarzały się odległa
lokaty (27 czy 46), w klasyfi
kacji generalnej tego turnieju
był dopiero 12. Nie bardzo
szło mu w innych konkursach
o PS (najlepsza — 5 lokata).

Przed mistrzostwami w La
hti wcale nie był pewny miej
sca w reprezentacji Suomi. Je
szcze na dwa dni przed kon
kursem sprawą była otwarta,
pewniakami byli; Nykaenen.
Ńikkola, Laąkkoonen, a o

miejsce walczyli: Puikkonen z

młodymi skoczkami Śuorsą 1

Hakalą.
Fińscy trenerzy, Kankko-

nen i Ylianttila (obaj świetni
ongiś skoczkowie) postawił’
jednak na rutynę 1 doświad
czenie Jariego. Wiedzieli, iż
zna skocznię w Lahti jak wła
sną kieszeń, I Puikkonen nie
zawiódł. Przy sztucznym świe
tle skakał wybornie, .nagle
odnalazł wielką formę, wpra
wdzie po I serii prowadził
Weissflog, ale w drugiej Jari
skoczył o 4 metry dalej od
rywala 1 został zasłużenie mi
strzem z przewagą 6 pkt.
„Przystąpiłem do konkursu
absolutnie spokojny — mówił
potem Jari — startowałem
przecież z pozycji . outsidera,
nikt specjalnie na mnie nie li
czyi. Wygrać mieli Matti albo
Ari Pekka Nikkola. Udało się!
To najpiękniejszy dzień w

moim życiu”.
W pierwszej chwili mówiło

zakończeniu kariery sportowej
potem zmienił zdanie: „Chyba
jeszcze poskaczę”. Nie więtn
czy jest to trafna decyzja. Nie
łatwo będzie 30-latkowi sku
tecznie rywalizować z ataku
jącą nową „falą” skoczków...

ANDRZEJ STANOWSKI

Za tydzień rusza I i U liga piłkarska

pogoda
NA weekend:

□ szlifierz narzędziowy
□ drążacz
□ tokarz (wynagrodzenie 'do 80.000 zł)
O ślusarz narzędziowy□‘'Technolog ds. gospodarki narzędziowej (wynagro

dzenie do 60 000 zł>
□ mistrz w narzędziowni (wynagrodzenie do 80.000 zł)

plus dodatkowe wynagrodzenie za pracę w godzi
nach nadliczbowych
CENTRUM wypłaca dodatek za staż pracy w Przed

siębiorstwie i w poprzednich okresach zatrudnienia,
liczony:
— 1,5% od płacy zasadniczej za każdy rok pracy w Za

kładzie
— 1% od najniższego wynagrodzenia za pozostałe okre

sy pracy
— nagrody jubileuszowe wypłacane są od 15 lat pra

cy ogółem
W szczególnych przypadkach istnieje możliwość

zaliczenia stażu pracy do stażu zakładowego
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Kadr Centrum NPMHiR „UNITRA-TELPOD” w Kra-

kowie, ul. Lipowa 4, telefon 66-95-22 wewn. 10-10. 10-09

oraz 66-82-28.
K-847

Wyjazdy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

do USA

Nieznane motywy
śmiertelnego

postrzelenia chłopca
KOSZALIN (PAP). W Dar

łowie (woj. koszalińskie) —

na terenie tzw. miasteczka
ruchu drogowego został śmier
telnie postrzelony z pistoletu
kbks kierujący motorowerem

17-letni Piotr G. Był on ucz
niem zespołu szkół samocho
dowych w Koszalinie. W wy
niku podjętych czynności u-

stalono i zatrzymano spraw
cę. którym okazał się 20-letni

Robert S„ pracownik prywat
nego zakładu budowlanego w

Darłowie. D„ tej pory nie
znane są motywy śmiertelne
go postrzelenia chłopca.

ków ul. Stolarska 9) nazwisko,
imiona, daty i miejsca uro
dzenia współmałżonka oraz

dzieci do 21 lat w stanie wol
nym. aktualne 1 zdjęcie każ-
dei osoby ubiegającej sie o

wymiarach 3,8 cm X 3,8 cm,
poza z przodu, na jasnym tle
czarno-białe lub kolorowe.

Koperta nie może być więk
szaniż24cmX11cminie
mniejsza nil 15 cm X 9 cm.

Na kopercie powinien znajdo
wać sie adres:

OP—1
P. O. BOX 20199

Waszyngton. DC 20199—9998
adres zwrotny osoby reiestru-
iacej się musi być umieszczo
ny w lewym górnym rogu
koperty, na tej samej stronie
gdzie adres adresata. Wszyst
kie dane wypełnić na maszy
nie. Aplikację należy wysyłać
normalna poczta, nie listem
poleconym 1 nie pocztą dy
plomatyczna. Osoba występu-
1aca w charakterze rejestru
jącej się może złożyć tylko
iedno podanie.

/redaktordyżurny

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz.
10 do 14 red. Ewa Kopcik.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje także
od godz. 10 do 14 red. Grzegon Koniarz.

(Inf. wł.). W sobotę i nie
dzielę nadal ciepło! Tempera
tury maksymalne w dzień od
3. do 7 stopni, minimalne no
cą od 0 do —3 stopni. Mało
słońca, zachmurzenie duże z

okresowymi opadami deszczu,
w górach śniegu. Nieco
niej powinno być od
działku, ale będzie też
słońca.

Warunki narciarskie
rach bardzo trudne, w Tatrach
można w zasadzie tylko jeź
dzić w obu kotłach. Po ostat
nich niewielkich opadach śnie
gu występuje kilkucentyme
trowa warstwa śniegu na lo
doszreni. Uwaga — w Tatrach
istnieje zagrożenie lawinowe.
W. górach wystąpią dość silne
wiatry. «

Grubość pokrywy śnieżnej
w centymetrach: Zakopane 3,
Kuźnice 49. Hala Ornak 69,
Hala Gąsienicowa 134, Kaspro
wy Wierch 134, Poronin 4,
Kościelisko 33, Kowaniec 3,
Rycerka Górna 48, Szczyrk —•

miejscami. Rabka 2. Obidowa
3. UW Wieiki 38.

chłod-
ponie-
więcej

w gó-

Dziś i jutro półfinały PP
Wreszcie na naszych bois- miejsc w tabeli dzieli Ruch i

kach piłkarskich rozpoczyna Jagiellonie. Chorzowianie są
się sezon. Jako pierwsi w tvm na 3 miejscu, drużyna z Bia-
roku. w oficjalnym meczu na łegostoku — na 8.
boisko wyjdą piłkarze cho- A oto droga drużyn do pół-
rzowskiego Ruchu i Jagiełło- finałów:
nii. W najbliższą sobotę rozć- Ruch — z Polonia Byd-
grają pierwszy półfinałowy goszcz 2:1, Uranią Ruda SL
meęz o Puchar Polski. Dzień 8:1. Widzewem Łódź 3:0, Odrą
później w Katowicach zmie- Wodzisław 2:1 oraz w ćwierć-
rzą się GKS ż Legią (rewan- finale z Polonia Szczecin 3:3
żewśrodę15marca).IiIIi4:0.
liga wznawia rozgrywki w Legia — ze Stalą Rzeszów
sobotę 11 marca. III liga za 1:0. ŁKS 3:0. Górnikiem Za-
2 tygodnie — 26 marca. brze 3:2 i 2:0:

Z meczów pucharowych GKS Katowice — z Piastem
większy ciężar gatunkowy ma Gliwice 2:1, Hutnikiem Kra-
spotkanie w Katowicach. Za-, ków 3:2. Śląskiem Wrocław
równo GKS jak i Legia — to 3:1 i 2:1;
zespoły ze ścisłej czołówki Jagiellonia — z Chrobrym
krajowej. Katowiczanie są po Głogów 1:1 (karne 4:2). Stalą
rundzie jesiennej wicelidera- Stalowa Wola 4:2 i Bałtykiem
mi rozgrywek ligowych dru- 0:0 i 1:1 (zadecydowała bram-
żyna stołeczna zajmuję 4. ka zdobyta w meczu wyjaz-
mlejsce. Większa różnica dowym).

W kilku wierszach

• SAZ w Szczyrbskim Je
ziorze, Kowal zajął 4 miejsce
w konkursie na dużej skoczni,
wygrał Svagerko przed Mal
cem i Parmą (wszyscy CSRS).
Bieg biathlonowy na 10 km —

Ziemianin 6 (wygrał Bułygin,
ZSRR).

• Budapeszt, halowe MS w

la. bieg 60 m ppł — Kingom
(USA) 7,43. bieg 60 m kobiet

— Cooman (Holandia) 7,05. Do
finału awansowali Krawczyk
I Chmara.

Zdzisław Wędzicha
nie żyje

W nieszczęśliwym wypadku
zmarł Zdzisław Wędzicha, dłu
goletni członek KS Korona w

Krakowie, zasłużony działaca

kultury fizycznej, ongiś czołowy
zawodnik drużyn piłki ręcznej,
siatkowej i koszykowej, a po
zakończeniu kariery sportowej,
aktywny działacz apołeezny w

Zarządzie Klubu, m. in. w la
tach 1961—75 pełnił w nim funk
cję wiceprezesa da. młodzieżo
wych oraz aportowych.



MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA'

Niebawem (egzemplarze sygnalne są już
gotowe) nakładem Wydawnictwa MON u-

kaźe się nowa książka Romana Bratnego.
Będzie to tryptyk, na który złożą się: mi-
kropowieść „Reduta” (autor portretuje w

niej generację „Pokolenia”), opowieść o

lotniku pt. „Życie raz jeszcze” (w przeszło
ści Już raz wydana 1 sfilmowana) oraz u-

twór zupełnie nowy pt. „Bez diabła” — z

wątkiem katyńskim. Da on tytuł całości.

Pokój był ciemny. Bure zasłony odcinały
go od wszystkiego, co pozostawało na zew
nątrz. Tam na pewn0 rosła akacja, a pod nią
krzak bzu. Tyle razy wchodził do gmachu,
ale nigdy nie trafił do tego gabinetu.

Czuł się fatalnie i gospodarz zdawał się
świetnie o tym wiedzieć. Oto, sam niewi
doczny w ciemnym kącie pokoju, zaprosił go
ścia, aby usiadł na krześle przed biurkiem
i przybysz nie wiedział, czy ma siedzieć z

twarzą zwróconą w stronę portretu Bolesła
wa Bieruta, czy szukać wzrokiem gospoda
rza. Ale gdy raz spróbował zwrócić się w

jego stronę, usłyszał ostre: — Proszę sie
dzieć swobodnie — co znaczyło trwać sztyw
no, bez możliwości nawiązania kontaktu wzro
kowego z kimś, kto go tu „zaprosił”. Przez
okno wpadała poprzez szparę w nie dociąg
niętych zasłonach złota strzała słonecznego
promienia i Samolis, patrząc w wirujące w

tej jasności drobinki kurzu, rozczulił się
nad swoim losem. On sam był taką drobiną,
wziętą w blask bijącej w oczy lampy na

tylu różnych przesłuchaniach. Gdyby tak
zmierzyć ich bestialstwo w watach... — my-
ślało mu się nieskładnie. Ale to bez sensu.

Niemcy nie bawili się w zmęczenie prze
słuchiwanego. Oni go zamęczali. Umknął im
wtedy, podpisując to zobowiązanie. A ci te
raz niczego nie każą mu podpisywać. Apelują
do obywatelskiego sumienia...

— „Mówimy «nie» rozbiorowi Polski, za

jaki uznać musimy rabunek naszych ziem
wschodnich. Mówimy «nie» okupacji sowiec
kiej. Mówimy «nie» gwałtowi na polskich
swobodach politycznych. Mówimy «nie» wo
bec jawnych zakusów monopartyjności. Mó
wimy «nie» ludziom spod fałszywych zna
ków PPS pozwalających manipulować sobą
bolszewii... Zahartowani w bojach przeciw
hitlerowskiej okupacji podejmujemy nową
walkę. Aż do zwycięstwa”...

Głos czytającego zamilkł.
Samolis siedział nieruchomo, starając się

wyłuskać wzrokiem tę jedną jedyną mikro-
drobinkę kurzu, która była mm samym.

— No i jak się obywatelowi podoba jego
platforma działania?

— Nie rozumiem — powiedział cicho, choć
już pojmował to niedobre, które na niego
czekało.

— To jasne. I właśnie pan powinien zro
zumieć bez trudu.

Przejście na „pan” stanowiło jakąś sub
telną aluzję do nadziei, jaką przed nim roz
mówca otwiera.

— Przecież dla Niemców też pan służył w

organizacji podziemnej. Teraz mamy wolność
i ta wolność pana awansuje. Teraz pan będzie
kierował organizacją, a jej celem będzie nie
pomaganie okupantowi, a pomoc legalnej
władzy.

: — Nie wiem...
— Czego obywatel nie wie? Wyrażam się

przecież jasno.
— Nie wiem, czy podołam, znaczy, czy znaj

dę ludzi, którzy by mi zaufali...
— My panu pomożemy. Na razie stworzy

pan siatkę. No siateczkę. Cztery — pięć osób.
Muszą wiedzieć, że są cząsteczką wielkiej,
obejmującej cały kraj sieci. Potem dostanie
pan wszystko, co będzie potrzebne. Rozu
mie pan? Nó widzę, że pan rozumie. Potrafi
pan? No widzę,' że pan potrafi;

— Jeden diabeł wie, jak to mam zrobić
— powiedział już innym tonem. Z Cieniem
poufałości dobrego współpracownika.

— Obejdzie się bez diabła, ufamy panu —

łagodny śmieszek doszedł spoza jego ramie
nia, ulokowany gdzieś na lewo w skos, w

ciemnym kącie pokoju. — Więc dogadaliśmy
się, panie, Samolis. Wszystkie szczegóły, kon
takt i tak dalej uzgodni pan z Majorem.

Zrozumiał, że ma wyjść. Wstał i obrócił
się przez lewe ramię, aby spojrzeć na tego-
człowieka. Ale kanapa w kącie pokoju była
pusta.

Przekroczył smugę słońca x wirującymi
w niej drobinami kurzu, czując jak spiekła
mu czoło niczym pręt do piętnowania bydła.
Za drzwiami stał Major. Bez słowa wziął go
pod rękę i zaprowadził do pokoju naprzeciw
ko. Tutaj podsunął mu krzesło i usadowił tak,
by przez uchylone drzjyi mógł widzieć ko
rytarz, sam pozostając niewidoczny. Samolis
usiadł i obejrzał się na Majora. Jego śniada
twarz Savonaroli nie wyrażała niczego. Po
łożył palec na ustach, a potem skierował go
w stronę szpary w drzwiach. Teraz Samolis
usłyszał kroki i po chwili zobaczył tęgiego,
czterdziestoletniego, łysiejącego mężczyznę w

porządnym, jak na ów rok 1946, garniturze
i nowych butach. Ich skrzypienie docierało
aż do tego pokoju. Mężczyzna przystanął przy
wybitych poduchą drzwiach do gabinetu sze
fa i nieśmiało zapukał, bez dźwięku, w mięk
ką wykładzinę. Zawahał się. Stuknął raz we

framugę i cichutko nacisnął klamkę.

SZTAMBUCH

AGITATORA

s
tudentka biorąca udział w ankiecie jednej z po.połud-
niówek uznała, że idealnym kandydatem na męża jest
dziś mężczyzna aktywnie spółkujący. Wbrew pozorom

do skomentowania tej wypowiedzi bardziej kompetentny
byłby językoznawca doc. Jan Miodek niż seksuolog Lew
Starowicz, bowiem młoda dama nie miała na myśli osobni
ka o niespotykanej jurności, gotowego do popisów samczej
mocy raz na kwartał, a przy sprzyjających warunkach a-

tmosfepycznych nawet raz w miesiącu. Pogoda w pożyciu
młodych małżeństw do czasu rozwiązania problemu braku
mieszkali zawsze będzie miała kapitalne znaczenie. Jednak
nasz klimat- nie jest tak surowy, by spółkowanie musiało
się kojarzyć współczesnym niewiastom tylko z działalnością
gospodarczą w spółkach z ograniczoną odpowiedzialnością.
Mam wrażenie że ustawa o przedsiębiorczości zupełnie poz
bawia mężczyzn możliwości znalezienia partnerki, której
chuć ukierunkowana została w tradycyjny sposób, nierzadko
związany z uczuciami wyższego rzędu. Oczywiście jest to

kłopot ludzi z marginesu, gdyż człowiek „niespółujący” jest
dziś okazem egzotycznym i czeka go los dinozaurów.

Coraz częściej nagabują mnie życzliwi ludzie, proponując
mi skromny udział w spółce. Kiedy okazuje się. że nie je
stem skłonny zostać nawet rzecznikiem prasowym, dostaję
ostatnią szansę wykazania się przedsiębiorczością. Mam za

sowitym wynagrodzeniem skaperować do współpracy ja
kiegoś doświadczonego księgowego. Ponoć satysfakcję w

„spółkowaniu” można tylko osiągnąć przy udziale dobrego
buchaltera i jeszcze lepszego radcy prawnego. Dlatego częste
są przypadki namawiania sędziów-cywilistów do zrzucenia
togi i przejścia na lukratywną posadę radcowską w spół
ce. Jeden księgowy zazwyczaj obsługuje kilka firm, naj
częściej trudniących się pośrednictwem. Największe zyski
osiąga się „przepuszczaniem” transakcji przez księgowość
spółki. Zabieranie się za produkcję lub świadczenie usług
jest dowodem marnej przedsiębiorczości.

Nic nie mam przeciw spółkom i jeśli nie zostałem jeszcze
udziałowcem, to nie dlatego, że jestem znakomicie sytuo
wany i utrzymuję się z odsetek od bonów rewaloryzacyj
nych PKO. Po prostu wierzę w zapowiadaną równość wszy-

— Pracuje w orkiestrze symfonicznej. Lu
bi pan. muzykę poważną? Będzie pan musiał
polubić. To jest Bębnista..

Bębnista wszedł do gabinetu. Nie widział
w półmroku gospodarza, ale ruszył prosto w

stronę ustawionego przed biurkiem krzesła.
Otwarta papierośnica trafiła mu przed oczy,
podana zza głowy tak, że widział tylko ra
mię obleczone w ciemny rękaw cywilnego
garnituru, ciśnięto przed niego pudełko za
pałek. Ciche kroki s tyłu... Drżącymi ręka
mi zapalał papierosa. Żadnego pytania...

— Więc dyrektor Heynau... — zaczął powo
li, niepewny, czy tej relacji oczekuje od nie
go niewidoczny... Cisza zabrzmiała zachęca
jąco.

— On zrobił zebranie zespołu. Cała Filhar-

Pokwitował przymilnym śmieszkiem, ale
przestraszony dodał Szybko.

— Także Czajkowski i Szostakowicz...

Czy nie zabrzmlało to jak obrona dyrektora
Heynaua? Mój Boże, przecież ten tu powi
nien wiedzieć, że go nienawidzi...

—- Pewnie Siódma Leningradzka?...
Czt ten człowiek wie wszystko? Nie tylko

kto gdzie należał, ale i co skomponował Szo
stakowicz? Bębnista nie mógł wiedzieć, że ro
syjski .kompozytor uchodzi za szkodliwego
nowatora. Czy to pochwała decyzji repertua
rowej dyrektora Heynaua? Więc kogo ja mam

obserwować, jeżeli on jest taki dobry? Może
łudzę, się, że mnie docenią, jak jestem lojal
ny, i zrozumieją, że tylko człowiek lojalny

BEZ DIABŁA
ROMAN BRATNY

monia, Orkiestra i administracja. Nawet woź
ny i bileterki... Najpierw powiedział, że czło
wiek ma służyć nie jakiemuś rządowi, tylko
narodowi. Rządy się zmieniają, powiedział,
ale to nie było właściwie przeciw, bo dodał,
że sam był „związany z Londynem”, a uwa
ża, że teraz nie wolno... Że konspiracja i
tak dalej to mamy skończone. Ale powtarzał,
że rządy się zmieniają, ze trzy razy chyba

może kierować... Muszę się skupić. Ale cisza
nie sprzyjała koncentracji, wpędzała w pa
nikę. Co powinienem powiedzieć? Na co on

czeka?

Major przymknął drzwi od korytarza.
— Tak. Myślę, że musimy zostawić panu

trochę czasu. Zadanie jest pilne, ale pośpiech
niewskazany. Aha, jeszcze jedno. Byłoby dob-

to powiedział. A potem w dyskusji to cał
kiem otwarcie tak: Stalin dał nam ziemie
zachodnie i to jest sprawiedliwe, tylko że
„dał nam cudzą własność, a uczynił nas swo
ją własnością”. To potem w dyskusji. Raczej
mu się wymknęło. Więc w sumie niby uspo
kajał, że teraz tylko pracować, a właściwie...

Ani słowa zachęty. Bębnista zaciął się na

dobre. Czuł zimną strużkę potu spływającą
wzdłuż kręgosłupa. Nagle usłyszał słowo za
trważające. Czy dobrze usłyszał? Może mu

się zdawało? Repertuar?
— Co do repertuaru... — wyczekał chwilę.

Dobrze. O to widocznie chodzi. — Koncerty
Chopina. Oba. Beethoven. Piąta.

— Bum—bum—bum—bum—usły
szał za plecami poprzedzone śmieszkiem. Go
spodarz tak wyakcentował rytm motywu
sławnej „symfonii losu”, że zabrzmiało niczym
sygnał Radia Londyn.

Fot.: Jacek Wcisło

rze, żeby do organizacji wciągnąć powiedz
my córkę dyrektora Heynaua. Tak, tego od
Filharmonii.

Franciszek Samolis ciężko zasypiał tej
nocy. Dręczyło go wszystko. Wszystko było
wrogie i osaczało go wrogością. Nawet czte
ry ściany sublokatorskiego pokoju. Zwłasz
cza te cztery ściany. Przecież dostał je jako
krakowską kwaterę od swej konspiracyjnej
organizacji, gdy wycofano go z terenu do
pracy w mieście. Jak bezpieczny i przestron
ny był las! I ludzie byli pewni, jak utocze
ni z kamienia. I sprawa prosta jak lufa ka
rabinu. Znów w zmęczonej głowie zaszumiał
tamten wiatr, pod zamknięte powieki nad
płynęła zieleń, w uszach zamiast jęku tram
wajowych szyn leśny poszum. Może zasnę!
— pomyślał i błagał coś poza sobą, do cze
go by się można zwrócić z prośbą o litość.
Ale nie. Już nie ma otwartych polan, leśnej

stkich sektorów, Wtedy to dyrektor fabryki szelek męskich
nie będzie musiał przystępować do spółki, aby korzystnie
wymieniać swe wyroby w sąsiednim kraju na popiersia
klasyków literatury społeczno-politycznej. Jeśli taka tran
sakcja jest dla jego przedsiębiorstwa znakomitym intere
sem, a wygłodzony rynek kontrahenta z takim samym u-

tęsknieniem czeka na szelki jak my na popiersia, to wspo
mniany dyrektor zawrze korzystną dla obu stron umowę,
w wyniku której obłowi się z całą załogą nie gorzej niż pry
watny przedsiębiorca. Obecnie fabryka powołuje spółkę.

Dyktatura
spólujęcych
buchalterów

Nasz dyrektor wchodzi do niej jako prezes, zaś zakładowy
radca prawny zostaje dyrektorem biura zarządu. Przedsię
biorczy pobierają dodatkowe wynagrodzenia jak nie za u-

dział w posiedzeniach rady nadzorczej i zarządu, to ta eks
pertyzy i konsultacje. W rzeczywistości cały ciężar pracy
spada na barki księgowego. Często spółki pośredniczą, do
datkowo, między sobą. Dzięki temu rosną narzuty i więk
sze grono osób godziwie zarabia.

Zarabianie pieniędzy ma swój urok, ale czy musi być
koniecznie związane z mnożeniem bytów nie istniejących?
Gdy nagle się o,każę, że mam ciocię na Jamajce i ona jest
skłonna przysyłać mi w nieograniczonych ilościach czosnek
lub inne cytrusy, to niech „Społem” lub Przedsiębiorstwo
Nurtu Spożywczego kupi je ode mnie legalnie, bez udziału
„spółujących” pośredników. Niech ten kto zrobi interes

przynoszący firmie pokaźny zysk, też zarobi tyle, by mógł
potem pojechać na wczasy FWP w Jelitkowie lub innym,
kurorcie. Dziś prezes zaproponuje mi kontrakt przepuszczo
ny przez spółkę prowadzoną przez siebie lub zaufanych
znajomych. Znów księgowy będzie musiał zostać po godzi

przesieki, jest ciemna twarz‘Majora i jego
słowa: „Trzeba szybko wyhodować zło w cie
plarni i potem wykarczować, tanim zdoła za
puścić korzenie”.

To ja mam je hodować. Organizacja „Nie”.
Podobno jest taka naprawdę, a moja będzie
groźniejsza. Czy tak jest zawsze? Czy jak
człowiek bierze broń do ręki, to bierze ją od
razu ze zdradą i hańbą. Pamięta te pierwsze
partyzanckie miesiące. Niby nic, tu wysadzo
ny tor, tam rozbrojeni banschutze, a już na
gana, że poczyna sobie zbyt energicznie. Or
ganizować, pokryć teren swoją siatką, na

walkę czas jeszcze przyjdzie. Ale przecież to
nie’ buntownicy dyktują z lasu warunki, dyk
tuje je wróg w swoich sztabach. I oddziałek
Samolisa trafia w okrążenie.. Sieć jest sze
roka. Poza kompanią organizacji Wola i
Czyn są w niej mocniejsi. AK, AL. Udaje
się przebicie i porucznik Samolis jest "nie

tylko dowódcą kompanii, ale ma jeńców'.
Dwóch żandarmów zabłąkanych na patrolu.
Rozwalić? My nie zabijamy jeńców.

A po dwóch dniach ci z jego oddziału, co

chcieli rozwalić, patrzą na niego triumfująco.
Przyjechał z Krakowa, z Centrali, sam Szef
Okręgu. I co robi? Na oczach kompanii za
bija z visa wyjętego z kabury porucznika Sa
molisa obydwóch jeńców...

Jakże można potem uwierzyć w to, co się
będzie działo? Przecież jest tylko nauczycie
lem gimnastyki w miejskim gimnazjum. Nie
jest mądrzejszy od tych swoich przedmatu
ralnych wychowanków, z którymi grał w

piłkę i uczył ich musztry w godzinach przy
sposobienia wojskowego. Jak wszystko pręd
ko pokrywa się mgłą, rdzą, jak się l pasku
dni. Najpierw ci, na których zawsze patrzył
z nabożeiistwem. Bo chciał być zawodowym
wojskowym i tylko pech pozbawił go oficer
skich szlifów i blasku wyczyszczonych przez
ordynansa cholew. A potem ci błyszczący u-

mykają w kurzu wojny, a on zostaje. I ci nie
dąuczeni przedmaturalni wojskowi z oddziału
organizacji Wola i Czyn.

Był za aktywny. Jak miał zrozumieć, że za
bierają mu oddział, przenoszą do Krakowa,
dają te cztery pobielane ściany sublokator
skiego pokoju?

Ale lepiej było nie rozumieć. Jaki to był
wspaniały czas, gdy nie rozumiał niczego.
Przychodzi dzień, gdy bohaterski Szef Okrę
gu z Centrali, ten, który zastrzelił dwóch

wziętych do niewoli niemieckich żandar
mów, ginie z wyroku podziemia, jako pro
wokator gestapo. Czy może w coś takiego u-

wierzyć człowiek, który widział ną własne o-

czy, jak z jego własnego pistoletu?... Wten
czas jeszcze Samolis był głupi i bezbronny
jak dziecko. Dobijd się o widzenie z kimś z

Kierownictwa Walki Cywilnej, które wydało
ów wyrok na bojownika, alarmuje o hańbie
i krzywdzie... A na drugi dzień siedzi w bu
dynku gestapo naprzeciw człowieka w czar
nym mundurze. Mają wszystkich. Adresy.
Rodziny. Ale zamknięty jest tylko on. Co to

znaczy? Adres jego żony Matki. Czy one mają
się tu pojawić? Ten straszny krzyk z sąsied
niego pokoju. Przecież ten w czarnym mun
durze nie przypadkiem uchylił te drzwi.

Byle wyjść. Podpisać. Obiecać. I zniknąć
Tak. Zniknąć. Matka też. Żona też. Wszyscy
znikną.

Ale gdy wychodzi, one już zniknęły. Aresz
towane. Więc wraca... Co to właściwie zna
czy „być agentem”? Przecież starał się, by
jak najmniej szkodzić. To nieprawda, że przez
niego... A jeśli już miał komuś szkodzić, to
nie patriotom, jak on sam, ą innym, obcym,
bolszewickim agentom... No i dzieje się właś
nie tak, że w dniu, gdy odwiedza matkę w

podkrakowskiej mieścinie, komórka AL ro
bi na niego zamach. To się nazywa „likwi
dacja”, choć zlikwidować go nie polali. Zo
stała blizna. Dwie. .Na ramieniu i piersi..
Dobrze, że gówniarz trafił w pierś, bo wię
cej nie strzelał, mógł' uciekać w poczuciu
dobrze spełnionego obowiązku.

I co z tego, że ocalał, jeśli teraz Smutny
Major z twarzą Savonaroli, mówi mu cichut
ko:

— Przecież pan wie, jak to się robi. Sam
pan opowiadał, jak ten agent zastrzelił dwóch
swoich... Ostatecznie ci zastrzeleni na to

zasługiwali, przecież się poddali wrogowi.
Tak trzeba...

Dlaczego człowiek, który chce złożyć życie
w ofierze za ojczyznę, trafia potem?... O, Bo
że, niechby się wreszcie ta ojczyzna ode mnie
odpierdoliła...

Jak kochał tych wszystkich swoich chłop
ców, którzy poszli z nim do lasu. Przecież to

prawda, że nie wolno dopuścić, aby raz jesz
cze powtórzyła się ta ofiara, którą zawsze

skończy się oszustwem. Więc, żeby się nie po
wtórzyła, „trzeba szybko wyhodować zło i wy
karczować, zanim zapuści korzenie”... To zro
bię ja. Właśnie ja.

Nagle poczuł ożywczą, ozdrowieńczą nie
nawiść. Do tej czystej młodzieńczej głupo-

. ty, którą trzeba będzie wykarczować, w in
teresie nowego porządku. Tak, ten naród po
trzebuje nowego porządku. Innego nie bę
dzie. Więc im szybciej zapanuje ten, tym le
piej. Zresztą ja nie mam wyboru. Alb0 być
tym, czym nie byłem, zdrajcą . i agentem, al
bo po prostu się przyłączyć. Tak, nic innego
nie robię. Dokonuję wyboru. Jedynego słusz
nego wyboru. Tramwaj? No tak, już świta...

(cdn.)

nach, by ludzie przedsiębiorczy mogli wyjąć z kasy należ
ne im pieniądze.

Spółki powołują artyści kabaretowi, działacze partyjni,
opozycja i dziennikarze wieszczący, że lada moment nastąpi
rzeczywiste równouprawnienie wszystkich sektorów naszej
gospodarki. Dzięki tytanom księgowości cena każdego dro
biazgu trafiającego na rynek wielokrotnie rośnie, gdyż do
bry buchalter sprawnie się porusza wśród ponad dwudzie
stu aktów prawnych o randze ustaw lub rozporządzeń, u-

stalających zasady prowadzenia ksiąg. W spółkach nie’ma

miejsc dla amatorów w tej branży. Najlepiej widziani są
ekonomiści, mający za sobą pracę w organach kontroli fi
nansowej. Ekspertów od ograniczonej odpowiedzialności fir
my wyrywają sobie z rąk, prezesi podkupują księgowych,
zatrudnionych przez konkurencję. Czasem przypomina to

praktyki działaczy sportowych, kaperujących zawodników.
Dobrze, że moda na ,spółkowanie” ominęła armię, bo mo
głoby się okazać, że największe znaczenie dla naszej obron-

• ności mają buchalterzy, nieustannie powoływani do odby
cia ćwiczeń. Przyszłościowym rozwiązaniem jest propozy
cja ograniczenia ruchów kadrowych przy pomocy transfe
rów.

W strefach wolnocłowych, których jeszcze nie ma. teł za
nosi się na dyktaturę. buchalterów. Każdy gospodarz tere
nu ma obecnie ambicję powołania u siebie strefy wolnocło
wej. Po naniesieniu wszystkich propozycji na mapę okazało
się, że cała Polska będzie obszarem wolnocłowym, gdyż nie
ma innego sposobu sprawiedliwego podzielenia kraju mię
dzy ludzi przedsiębiorczych. Jakby wytyczać granice,
zawsze linia przebiegnie komuś przez łazienkę, poligon woj
skowy lub salę narad ważnego urzędu. Ten zdrowy pęd do
tworzenia stref wolnocłowych ma swe korzenie w naszej
podświadomości. Zawsze żywiliśmy głęboką niechęć do cel
ników, a i dowodów umiłowania wolności handlu w naszej
historii nie brakuje. Hilary Minc toczył nawet bitwę, ale
to nie jest najlepszy kandydat na ideowego patrona stref
wolnocłowych, które należy powoływać w każdej gminie,
czyniąc moralne zadośćuczynienie kombatantom i ofiarom
wojen celnych, nie tylko na granicach państw ościennych.

Na ostatniej sesji MRN w Cieszynie naczelnik miasta
zdradził się z zamiarem wydzielenia strefy wolnocłowej o

powierzchni ponad 70 hektarów, przylegającej do nowego
przejścia granicznego. Wkrótce zgłoszona zostanie do reje
stracji spółka z ograniczoną odpowiedzialnością pod naz
wą Strefa Wolnocłowa Cieszyn. Naczelnik reprezentujący
skarb państwa zaniesie udział w wysokości 70 min zł. Po
zostałych udziałowców jeszcze nie znamy, ale panienki bę
dące na wydaniu mogą spać spokojnie, aktywnie „spółu- B
jących’’ kandydatów na mężów, z pewnością nie zabraknie. H

RYSZARD GIEDROJĆ g

— Kiedy lekarz może uznać pacjenta za nieżyjącego i
traktować go jako dawcę? Rozmawiałam o tym z kierowni
kiem Kliniki Neurotraumatologii AM w Krakowie, doc. dr.
hab. JANEM GŁOWACKIM, bo właśnie do tej kliniki tra
fiają z naszego regionu osoby z najcięższymi uszkodzenia
mi głowy i mózgu, doznawanymi zwykle w wypadkach.

Model pomocy traumatologicznej w Krakowie jest nastę
pujący: gdy na miejsce wypadku przyjedzie lekara i stwier
dzi, że osobą poszkodowana jest nieprzytomna, wykazuje
zaburzenia oddychania — udrażnia drogi oddechowe i wpro
wadza rurkę dotchawiczną. Wszyscy chorzy po urazach
przewożeni są do Oddziału Chirurgicznego pełniącego ostry
dyżur lub do oddziału doraźnej pomocy Pogotowia Ratun
kowego. Chorzy ze znacznymi uszkodzeniami głowy i móz
gu, po konsultacji chirurgicznej są przewożeni właśnie do
Kliniki Neurotraumatologii. Są to często chorzy nieprzy
tomni, z zaburzeniami oddychania, niekiedy z drgawkami.

W klinice dalej toczy się walka o ich życie, z wykorzysta
niem wszelkich współczesnych metod, medycznych, dających
licznym chorym szanse wyleczenia. Rozstrzygające jest ba
danie głowy za pomocą tomografii komputerowej, ustalającej
rozpoznanie. (Laboratorium w Zakładzie Radiologii jest czyn
ne całą dobę). W montażu jest tomograf komputerowy, prze
kazany Instytutowi Neurologii przez Stowarzyszenie Amitie

Pologne w Lyonie, służący wyłącznie do badań głowy, który
będzie czynny już za kilka miesięcy.

Neurolog może uratować życie ludzkie w przypadku wielu

ciężkich uszkodzeń mózgu. Zwykle z powodzeniem usuwa dro
gą operacji krwiaka śródczaszkowego, nadoponowego, podopo-
nowego lub wewnątrzmózgowego. Leczy się operacyjnie, i to

z dobrym skutkiem, pourazowe przetoki płynu mózgowego z

nosa. L’daje się, drogą operacji neurochirurgicznych, usunąć
z mózgu odłamy kostne, a po pewnym czasie przeszczepić płyt
ką plastikową w miejscu ubytku kości. Również w przypadku

O przeszczepach — dziś w „Gazecie”, w czwartek
na antenie krakowskiej Rozgłośni Polskiego Radia

Leczyć dopólći
• • r

zyie • mozg
obrzęku mózgu, który jest ciężkim i bardzo niebezpiecznym
powikłaniem, zapada często decyzja o operacyjnym otwarciu
czaszki. Właśnie w Krakowie, w Klinice Neurotraumatologii,
gdzie jest tak wiele przypadków najcięższych urazowych usz
kodzeń mózgu, udało się wyodrębnić i opisać nowy zespół kli
niczny stłuczenia móżdżku.

Bywa jednak, że neurochirurg staje się bezradny — np. gdy
badanie komputerowe wykazuje obrzęk mózgu i krwiaki we
wnątrz tego narza.du, które nie sposób usunąć operacyjnie. Zda
rza się, przy dużym obrzęku mózgu spowodowanym stłucze
niem i raną mózgową, że ciśnienie śródczaszkowe jest tak wiel
kie’ iż z powodu ucisku na tętnice doprowadzające krew, krą
żenie w obrębie-tego narządu ustaje Następuje wówczas obu
mieranie mózgu co prowadzi nieuchronnie do zgonu. Bo zgod
nie ze współczesną teorią śmierci oznacza to śmierć człowieka.
Jeśli udaje się sztucznie utrzymać oddychanie i krążenie, zmarły
ten może być dawcą narządu.

Doc. Jan Głowacki wyjaśnił, jak wiele badań potrzeba,
by leczony człowiek o którego życie zawsze walczy się do
końca wykorzystując każdą szansę, mógł być dawcą. Istotne
są objawy kliniczne znamionujące śmierć mózgu, ale trzeba
jó potwierdzić obowiązującymi badaniami instrumentalny
mi. Bo chociaż doświadczony klinicysta-ńeurochirurg, czy
neurolog spostrzega: głęboką śpiączkę, porażenie oddycha
nia utrzymywanego sztucznie za pomocą respiratora, brak
wszelkich odruchów mózgowych, rozszerzenie źrenic, spa
dek ciepłoty ciała poniżej 35 st. C — musi przeprowadzić
inne badania przy użyciu aparatury; najistotniejsza jest
angiografia, wykazująca, czy jest krążenie w mózgu. Co
prawda niektórzy lekarze twierdzą, że przy istnieniu pew
nych ewidentnych objawów śmierci mózgu angiografia jest
zbyteczna, lecz doc. Głowacki stanowczo., temu przeczy:
„Możecie mnie nazwać konserwatystą — powiedział — jed
nak jako lekarz klinicysta jestem przekonany że musimy
wykonać wszystkie możliwe badania, by w sposób abso
lutnie jednoznaczny rozpoznać śmierć mózgu, co jest rów
noznaczne ze stwierdzeniem zgonu. Dopiero gdy wykorzysta
my wszelkie szanse utrzymania chorego przy życiu i bez
wątpliwości stwierdzimy śmierć jego mózgu, pojawia się
myśl o możliwości pobrania narządów od zmarłego. Decy
zję o stwierdzeniu zgonu chorego podejmuje specjalna ko
misja powołana przez rektora Akademii Medycznej, złożo
na z medyka sądowego, neurochirurga i anestezjologa. Jej
członkami nie mogą być chirurdzy, przeprowadzający trans
plantację”.

Jednak przed podjęciem decyzji o pobraniu narządu do
transplantacji należy uzyskać zgodę najbliższych krewnych
potencjalnego dawcy. Nie jest to łatwa rozmowa tak dla
lekarza, jak i rodziny zmarłego, dotkniętej utratą bliskiej
osoby — w takiej chwili ludziom trudno przecież w krót
kim czasie decydować, czy narządy zmarłego mają posłużyć
przedłużeniu życia drugiego nieznanego im człowieka (lub
nawet dwóch-trzech osób, gdy przeszczepia się serce
i nerki).. Głębokiego humanitaryzmu wymaga taka zgoda,
lecz właśnie ból po utracie członka rodziny mogłaby choć
w pewnym stopniu łagodzić myśl, że jego serce będzie je
szcze, bić w czyjejś piersi. Czy jednak każdego z nas stać
na taką postawę?

Oto słowa matki, która w dniu 15 marca 1975 roku zapy
tana o zgodę na pobranie nerki od jej nieżyjącego syna od-
rzekła: „Jeśli w ten sposób moje nieżyjące dziecko może u-

ratować dziecko innej matki... to ja Się zgadzam...”. Była to

pierwsza w Krakowie udana transplantacja nerki.
Trudno odpowiedzieć na wszystkie pytania, jakie nasuwa,

nowe w naszej kulturze wydarzenie medyczne — trans-:

plantacja. Poruszone dziś w „Gazecie” kwestie będą
tematem audycji w najbliższy czwartek w krakowskiej
Ro®głośni PR — program II, godz. 5.30—8.00 w magazynie
„Co niesie dzień” Tym razem red. EDWARD MISZCZAK
zaprosił do rozgłośni doc. Jana Głowackiego, który w cza
sie trwania audycji będzie odpowiadał na telefoniczne py
tania słuchaczy. Proszę dzwonić pod numer 33-61-76.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA
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Głos doc. Aleksandra Ożarowskiego („List
otwarty do ministra zdrowia” GK 4, 5 lutego
89 r.) wzywający do równouprawnienia wszyst
kich kierunków terapii uświadamia istnienie
jawnej dyskryminacji, wręcz rasizmu naukowe
go w polskiej medycynie schyłku XX w. Ta
średniowieczna nietolerancja skierowana jest
przeciw pacjentom — czyli nam! W imię racji
doktrynalnych pewna część lekarzy nie dopu
szcza do głosu swych kolegów, którzy leczą
skutecznie w inny niż oni sposób. Czując się
widać zagrożeni, tępią inne sposoby leczenia,
mimo ich ewidentnych zalet (skuteczności, bra
ku efektów ubocznych, niższych kosztów lecze
nia, prostoty itp...). Bez zaznajomienia się z

faktami, stosując demagogię, wprowadzają w

błąd opinię publiczną wmawiając jej wierutne
kłamstwa, byle odegnać zdezorientowanych lu
dzi sprzed gabinetów konkurencji. Działanie ta
kie jest ze wszech miar naganne i NIEETYCZ
NE! Podrywa ono zaufanie ludzi do lekarzy,
jak też powoduje, że wielu chorych zawierzyw
szy ,autorytetom” nie korzysta z metod, które
może właśnie im mogłyby pomóc. Metody wy
mienione przez doc. Ożarowskiego w „Liście
otwartym do ministra zdrowia” (ziołolecznictwo,
akupunktura, homeopatia, kręgarstwo czy po
tępiona bez przeprowadzenia badań bioenergo
terapia) są metodami skutecznymi, prostymi l
tanimi. Tylko że nikt chyba w Ministerstwie
Zdrowia nie traktuje ich na serio. Widać god
niej umrzeć marząc o zagranicznych lekach, niż
leczyć się np. polskimi ziołami.

W 1985 r utworzyłem w Koszalinie Ośrodek
Leczenia Metodami Naturalnymi, gdzie prowa
dzę gabinet akupunktury. Od tego czasu o złym
zaopatrzeniu aptek dowiaduję się czasem z ga-

rych dobroczynne efekty wielu z nas mogło
poznać osobiście lub obserwując leczenie na
szych bliskich. Dlaczego niektórzy lekarze . (a
zwłaszcza ci, którzy przyjęli na siebie powin
ność badacza) bronią się przed rzetelnym zba
daniem przyczyn ich skuteczności, a miast tego
tłumaczą niewiadome niewiadomym, plącząc
wiarę z wiedzą, gdy mówią — „nie wierzę, aby
było to możliwe”. Dlaczego podrywają autorytet
kolegom bogatszym od nich o jeszcze jedną me
todę leczniczą!

Szanowna Pani Minister Zdrowia!
W Pani gestii znajduje się sprawa poważnego

potraktowania metod leczenia, które są tańsze,
mniej szkodliwe, prostsze niż obecnie dominu
jące. Nie będzie to trudne, bo poprą Panią ko
ledzy z Polskiego Towarzystwa Medycyny Ma
nualnej, Polskiego Towarzystwa Akupunktury,
Towarzystwa Zwolenników Homeopatii Rzeczy
pospolitej Polskiej (jednego z najstarszych to
warzystw medycznych — 1890 r.), Sekcji Hip-
noterapii FTP oraz ogromna liczba naszych ro
daków, których nie obchodzą doktryny, ale sku
tek interwencji medycznej.

Jak to się stało, że wbrew przysiędze Hipo-
kratesa zabroniono lekarzom badać nieznane
dla dobra chorych!!

Niech Pani Minister zdobędzie się na wyeli
minowanie ze swego obecnego zawodowego oto
czenia tych specjalistów, którzy bez zbadania
potrafią oceniać, obrońców doktryny medycznej
odbierających nadzieję chorym, którzy w za
cietrzewieniu tracą rozsądek i zaufanie kole
gów, ludzi wikłających proste sprawy, marnu
jących swój { cudzy czas oraz publiczne pie
niądze. 1

Konieczne jest wprowadzenie do programów

Racje doktrynalne
nikogo jeszcze nie uleczyły...

tet. otaram się uwolnić paćjentów od lekarstw.
Moimi lekarstwami są wiedza i umiejętności,
którymi w bezpośrednim kontakcie z pacjen
tami leczę — przeważnie skutecznie.

Vf kwartalniku Polskiego Towarzystwa Aku
punktury (towarzystwo liczy ponad tysiąc
członków) pt. „Akupunktura Polska” (nr z mar
ca 89) znajduje się artykuł ordynatora oddziału
neurologicznego w Bielsku-Białej, wiceprezesa
Polskiego Towarzystwa Neurologicznego, z któ
rego wynika o ile zmniejszyły się wydatki na

leczenie w oddziale i o ile skrócił się czas le
czenia, od kiedy wprowadzono akupunkturę
jako rutynową metodę terapii. Ale czy to zain
teresuje np. dyr. dep. w Min. Zdr. prof. Krysta.
który na postawione przeze mnie publicznie
pytanie: co Ministerstwo Zdrowia zamierza u-

czynić dla upowszechnienia naturalnych metod
leczenia (w kontekście wystąpienia Pana Mini
stra o realizacji przez nasz kraj hasła WHO
„Zdrowie dla wszystkich w roku 2000”) odparł,
że „Ministerstwo Zdrowia nie ma nic przeciw
ko temu, aby nasze społeczeństwo leczyło sie
w ten sposób”. Rewelacja! Żaden pacjent nie
musi już uzyskiwać zgody ministerstwa przed
wydaniem swoich pieniędzy w prywatnych prze
ważnie gabinetach. (Lekarze ci nie uzyskali
wcześniej pozwolenia na uruchomienie gabine
tów w przychodniach lub szpitalach, na doda
tek po ujawnieniu swych zainteresowań nie
którzy bywali szykanowani.) Odpowiedź ta sta
ła się dla mnie symbolem nieliczenia się z rea
liami.

Drwiny z kolegów wykorzystujących natural
ne metody terapii medycznej są w tym przy
padku drwinami z ludzi chorych, którym często
nie już nie zostało jak tylko tzw. „niekonwen
cjonalne (czytaj: poza obowiązującą konwencją)
leczenie”. Z chęcią za to obdarza się chorych
ep!tetem „nieuleczalnie chorych”. Szanowni ko
ledzy używający tego sformułowania nie chcą
głośno powiedzieć, że „nieuleczalność” danej
choroby nie leży zazwyczaj w jej istocie, lecz
w ograniczeniu terapeutycznym lekarza. Często
takiemu „nieuleczalnie choremu” homeopatia,
z"'oła, kręgarstwo, akupunktura czy inna meto
da przywraca zdrowie. Wiedzą o tym ci Stróże
czystości doktryny medycznej, bo sami będąc
w potrzebie pierwsi przepychają się do wyszy
dzanych kolegów. Czas publicznie piętnować hi
pokrytów, dla których prawem najwyższym nie
jest dobro chorego, ale nadymająca ich zawo
dowa pycha. Dobry lekarz to nie ten zwraca
jący się do pacjenta w hermetycznym żargonie
i wywołujący u niego' nabożne wybałuszenie
oczu („transaminazy ma pani podwyższone, a

diastaza.. ”), lecz ten, który po prostu pomaga.
Istnieje wiele tzw. empirycznych metod, któ-

ucżelni medycznych i społecznej służby zdrowia
naturalnych metod terapii. Konieczne jest
kształcenie naturopatów. Słusznie twierdzi się,
że jest szkodliwe dzielenie medycyny na spe
cjalizacje. Lekarz powinien leczyć człowieka —

nie chory organ. U podstaw naturopatii leży
leczenie psychosomatyczne i profilaktyka. Rów
nouprawnienie jej może mieć znaczący wpływ
na powszechnie oczekiwaną metamorfozę me
dycyny. Takie jest zdanie tych lekarzy, którzy
poświęcili się naturopatii i takie są oczekiwa
nia tych, którzy widzieli efekty takiego lecze
nia. Sytuacja do tego dojrzała. Każda przemoc
wyzwala sprzeciw. Oficjalne bariery, naciski,
ministerialne zakazy niczego nie likwidują. Pro
ści (i nie tylko) ludzie leczą się u domorosłych
uzdrawiaczy, a wykształceni (i nie tylko) wy
ciągają wnioski z tego, że medycyna okazała
się bezradna, a pomógł ktoś spoza jej kręgu.

W Mielnie k. Koszalina odbyła się w 1988 r.

sesja medyczna „Integracja”. która była pierw
szym w kraju spotkanie profesjonalnych tęra-
peutów. Przybyło, na nią 179 osób. Z przebiegu
obrad wynikało jednoznacznie, że nie wolno
marnować szansy, jaką dają medycynie i cho
rym naturalne metody terapii. Zwłaszcza w na
szej obecnej sytuacji ekonomicznej istnieje po
trzeba ich wykorzystania. Jest to zresztą zgod
ne ze światowymi trendami lansowanymi przez
WHO. Konieczne jest z jednej strony unauko-
wienie metod empirycznych, z drugiej wykorzy
stanie ludzi, którzy odkryli w sobie powołanie
i umiejętności do skutecznej pomocy bliźnim.
Nie można skupiać prawa do decydowania o

sposobie leczenia w ręku grupki ludzi, choćby
tylko przez wzgląd na wagę zagadnienia. Nie
wolno przechodzić obok oczekiwań społecznych.
Integrować trzeba stare z nowym. Wschód z

Zachodem, naukę z empirią.
Z oczekiwań społecznych wyłania się potrzeba

opracowania nie tylko nowych programów w

akademiach medycznych, ale i też nowego pro
gramu na życie. Do tego programu włączyć też
wypada nie tylko starania o zdrowe życie, ale
i o godną śmierć. Idea Hospicjum jest w moim
odczuciu nierozerwalnie związana z nowym mo
delem medycyny i z naturalnymi formami te
rapii. Poza walorami humanitarnymi jest ona

najtańszą formą opieki szpitalnej i jest szeroko
na świecie popierana. W Polsce lecznictwo pa
liatywne jest prawie nieznane. Mamy więc du
żo do zrobienia. Składamy ten ciężar po części
na barki Pani Minister. Nie w całości, bo jest
to naszą wspólną sprawą.

Lek. med.

JANUSZ KOŁODZIEJCZYK

I Przez uchylone drzwi zagląda do
szpitalnej kuchni pacjent. Patrzy nie
ufnie.

— Co będzie? Zupa? Bez morfiny?
Wchodzi drugi, wysoki, chudy:
— Może kawałek chleba? — prosi.
— A weź, Maniuś. weź. Nie na

jadłeś się obiadem?
— Jakoś zgłodniałem po kąpieli

— przyznają i sięga po chleb.
— Jego matka też była psychicz

nie chora —informuje mnie kobieta,
sprawdziwszy, że odszedł dość dale
ko. — Leczyła się tutaj, w innym
pawilonie. Jak się lepiej czuła, to
do niego przychodziła, a odkąd zmar
ła, nikt go nie bierze na przepustkę.
Kiedy człowiek zaczyna chorować,
to go wszyscy odwiedzają — krew
ni, znajomi, a potem powoli o nim

H zapominają, zajmują się własnymi
sprawami, a on czeka do końca ży
cia. Ci -co wychodzą, zwykle wra
cają co jakiś czas, toteż prawie
wszystkich znam. Każdy z nich prze
żył inną tragedię. A może pani gło
dna? Może piętkę z masłem?

Zjadłam chrupiącą, smaczną pię
tkę.

I To z naszej szpitalnej piekarni,
na kwasie naturalnym — zachwala,
podsuwając następną. — Tych bie
daków zwykle przywożą powiąza
nych. Kablem, sznurem, co kto ma.

Czasem trzeba ich ostrzyc, odwszyć,
wyszorować. I prosi cię taki: Sio
stro daj 20 zł, siostro daj 50 zł, daj
papierosa. Pierwszym się da, a dla
następnych braknie. Bo ile by to
trzeba było mieć. Jest tu pacjent z

oddziału sądowego, którego przez
dwanaście lat nikt nie odwiedza.
Wszyscy o nim zapomnieli, a on ciąg
le czeka. Kiedyś jedna z pielęgnia
rek papisała do niego kartkę na i-
mienłny, niby od rodziny. ,Biegał z

sali do sali i się chwalił, że ma

krewnych, że piszą do niego.
Wchodź) pielęgniarka z bukieci

kiem fiołków zerwanych w parku
i zaprasza mnie do dyżurki. Wkłada
kwiatki do flakonika. Czekamy na

I lekarkę, która ma dzisiaj popołu
dniowy dyżur.

Wpada. Mała, zwinna, w białej
czapeczce. Sprawdza karty, pyta o

nowo przyjętych i o tych w cięż
kim stanie. Spieszy do pacjenta w

delirium, za nią pielęgniarka. Ba
da go: naciska brzuch, ogląda nogi,
ręce, podnosi powieki. Cud, że

przeżył — szepce do pielęgniarki —

Inie dajcie mu jeszcze jeść, bo się
zakrztusi. Mocz oddaje? Odbarczyć
furosemidem — instruuje wracając
do dyżurki. — Absolutnie nie dla nas

pacjent, tylko na internę, ale kto
go weźmie? Czasem człowiek umie
ra w Kobierzynie, bo żaden inny
szpital nie chce go przyjąć. W cza
sie dyżuru po południu, czy w no
cy lekarz ma zwykle około 700 cho
rych na głowie. Jest wtedy wszy
stkim: internistą, urologiem, okuli
stą. Jak się wezwie „r-kę” to trzeba
jeszcze jakimś cudem sprawić, żeby
pacjent do niej wsiadł. A teraz
wódka droga, to deliria po różnych
chemikaliach są ciężkie... Denaturat
piją litrami. W nocy strach wyjść z

pawilonu. Rzeczypospolita Kobie-
rzyńska rządzi się swoimi prawami.
A społeczeństwu się wydaje, że na

tych w Kobierzynie już nie warto

wydawać pieniędzy.
Milknie rozgoryczona, podekscyto

wana własnymi wynurzeniami.
— Ciekawa jestem ile też teraz

pani doktor zarabia, po tych pod
wyżkach? — pyta ośmielona jej
zwierzeniami pielęgniarka.

— Trzydzieści dwa tysiące, plus
cztery tysiące na dzieci. Mamy wy
jątkowo mały dodatek motywacyj
ny, tylko dwadzieścia procent. Ta
cała podwyżka przyniosła na czysto
nie więcej niż cztery tysiące zło
tych, a tyle było krzyku. Pytałam
naszych urzędniczek, jak to wyli
czyły, że wyszło im piętnaście ty
sięcy podwyżki. Okazało się, że po-
dodawały wszystkie kwoty, razem z

„osłonowym”, które każdy w tym
kraju dostał, dodatek „motywacyj
ny”, trzynastkę. Zarabia się nadal
grosze, a przyjęć jest coraz więcej.
W moim oddziale przybyło dzisiaj
dziesięciu nowych pacjentów, dopie
ro na dyżurze będę pisać ich histo
rie choroby. Ciekawa Jestem, kto tu

będzie leczył, bo starzy, ideowi le
karze powoli się wykruszają, a mło
dzi, jak tylko „odbębnią” staż, dają
dyla.

— Czas na mnie — wstaje nagle i
wychodząc przekazuje pielęgniarce
ostatnie polecenia.

*

Deszcz. Chorzy drzemią lub snu-

ją się bez celu. Palą, mówią nie
wiele. Unieruchomiony pacjent z

chorym kręgosłupem nuci jakąś sta
rą, smutną piosenkę. Alkoholik w

delirium zasnął' z wypiekami na
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ITlożna oszaleć

Fot Jacek Wcisło

twarzy, ten drugi, o wyblakłych,
niebieskich oczach, leży na wznak
bez ruchu. Nawet młody pacjent,
który wiecznie prosi o wypisanie,
zamilkł dzisiaj i leży jak w letar
gu, przesuwając tylko czasem faj
kę w ustach. Inżynier rozparł się
na łóżku, radość znikła z jego twa
rzy. W błogim nastroju spokoju i
pogodzenia z losem, jaki chyba spro
wadziły leki, błądzi wzrokiem po
brudnym suficie.

— Dzisiaj jestem bardzo szczęśli
wy — zwierza mi się, bez krzty za
dowolenia czy uśmięchu, gdy pod
chodzę do jego łóżka. — Mam dom,
pracę, rodzinę, przyjaciół, wszystko
mam. I kobiety może o mnie pa
miętają — czeka, że potwierdzę to

przypuszczenie. — Muszę się ożenić,
ale jak któraś usłyszy: piętnaście lat
Kobierzyna, nie ma odwagi się ze

mną wiązać. Spotkała pani szczęśli
wego człowieka w najbardziej nie
oczekiwanym miejscu. Niech pani

wypuści dziadka z „ula”, tam mu

źle.
— To po co śpiewał przez pół nocy

i nie dał nikomu spać? — odzywa
się Jacek cichym, miękkim głosem,
w którym słychać rozżalenie czy
pretensję. — A ja za każdym razem

się budziłem i uświadamiałem sobie
gdzie jestem.

Dopiero teraz go zauważyłam.
Siedzi na posłanym już łóżku w naj
bardziej mrocznym kącie sali ubra
ny w turystyczną kurtkę z kapuzą.

— Wypisali mnie, jadę do ośrod
ka — powiedział do mnie prawie
wesoło, lecz przy słowie „ośrodek”,
jakby się zawahał.

— Tu, na moim łóżku, siadywała
czasem taka piękna pielęgniarka,
siostra Maria — wspomina z rozrze
wnieniem Inżynier — wpatrywałem
się w tę śliczną dziewczynę i jeździ
łem z nią pięknym samochodem. W
wyobraźni. Kierowałem: w prawo,
w lewo, w dół, w górę, unosiła się
ze mną w powietrzu i opadaliśmy
w dół, Taka piękna dziewczyna.-

Nagle ktoś ryknął jak zwierz. A
potem ludzkim głosem, schrypnięty,
wyczerpany, zaczął odliczać od dwu
dziestu wstecz. „Dziewiętnaście, o-

siemnaście, siedemnaście...” — char
czał.

Idę w tamtą stronę do łóżka sto
jącego najdalej za innymi. Na po
ścieli leży szczupły, ładnie zbudowa
ny, może dwudziestoletni mężczyzna,
rozkrzyżowany z przywiązanymi do

krawędzi rękami i nogami. Oczy
rozbiegane, skrzące. To się śmieje,
to marszczy twarz pociągłą i wy
trzeszcza miale, równe zęby. Włosy
spocone, zlepione, krople potu na

czole, na nosie, na torsie.
— Nadaję, nadaję do Chin —

krzyczy w moją stronę. — Tam
mam kocie oko, radio, laser, ante
nę satelitarną — mówi coraz wy
raźniej i wytrzeszcza oczy. — Bush
jestem, pracuję w policji. Jeden do
mnie podskoczył, musiałem go zabić.
To mnie związali — wyszarpuje t

więzów brudne stopy.
Ostra psychoza, leków nie zaży.

wał. Dopiero wyszedł trzy tygodnie
temu — objaśnia młody salowy po
prawiając więzy na rękach chore
go.

— Zabiję, zabiję — krzyczy pa
cjent znów szarpiąc się, rzucając. —

Nadaję alarm do Chińczyków. Uwa
ga, uwaga!

— Tak szaleje od północy, odkąd
go przywieźli. Zwariować można —

denerwuje się bezdomny poznany
w izbie przyjęć.

— Biedny człowiek. Ty też wario
wałeś, jak był twój czas — Skarcił
go inny. — Itozwódy,niezcho
roby, jak ten „schizio”.

— Alkoholizm też choroba — od
burknął krytykowany.

Wchodzi pani doktor. Lekkim kro
kiem zbliża się do Jacka.

— Pan już, widzę, gotowy do dro
gi. Usiłuję się dodzwonić do ośro
dka, ale nikt nie odpowiada. Tam
panu będzie dobrze — dodaje kon
fidencjonalnie. — Niech pan się tyt
ko trzyma. Pojedzie z panem socjal
na.

Jacek żegna się kolejno z pacjen
tami. Temu pomacha, temu uści-
śnie dłoń. Zatrzymuje się dłużej
przy Inżynierze i wtula się w nie
go. Inżynier zamyka w dużych ra
mionach drobną postać chłopaka,
mruży oczy, zaciska powieki i wi
dzę jak spod nich wymykają się
łzy.

— Taki już jestem, stary, plączę
nawet w kinie — usprawiedliwia
swoje wzruszenie. — No. idź do o-

środka i nigdy nie wracaj do takie
go szpitala jak ten. Widzisz, stary,
ty masz większą szansę niż ja. bo
wszystko tylko od ciebie zależy, czy
tu wrócisz, czy nie.

Jacek krzywi się w uśmiechu, nie
wie jak odejść. Zarzuca na ramie
swój zniszczony worek, w którym
prawdopodobnie jest cały jego ma
jątek, mówi: cześć, pozdrówcie ode
mnie dziadka.

Wychodzę z nim na korytarz.
Pacjenci spoglądają na niego z zaz
drością. Już nie-jest jednym z nich,
już jest prawie po drugiej stronie
bramy. To ubranie i worek odróż
nia go od innych chorych. Za chwi
lę wyjdzie stąd w świat normalnych
ludzi, dokąd niektórzy z pacjentów
nigdy już nie wrócą.

— Spróbuję tam wytrwać, ale nie
przyrzekam — patrzy na mnie wy-
czegująco.

— Nie żądam od pana przyrze
czeń, ale proszę spróbować — ra
dzę.

Podchodzi do nas młoda kobieta
w zamszowej kurtce. Mą obojętną
twarz.

— Pan zdaje się jedzie ze mną
do ośrodka. — Chodźmy — mówi
zasadniczym tonem.

— No to chciałem się z panią po
żegnać— Jacek niezręcznie podaje
mi rękę.

Stoi przede mną z miną dziecka,
któremu kazali iść w nieznany
świat, a ono wie, że musi wyruszyć.
Cmokam go w okrągły policzek. Za
skoczony odchodzi bez słowa. Ma
cham mu ręką przez okno. Idzie tuż
za socjalną przerzuciwszy worek
przez ramię. Ogląda się za siebie na

któryś z kolei w życiu pawilon
szpitalny, jaki opuszcza. Dojrzał
mnie, pomachał i poszedł.

— Pani jest jego krewną? —

spytał mnie stojący w pobliżu pa
cjent.

— Nie, on nie ma krewnych.
Po trzech tygodniach otrzymałam

widokówkę z jednego z polskich
miast. „Pozdrawiam serdecznie. Usi
łuję wkraść się w obszary abstynen
cji. Wkrótce napiszę list; Jacek”.

Dotąd nie dostałam tego listu.

(cdn)

Z Rzymem, siedzibą większości papieży, i jego
tysiącem kościołów, pałaców, grobowców wią-
że się tysiące opowieści, legend i — anegdot.

Wiadomo, że anegdota nie zastąpi studiów history
cznych, sprawia jednak, iż wydarzenia i, przede
wszystkim, ludzie stają się nam bliżsi. Pomaga zro
zumieć charakter ■osobistości, które wywarły więk
szy czy mniejszy wpływ na bieg historii, a nikt nie

zaprzeczy, że osobowość władców (a więc i papie
ży) wpływa w sposób istotny na podejmowane
przez nich decyzje. A żę anegdota ujawnia czasem

słabostki bohaterów? No cóż, również bohater jest
człowiekiem, a nie pomnikiem.

Podobno Leon XIII (+1903 r.), autor pierwszej encykliki
społecznej, „Rerum novarum”, grał namiętnie — i raczej
nieszczęśliwie r- na giełdzie. Leon X (+1523) miał szcze
gólną awersję do rannych pantofli, a cieszący się wspania
łym zdrowiem jeszcze w 80. roku życia Grzegorz XIII
(+1585) twierdził, że swoją kondycję zawdzięcza codzien
nym wielogodzinnym spacerom i systematycznemu jedzeniu
gorczycy. Podobno żyjący na przełomie I i II tysiąclecia
Sylwester II, cieszący się u współczesnych opinią najwięk
szego czarownika, sygnalizuje zmiany na tronie św. Pio
tra. Podobno jezuici nie wchodzą nigdy do kościoła św. św.
Apostołów, w którym znajduje się grobowiec Klemensa
XIV (+1774), papieża, który rozwiązał Towarzystwo Jezu
sowe. O Bonifacym (+1303) mówiono z kolei, że był niedo
wiarkiem, a franciszkańscy spirytuali uważali Jana XXII
(+1334) za Lucyfera i antychrysta. Znany

'

z dobroci, ale
wyjątkowo brzydki Innocenty X (+1655) uwieczniony zo
stał na jednym z obrazów Guido Reni’ego w postaci diabła.

Oczywiście, nie potrafimy udowodnić, że Sylwester II,
jeden z najbardziej wykształconych ludzi swoich czasów,
zajmował się czarami ani tym bardziej, że jego duch zapo
wiada śmierć papieża. Wiemy natomiast z całą pewnością,
że głęboko wierzył w astrologię Urban VIII (+1644). Wiara
we wpływ gwiazd nie przeszkodziła mu skazać na śmierć
znanego astrologa, opata Morandi, który przepowiedział pa
pieżowi rychłą (łubt przedwczesną) śmierć.

Skoro mowa o śmierci, przypomnijmy pewien epizod z

życia Juliusza II. Otóż w 1511 roku papież zachorował na

febrę. Stan jego był tak ciężki, że kardynałowie wydali już
rozporządzenia dotyczące pogrzebu i szykowali się do kon
klawe, gjiy ku ich zaskoczeniu papież wyzdrowiał.

Juliusz II to jedna z najbarwniejszych postaci w dzie
jach papiestwa Mówiono o nim, źe był bardziej żołnierzem
niż kapłanem Należał do natur niezwykle impulsywnych
i w chwilach gniewu klął tak, źe uszy więdły, a nawet brał
się do kija. Równocześnie ten sam papież odznaczał się nie
zwykłą wprost tolerancją. Za jego pontyfikatu panowała w

Rzymie nieograniczona wolność słowa. Każdy mógł mówić
i pisać, co mu się podobało. Nie wyłączając pamfletów, które
— dodajmy — nie oszczędzały nawet papieża.

Urban VIII, o którym już była mowa, stanowił klasycz

ny przykład autokraty i zarozumialca, który w ogóle nie li
czył sie ze zdaniem otoczenia. Na zwróconą sobie kiedyś
przez jednego z kardynałów uwagę odpowiedział: „Zdanie
żyjącego papieża jest sto razy ważniejsze niż wszystkie ra
zem wzięte bulle zmarłych papieży”.

O tym, jak mało liczył się z otoczeniem świadczy m. in.
fakft, że z uznaniem i podziwem wyrażał się o Gustawie
Adolfie, protestanckim królu Szwecji. Powód? Prosty: Gu
staw Adolf zalał sadła za skórę arcykatolickiej Austrii, z

którą papież pozostawał w bardzo złych stosunkach. Jak
widać, Urban VIII umiał oddzielać politykę od teologii i w

swym postępowaniu nie widział Żadnej sprzeczności.
W tych sprawach przypominał Grzegorza VII (+1085), jed

nego z tych, wcale licznych, papieży, którzy dążyli do cał-

Historia i
kowitego podporządkowania Kościołowi władzy świeckiej.
W ęzasie wojny z cesarzem niemieckim wezwał on na po
moc Normanów oraz muzułmańskich Saracenów, którzy od
prawiali swe modły w bazylice Sw. Piotra. „Sojusznicy” ci
splądrowali Rzym i wymordowała wielu jego mieszkańców.

Fakt, że papież był dawniej nie tylko zwierzchnikiem
Kościoła, ale i władcą Państwa Kościelnego, niemało przy
czynił się do przekształcenia papiestwa w typowy dwór
monarszy, utrzymanie którego kosztowało poważne sumy.
Szczególnie wtedy, gdy któryś z papieży chciał błyszczeć
bogactwem (jak np. przesadnie dbały o wygląd zewnętrzny
Klemens V, który na swe stroje zużył m. in. 1800 niezwy
kle drogich skór sobolowych) bądź uprawiał nepotyzm i na

wzbogacenie swojej, czasem licznej, rodziny potrzebował
wyjątkowo dużo złota!

Metody stosowane w celu zdobycia pieniędzy były nie
zwykle pomysłowe. Jan XXII, <> którym mawiano, że pie
niądze potrafił wyciskać nawet z kamienia, zebrał ponoć
4 miliony złotych florenów (z czego sporą część przekazał
swojej rodzinie), nakładając coraz to nowe i wyższe opła
ty na wiernych. Innocenty VIII (+1492) założył „bank łask
świeckich”, w którym za odpowiednią opłatą można by
ło uzyskać przebaczenie za popełnione grzechy. (Przebacze
nie za morderstwo kosztowało 150 dukatów).

Pomysłowością w dziedzinie finansowej odznaczali się ta
cy m.in. papieże, jak wspomniany już Urban VUI, który
zarobił nieźle na konfiskatach klasztorów, czy Klemens
V (+1314), defraudując miliony przeznaczone na wyprawę
krzyżową. Podobny zarzut wysunięto pod adresem Sykstusa
IV (+1484).

Nie brakowało sprytu Bonifacemu IX (+1404), który za

15 tys. czerwonych złotych sprzedał Krzyżakom nie będą
cą własnością papiestwa Rygę, ani Janowi XIX (+1277),
który „odstąpił”, za niezłą sumę, sporny tytuł patriarchy
ekumenicznego konkurencyjnej stolicy świętej, Konstanty
nopolowi. Bardzo kochał złoto Benedykt IX (1033—1044),
który sprzedał urząd papieża Grzegorzowi VI.

Do papieży, którzy .mieli gest” należał Jan Medyceusz,
znany pod imieniem Leona X. W okresie swego, raczej
krótkiego (osiem lat) pontyfikatu, zdołał on przepuścić 4,5
miliona dukatów. Nie licząc pół miliona długów, które po
zostawił do spłacenia swojemu następcy. Mówiono o nim,
że gdyby żył dłużej sprzedałby Kościół i Chrystusa. Skoro
mowa o długach: w tej dziedzinie wyróżnił się, znany z ne-

anegdota
potyzmu Matteo Barberini, czyli Urban VIII. Zostawił on

po sobie osiem milionów dukatów nie zapłaconych rachun
ków. (i pewną ilość raczej kiepskich wierszy). Z kolei o-

pinią jednego z najbardziej skąpych papieży cieszył się
Sykstus V (+1590), który wierzycieli upominających się o

swoje pieniądze traktował jak heretyków.
ążenie do maksymalnego rozszerzenia wpływów chrze
ścijaństwa to podstawowy motyw polityki większości
papieży. Ideę tę realizowano różnymi metodami. Do

najbardziej znanych należą krucjaty. Pius II natomiast tak
wierzył w potęgę słowa (oczywiście, swojego), że pisywał li
sty do sułtana, w których wzywał go do nawrócenia się na

chrześcijaństwo. Pius V (+1572) z kolei wprowadził w Rzy
mie przymusowe kazania dla Żydów, wierząc, li w ten spo
sób przekona ich do chrześcijaństwa.

Tenże papież, znany ze swej pobożności i ascetycznego
życia, postanowił rozprawić się z kurtyzanami. W dwa la
ta po swym wyborze wydał zarządzenie, aby wszystkie
„puttany” opuściły natychmiast Wieczne Miasto. Zarządze
niom papieża przeciwstawili się Rzymianie. Specjalna dele
gacja przekonała go o szkodliwości zarządzenia z... mo
ralnego punktu widzenia. Skończyło się na paru drobnych
restrykcjach. M in. zarządzono, aby w czasie swej „pracy”
kurtyzany zdejmowały z szyi medaliki i szkaplerze.

Przykład Piusa II (+1464), który wierzył, źe jego listy
skłonią sułtana do wyrzeczenia się mahometanizmu. dowo
dzi niezwykłej zarozumiałości i pychy. Historia dowodzi,
że grzech ten nie był obcy wielu innym papieżom. M. in.
Innocentemu III (+1216), który kazał się nazywać „wika
riuszem Chrystusa” oraz Piusowi XII (+1958), pozwalające

mu zwać się... Piotrem Żywym. Nie grzeszył pokorą rów
nież Sykstus V. Marzył on o zdobyciu Jerozolimy i o prze
niesieniu grobu Chrystusa do swej rodzinnej wioski.

Skoro już mowa o tym papieżu, jego pycha drażniła kar
dynałów, którzy pamiętali, iż Sykstus V pochodził z bar
dzo biednej rodziny. Mówiono o nim, że w młodości pasał
świnie. Z inicjatywy jednego z kardynałów pewien malarz
namalował obraz przedstawiający świniopasa z twarzą pa
pieża. Rzecz godna uwagi: ten znany ze swojej surowości
papież potraktował rzecz z humorem: kazał mianowicie
domalować wszystkim znajdującym się na obrazie świniom
kapelusze kardynalskie.

Życiorysy papieży bywają niejednokrotnie źródłem bar
dzo ciekawych szczegółów. Bonifacego VI (896) poz
bawiono w młodości kapłaństwa za zbyt „swobodny”

tryb życia. Pius II był za młodu ekskomunikowany Paweł
IV (+1559) siedział w młodości za fałszerstwa. Wspomnia
ny już Leon X nie miał w dniu wyboru święceń kapłań
skich — choć, oczywiście, miał kardynalski kapelusz1). Pius
VI (+1799) pochodzący ze zubożałej rodziny hrabiowskiej,
wstąpił do stanu duchownego tylko dlatego, że odmówio
no mu ręki panny z bogatego domu.

Aleksander IV (+1261) był tak bardzo niezdecydowany,
źe przez cały swój pontyfikat nie, mianował ani jednego
kardynała. Po jego śmierci kolegium kardynalskie liczyło
tylko osiem osób. Pius XII (+1958) musiał natomiast być
bardzo przesądny, skoro w ogóle nie mianował kardyna-
ła-kamerlenga, do którego obowiązków należy oficjalne
stwierdzenie śmierci papieża.

Pius X (+1914) nie lubił oficjalnych audiencji. Paweł II
(+1471) miał dziwaczny zwyczaj urządzania audiencji w no
cy. Juliusz III (+1555) słynął ze „słonych” dowcipów. Pius
IX był pierwszym papieżem, który (w 1874 r.) udzielił tele
graficznie rozgrzeszenia.

Socjologów powinien zainteresować fakt, że z inicjatywy
Grzegorza IX (+1247) zorganizowano po raz pierwszy sze
roko zakrojone badania opinii publicznej. Sondaże te, w

których „ankietowani” wypowiadali się bardzo szczerze,

wykazały, że opinia publiczna jest zdecydowanie, wrogo na
stawiona do wypraw krzyżowych oraz, że potępia dławienie
ruchów heretyckich przy pomocy miecza.

jakiej mierze anegdoty stanowią odbicie charakteru,
można dyskutować. Za słusznością tezy przemawia m.

ta, żart powszechnie łubianego i szanowanego w świe
cie Jana XXIII (+1963), który w rozmowie z pewną oso
bistością stojącą daleko od katolicyzmu miał powiedzieć:
„Co nas różni? Poglądy? Przyzna pan, że to niewiele”

Anegdota ta świetnie charakteryzuje postawę tego pa
pieża, odznaczającego się rzadko spotykaną w dziejach Ko
ścioła tolerancja i szacunkiem dla poglądów innych. Odbi
ciem tej tolerancji była jego encyklika „Pacem in terris”.

WIESŁAW MERCIK

’) Papieży, którzy jako ludzie świeccy uzyskali w jednym
dniu wszystkie święcenia, było więcej.
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W ubiegłą niedzielą telewizja u-

raczyła nas relacją z aukcji
w gdańskim hotelu „Hewe

liusz”, Program interesujący 0 tyle,
te mogliśmy śledzić licytację a

takie zorientować się w popycie na

poszczególnych autorów, mierzo
nym wysokością kwot oferowanych
ga dzieła sztuki.

Marek Pietkiewicz z energią pro
wadził aukcję, z której dochód
przeznaczono na założenie wioski ar
tystycznej na Kaszubach. Gdański
Kantor Sztuki — inicjator i orga
nizator całego przedsięwzięcia —

zadbał nawet o to, aby anonimowi
kupcy mogli licytować przez tele
fon. Praktyka to u nas nowa, jak
w ogóle profesjonalny handel sztu
ka, prowadzony przez domy auk
cyjne. Co prawda z aukcjami spo
tykaliśmy się od czasu do czasu,
ale zwykle były to imprezy orga
nizowane okazjonalnie, jako sposób
na zdobycie środków na jakiś
szczytny cel. Ostatnio jednak wszy
stko wskazuje na to, że na polskim
rynku sztuki aukcje organizowane
przez specjalistyczne (lub mające

Domy aukcyjne — nowe zjawisko na polskim rynku sztuki

POD MŁOTEK
aspiracje takie być) firmy będą
coraz częstszą. Domy aukcyjne po-
wstają bowiem jak grzyby po de
szczu. Nie wszystkie co prawda ma
ją szanse na sukces, ale zjawisko
jako takie wymaga odnotowania

Pierwszym domem aukcyjnym,
Jaki powstał w Polsce w maju u-

biegłego roku była spółka z o.o.

UNI-ART. Pierwszy poczyniony
przez tę firmę krok okazał się na
wet udany. Na aukcji w Warszawie
wystawiono do sprzedaży kilkaset
eksponatów, z których większość
sprzedano. Były to grafiki, ekslibri
sy. many i plakaty. Ale potem słuch
po UNI-ART zaginął, firma splaj
towała. Porażką było też pierwsze
przedsięwzięcie Salonu Aukcyjnego
„Hand S.A.”. który oojawił się na

rynku w jakiś czas po UNI-ART.
„Hand” wystawiał na licytację dzie
ła sztuki znanych nawet autorów
(Fałat, Witkacy, Stażewski i inni),
ale bez powodzenia. Dwukrotnie
próbował szczęścia (na aukcjach w

Łodzi i Warszawie), chętnych do

zakupów nie było jednak zbyt wie
lu. To ta firma wystawiła na auk
cji najdroższy eksponat, jaki W
ogóle w ub. roku się pojawił. Był
to relief z brązu Franza Stucka
„Beethoyen”. Cena wywoławcza o-

piewała na 10,7 min zł.
Na Uście domów aukcyjnych zna

lazła się też Agencja Aukcyjna
Spółdzielni UNICUM kontynuująca
niejako dzieło rozpoczęte przez
UNI-ART. a także Polski Dom Auk
cyjny — spółka z ograniczoną od
powiedzialnością. najpoważniejsza
chyba z dotychczas powstałych firm
o takim profilu. 11 listopada w Poz
naniu odbyła się pierwsza aukcja
zorganizowana przez PDA, a jej
przedmiotem były pamiątki związa
ne z rocznicą odzyskania przez Pol
skę niepodległości — broń, książki,
obrazy, biżuteria patriotyczna lto.
PDA- dba o reklamę i zarówno o

akcji zbierania pamiątek z okresu
niepodległości, jak i kolejnych za
mierzeniach aukcyjnych szeroko in
formuje. Ostatnio np. trafiła do
mnie przesyłka z PDA ze zdjęciem...
samochodu marki „warszawa", któ
ry należał niegdyś do Karola Woj
tyły. PDA będzie pośredniczył w

sprzedaniu tego samochodu za gra
nicę. Pisząc, że jest to chyba naj
poważniejsza z dotychczas powsta
łych firm aukcyjnych mam na uwa
dze udziałowców — Fundację Kul
tury Polskiej. Towarzystwo Miłoś
ników Sztuk Pięknych. Pracownie
Konserwacji Zabytków. Pracownie
Sztuk Plastycznych, a to gwarantu
je profesjonalizm. co w domach
aukcyjnych na całym świecie jest
sprawą niezwykle istotną.

CENY

Bywają różne, czasami cena wy
woławcza nie jest proporcjonalna

ażdego dnia w RFN próbują popełnić sa
mobójstwo 38 dzieci, a ponad 100 wykrę
ca numer telefonu zaufania, bo nie mo

że sobie poradzić z nagromadzonymi problema
mi. 40 tysięcy (!) młodocianych ucieka każdego
roku z domu. Za wieloma dramatami młodych
ludzi kryje się strach. Psycholog Reiner Balloff
z Berlina mówi o błędach wychowawczych, po
pełnianych przez rodziców, prowadzących do
zachwiania równowagi psychicznej dzieci. Po
czym poznać, że z dzieckiem dzieje się coś nie
dobrego?

W normalnym etanie, człowiek niezależnie od
wieku, zdolny jest i chętny do nawiązywania
kontaktów z innymi ludźmi. Już niemowlę szu
ka kontaktu wzrokowego, podobnie uczeń bawią
cy się z rówieśnikami. Charakterystyczny dla
każdej następnej grupy wiekowej jest wyższy
stopień sprawności; do tego należy zdolność
skoncentrowania się na zabawie, skupienie na

lekcji. Jeśli dziecko wykazuje trudności w tych
dziedzinach, rodzice powinni uważnie je obser
wować. Jeśli dziecko staje się samotnikiem, nie
włącza się do zabawy z rówieśnikami — może
to oznaczać, że się boi. Dziecko powinno się
nauczyć oceniać realnie niebezpieczne sytuacje,
na przykład na ulicy ruch samochodów. To ‘jest
strach normalny, niezbędny dla zachowania wła
snego bezpieczeństwa. Jednak nadmiernie tro
skliwi rodzice mają skłonność do dramatyzo
wania codziennych ryzykownych sytuacji, co z

czasem zaczyna paraliżować myślenie ( działa
nie dziecka. Nie potrafi ono rozróżnić realnych
zagrożeń od sytuacji błahych. W skrajnych
Przypadkach dziecko, a nawet ludzie dorośli,
boją się opuścić mieszkanie. Jeśli starsze dziecko
bot się wejść do toalety, pójść do piwnicy czy
wejść do ciemnego pokoju, powinno to zanie
pokoić rodziców, gdyż prawdopodobnie potrze
bna będzie interwencja psychologa. Obserwacje
Potwierdzają, że dzieci cierpiące na brak zau
fania do siebie samych, ..zawdzięczają" to nie
właściwym metodom wychowawczym rodziców,
którzy nie potrafili obdarzyć ich wiarą w samych

do artystycznej wartości dzieła 1
wówczas szanse na jego sprzeda
nie zdecydowanie maleją Wspom
niany już relief Franza Stucka, wy
ceniony na prawie jedenaście milio
nów, nie znalazł nabywcy. Jeśli
brać pod uwagę aukcje ubiegłoro
czne. największe przebicie uzyskał
drzeworyt Władysława Skoczylasa.
Wystawiono go za... 800 zł a sprze
dano za 15,5 tysiąca. A więc cena

przystępna dla przeciętnej kieszeni,
co na aukcjach zdarza się niesły
chanie rzadko. W ubiegłym tygod
niu w „Heweliuszu” w grę wchodzi
ły miliony, co mogliśmy oglądać w

telewizji. Za obraz Henryka Cześni-
ka anonimowy kupiec licytujący
przez telefon zapłacił 3 miliony
sześćset tysięcy- złotych. Duda Gracz
poszedł za 4,5 miliona. Kiejstut Be-
reźnicki za 2,7 mln„ Starowieyski
za 4,1 min a Czesław Rzepiński za

3,5 min. Oczywiście nie są to ceny,
które mogą wywołać zawrót w gło
wach kolekcjonerów; jeśli, to tylko
w głowach przeciętnych zjadaczy
chleba, którzy marzą, aby obraz

znanego artysty mleć u siebie w

tym kolekcjonerzy zagraniczni, bo
w Polsce można kupić tanio. Na
aukcji w gdańskim „Heweliuszu"
pojawiło się więc wielu kolekcjo
nerów i marszandów z innego ob
szaru płatniczego, dla których kilka
milionów za dzieło znanego twórcy
to kwota śmiesznie mała.

ZA GRANICĄ I U NAS

Wszelkie porównania z domami
aukcyjnymi za granicą w ogóle nie
mają sensu, zważywszy, że my do
piero się uczymy handlu sztuką.
Niemniej, trochę na zasadzie cieka
wostek o takie porównania można
się pokusić. Otóż przede wszyst
kim my nie mamy żadnej trady
cji w tym względzie.

Najstarszy 1 jednocześnie najwię
kszy dom aukcyjny na świecie —

„Sotheby” powstał w Londynie w

1744 roku, „Christie” — także w

Londynie — jest młodszy od swo
jego rywala o dwadzieścia dwa la
ta. Oba domy zdążyły więc zyskać
sobie 1 renomę, 1 bogate doświadcze-

gdańskim hotelu „Heweliusz” osiągnął cenę 4,1 min zł. (Repr. Jacek Wcisło)..obraz Starowieyskiego na aukcji w

domu. To marzenie dla wielu spau-
peryzowanych inteligentów coraz

częściej staje się marzeniem bez
szans na realizację. Ten towar, bo
sztuka to przecież towar, jest nie
osiągalny dla większości ludzi. Co
prawda 'niektóre nowe domy auk
cyjne deklarują gotowość wyjścia z

ofertą do szerszego odbiorcy o śre
dniej zamożności (czynił to UNI
CUM), ale zwykle są to prace nie

znanych czy mało znanych autorów.
Dla kogo więc organizowane są
aukcje? Ano głównie dla kolekcjo
nerów, choć rodzimi kolekcjonerzy
parający się zbieractwem sztuki z

rozmysłem i znawstwem coraz czę
ściej wypierani są przez tych, któ
rzy nadmiar gotówki lokują w sztu
ce. Czynią to po amatorsku, nieja
ko intuicyjnie. Zdarza się jednak,
że zyskują na tym bardzo wiele.

Polskie domy aukcyjne stawiają
pierwsze kroki. Nie jest to sytua
cja łatwa, bo chęć zarobku i win
dowanie cen odstrasza potencjalne
go klienta. Nieudane aukcję czy
niskie ceny mogą z kolei odstra
szająco wpływać na sprzedających i
trudno wówczas o atrakcyjne o-

blekty do sprzedania. Z czasem sy
tuacja chyba nieco się unormuje,,
konkurencja sprawi, że będzie wia
domo. który dom aukcyjny gwaran
tuje 1 poziom oferowanych dzieł, 1
zarobek. Wolny rynek a także wnio
ski wyciągane z popytu 1 podaży
dóbr artystycznych uporządkują
trochę chaos panujący obecnie na

rynku sztuki. Na razie zyskują na

nie. To w każdej zresztą dziedzi
nie jest sprawą pierwszoplanową i
gwarantem zysków. Roczne obroty
każdej z tych firm wynoszą kilka
miliardów dolarów. Ale też na te

zyski pracuje sztab specjalistów.
Firmy te mają swoje przedstawi
cielstwa w różnych krajach i przed
mioty wyceniane corocznie i prze
znaczane na aukcje sięgają liczby
kilkuset tysięcy. Renomowane do
my aukcyjne, których za granica
jest wiele, dbają o profesjonalizm i
dobre traktowanie klienta, bo to

przecież dźwignia handlu, o czym
myśmy dawno zapomnieli. Świetnie
opracowane katalogi z dokładną a-

nalizą. i udokumentowaniem pocho
dzenia dzieła to coś. o czym wszy
stkie domy aukcyjne w Polsce mo
gą tylko marzyć.

Może z czasem pojawi się jakiś
rodzimy „Sotheby”. ale musi upły
nąć wiele, wiele lat. bo przecież re
nomy 1 doświadczenia nie zdobywa
się natychmiast. Wówczas może na
sze katalogi aukcyjne będą rzetel
ne, dokładne 1 fachowe, a polskie
domy aukcyjne nie będą zatrudnia
ły po dwie, trzy osoby, tylko cały
sztab świetnie przygotowanych 1

znających się na rzeczy ekspertów.
Może z czasem klienci przyjmowa
ni będą przez przedstawicieli firm

aukcyjnych w porządnych biurach a

nie w kawiarniach. Niebagatelną
sprawą jest też zadbanie o pewien
komfort kupowania. Tymczasem

siebie < odwagą. Jeden s psychologów obliczył,
że pięcioletnie dziecko jest karcone bądź kry
tykowane przez rodziców często więcej niż 40
tysięcy razy!!! Nic dziwnego, że dziecko traci
pewność siebie i rozwija w sobie różnorakie
lęki.

'Wiarę w samego siebie wzmacniamy u dzie
cka chwaląc je, zapewniając, że jest stworze-

Ile strachu

zniesie

dziecko?

nśem wartościowym, że wykonuje pewne obo
wiązki wspaniale. Dorośli powinni wreszcie
szczerze i krytycznie spojrzeć na siebie. Prze
konają się, jakże chętnie ganią, a jak skąpią
pochwal.

Właściwie są to wszystko stare prawdy, które
można wyczytać w fachowych poradnikach lub
dowiedzieć się w poradni psychologicznej. Ni
gdy chyba nie było na takie poradnie tak ogro
mnego zapotrzebowania, jak obecnie, ale i dzie
ci, jak nigdy dotąd nie miały tak wielu psychi
cznych problemów, jak dziś.

Wymagania stawiane rodzicom niesłychanie
wzrosły. Dawniej dzieci miały więcej możliwo
ści zdobycia równowagi psychicznej. Były po

zdarzalo się, że na niektórych auk
cjach nie było nawet krzeseł i szat
ni. Co prawda znane są też przy
padki odwrotne, gdzie o tzw. ele
gancję przedsięwzięcia zadbano z

przesadą (fraki i białe rękawiczki
obsługi, obowiązujące stroje wie
czorowe), ale to z kolei czyniło z

aukcji groteskowe przedstawienie
Oczywiście te wszystkie, składające
się na oprawę handlu sztuką oko
liczności nie są najważniejsze, jed
nakże nie sposób ich nie uwzględ
niać, zważywszy, że przedmiotem
przetargów są dzieła sztuki a nie

kapusta na bazarach. Znając nasze

warunki, łatwo też zrozumieć trud
ności lokalowe. No, ale jeśli ktoś
chce otworzyć dom aukcyjny z

prawdziwego zdarzenia, jeśli zamie
rza osiągnąć sukces, to musi liczyć
się również z nakładami. Nade

wszystko zaś inicjatywom takim

przyświecać winien profesjonalizm

Tego nasi marszandzi muszą się
uczyć.

Nie wiem jak wyglądał katalog
na aukcji Gdańskiego Kantoru Sztu
ki. Nawet jeśli był tak wyczerpu
jący. że riic dodać nic ująć, to je
dnak od prowadzącego przetarg
Marka Pietkiewicza można było
chyba oczekiwać krótkich wizytó
wek poszczególnych, wystawionych
do sprzedaży obiektów. Dwa. trzy
słowa takiej, rekomendacji (nawet w

przypadku, gdy nazwiska autorów
takiej rekomendacji nie wymagały)
przerwałyby ten chwilami irytują
cy potok liczb. Nawet na aukcji ko
ni arabskich (no, ale te aukcję ma
ją już swoją renomę) coś takiego
się praktykuje.

Polski pejzaż aukcyjny jest więc
na razie nijaki. Na razie, lecz w przy
szłości pewnie się zmieni. Przesłan
ki do takich prognoz już się poja
wiły. ot chociażby w ubiegłą nie
dzielę w Gdańsku, co mogliśmy śle
dzić na ekranach telewizorów. Za
wcześnie jednak na to, by progno
zować, która firma zyska kiedyś
miano polskiego „Sotheby”. Polskie

domy aukcyjne pojawiają sie i plaj
tują. Powstają w Ich miejsce nowe.

No cóż, takie jest prawo rynku.
Handel sztuką to trudna... sztuka.

URSZULA ORMAN

cieszane i rozpieszczane przez babcie, ciocie i
wujków. Obecnie dzieci zdane są w większości
rodzin wyłącznie na rodziców. Oczekiwania ro
dziców w stosunku do dzieci są bardzo wy
śrubowane. Często więc rodzice muszą ponieść
klęskę. Każdy w swoim dziecku chce widzieć
geniusza, a nie każde dziecko jest Mm rzeczy
wiście. Dzieci często nie są w stanie zrealizo
wać zadań stawianych im przez rodziców, co

powoduje u nich nieustanny stres i poczucie
winy, że nie wywiązały się ze swoich obowiąz
ków. Czują też, że rodzice odsuwają je coraz

bardziej od siebie, jak zabawki, które znudziły
się bawiącym. Czy jednak dzieci nie powinny
się od najmłodszych lat przyzwyczajać, że od
rzucanie też należy do życia? Owszem, ale w

pewnych granicach. Normalne jest, gdy wobec
dzieci stosuje się zakazy. Dzieci zbyt rozpiesz
czone, które nie mają żadnych ograniczeń, wy
kazują skłonności do działań niszczących. Na
przykład 3-latek powinien wiedzieć, że gorący
piec stanowi niebezpieczeństwo. Ale gdy matka
pozwala się bawić w jego pobliżu, a potem
gwałtownie przepędza dziecko, musi ono za
reagować irytacją i sprzeciwem. Również kłót
nie rodziców mają negatywny wpływ na psy
chikę dziecka. Jeśli jednak rodzice sprzeczają
się o coś, ale potem życie toczy się normalnie,
dziecko uczy się zdrowego podejścia do różnych
sytuacji życiowych.

Wielu rodziców skarży się, że ich dzieci są
skryte, nie opowiadają 0 swoich przeżyciach.
Rodzice takich dzieci przeważnie sami nie nale
żą do osób chętnie odkrywających swe wnętrze.
I wreszcie, gdy dziecko niczego się nie boi —

czy to dobrze czy źle? Każde dziecko, każdy
człowiek odczuwa strach w pewnych sytuacjach
życiowych. Niektórzy potrafią ukrywać swój lęk.
Nie jest dobrze, gdy dziecko nie rozpoznaje nie
bezpieczeństw i nawet w skrajnych zagroże
niach nie boi się. Takie dziecko, podobnie jak
to, które boi się wszystkiego, wymaga porady
lekarskiej.

(opr.

— Żyto ma w Panu zagorzałego obrońcę, be
tak w ogóle to raczej estymą się nie cieszy...

— Bo my jesteśmy krajem biednym, a bie
dni ludzie marzą o słodkim życiu. Proszę za
uważyć, my i Rosjanie konsumujemy najwię-
■ej cukru — 45 kg na głowę. Amerykanie zre
dukowali spożycie cukru do 20 kg rocznie na

jednego obywatela: towarzyszyła temu „anty
reklama”. w której szermowano określeniem
„biała śmierć”. Podobnie ma się sprawa z bia
łym pieczywem — tak niesłusznie u nas prefe
rowanym. Cóż, jesteśmy w tym punkcie, w któ
rym Zachodnia Europa była 70 lat ternu — gdy
żywność przetworzona uchodziła ża symbol do
brobytu. Obowiązuje zgubny dla społeczeństwa
wzorzec: jasny chleb i dużo cukru.

— Gdyby więc któregoś dnia ze sklepów wy
miotło wszystkie inne gatunki pieczywa a po
został tylko żytni chleb. to... •>

— Interwencje szłyby wprost do komitetów.
Jesteśmy w takiej sytuacji gospodarczej, że w

skojarzeniu z czarnym chlebem zyskalibyśmy
pewność, że to już koniec.

— Tymczasem Niemcy... chcieli wygrać woj
nę i żytnim chlebem...

— Nie ma co żartować. Zajmuję się pieczy
wem, studiowałem, jak zaopatrywano w chleb
armię niemiecką, Anglicy wydali z tego zakresu
sporo tomów poświęcając je: technologii, pako
waniu, przechowywaniu. Niemcy używali pie
czywa ciemnego o wysokiej kwasowości (łatwo
sterylizowane, mała objętość). Łodzie podwodne
zaopatrywano w żytnie pieczywo puszkowane.

— Dlaczego Pan się tak upiera przy życie?
— Kiedy Zachodnioeuropejskie Stowarzysze

nie Młynarzy zaprosiło mnie do Oslo, żeby się
dowiedzieć, jak się odżywiamy, jaki mamy
chleb. byłem zażenowany Tam wszyscy są u-

świadomieni, młynarze wykorzystują koniunk
turę na ciemne wysokobłonnikowe pieczywo,
a więc żytnie. Mu zużywamy 1,5 proc, mąki
żytniej — pieczywa żytniego prawie nie widu
jemy.

Trzy lata temu nasz zespół podjął duży temat

badawczy: racjonalne wykorzystanie żyta w

Polsce. Młyny państwowe produkują aktualnie
jeden gatunek mąki żytniej — typ 720 — bia
łej, która zawiera głównie skrobię, żadnych wi
tamin i stosowana jest jako dodatek do. pie
czywa mieszanego. Bo u nas 80 procent to pie
czywo pszenno-żytnie.

PUSTY WOREK

nigdy nie stoi prosto
Rozmowa z prof. dr. hab. HENRYKIEM GĄSIOROWSKIM

z Instytutu Technologii Żywności Pochodzenia Roślinnego

Akademii Rolniczej w Poznaniu

— Pszenica i kukurydza zostały na tak wiele
sposobów przetworzone, występują w dziesiąt
kach postaci. Co można by z żyta zrobić?

— Zna pani chleb chrupki?
— Oczywiście, znakomity, dietetyczny, znika

natychmiast, gdy się tylko pojawi.
— Chleb ten bywa w świecie produkowany

metodą ekstruzji oraz tradycyjną, jak to ma

miejsce u nas we Wrocławiu. Maszyny w tym
społemowskim zakładzie są już prawie zupeł
nie wyeksploatowane, tylko patrzeć jak i ten

rarytas zniknie bezpowrotnie. Zagościł chwilowo
na naszym rynku chleb chrupki produkowany
metodą ekstruzji przez firmę bodaj zachodnio-
niemiecką Wracając do pani pytania, z żyta
można zrobić płatki śniadaniowe, sądzę, że bar
dziej wartościowe niż kukurydziane. Te ostat
nie zawierają wiele skrobi. Kukurydza jest War
tościową paszą dla brojlerów, ale z punktu wi
dzenia kryteriów dietetyki nie przedstawia ta
kich walorów jak żyto. Nasz instytut propa
guje żytnie pieczywo od 1976 roku. Mamy tu

własny maleńki zakład piekarniczy, ekspery
mentalnie będziemy przygotowywać niewielkie
ilości takiego chleba wysokobłonnikowego z peł
nego żyta.

— Żytnie otręby również nie są w Polsce
wykorzystywane do celów spożywczych. -

— Niestety. Zajmowaliśmy się tą sprawą, ale
nie udało nam się znaleźć producenta. Dopie
ro firma polonijna UNICOM przyjęła wyzwa
nie.

— Czy nie ma sposobu, aby firmy polonijne,
które bez wątpienia wprowadzają na nasz ry
nek nowinkarstwo, nakłonić do wdrażania ko
rzystnych dla zdrowia wyrobów, których re
ceptury powitają w instytutach takich jak Wasz?

— Zazwyczaj wyroby te nastręczają pewnych
problemów technologicznych. Jakiś czas temu na
mawialiśmy do produkcji otrąb pszennych i
żytnich z dodatkiem podsuszanych wytłoków z

czarnej porzeczki i czerwonych buraków oraz

z suszem z jabłek. Te wszystkie surowce były
aglomerowane i nadawały się do spożycia w

formie granulatu. Dostarczylibyśmy organizmo
wi i błonnika, i kwasów naturalnych, i regu
lujących witamin, i składników mineralnych.
Ten nasz pomysł był nawet kiedyś demonstro
wany przez zakład przetwórczo-warzywniczy w

Kotlinie w jakimś telewizyjnym konkursie, ale
nikt się tym poważnie nie zainteresował. Mamy
też patent na produkt z otrąb, w którym usunię
ta została skrobia. Ma on więc cechy koncen
tratu błonnika.

— Na czym polegają te opory? Czy to jest
pójście na łatwiznę?

— Tak to oceniam. Dam pani przykład: w

Krakowie już 20 lat temu w jednym z mły
nów wytwarzano zarodki pszenne o najwyższej
jakości, eksportowano je do Szwajcarii. Obecne
aktualnie na rynku zarodki, moim zdaniem za

granicą nie byłyby dopuszczone do sprzedaży.
W tym produkcie jest zaledwie 20 proc, zarod
ków, reszta to otręby! -Urąga to przyzwoitości.
Pół biedy proporcje, ale tam jest 50 proc, skro
bi; oczywiście ona nie jest szkodliwa dla kon
sumentów, ale zupełnie nieracjonalna z punktu
widzenia wiedzy żywieniowej. Podobnie zawar
tość cennych tłuszczów nienasyconych w tych
wyrobach zredukowano od 30 do 50 proc, w

stosunku do czystych zarodków.
— Ależ na litość, te wyroby są zatwierdzane

przez nasze instytuty żywieniowe...
— Pusty worek nigdy nie stoi prosto!
— Chciałam namówić Pana Profesora na „re

cenzję” tego wszystkiego, co Pan obserwuje w

produkcji firm polonijnych na rynek spożyw
czy.

— Firmy polonijne są odważne, z inwencją,
zdecydowane przeprowadzić swoje zamiary w

krótkim czasie. Przełamały stagnację firm pań
stwowych, stworzyły wzorzec, jak można to ro
bić. Wybierają produkty, które im zapewnią
sukces finansowy. Trudno się dziwić, warunki
podatkowe, jakie im się stwarza, nie rozpie
szczają ich. Tak, często niestety, idą po naj-

Spożywanie chleba o niskiej wartości Jest swego
rodzaju przestępstwem społecznym...

Fot. Jacek Wcisło

mniejszej linii oporu odrzucając to, co bardziej
skomplikowane. Ponieważ produkcja otrąb die
tetycznych była stosunkowo prosta, to mamy
rynek zarzucony otrębami i chrupkami.

— A to źle?
— To jest zupełny margines żywności. Niem

cy mówią o chrupkach, że to żywność dla chłop
ców, dla zajęcia rąk i zamiast słodyczy. Uży
wają nawet określenia „magnesowa” Ale .W
naszych warunkach najważniejsze jest dobre

pieczywo i inne produkty możliwie masowe.

Chleb odgrywa nadal w naszym społeczeństwie
rolę szczególną, zwłaszcza wśród grup, które

są nisko uposażone. Z tego powodu, spożywa
nie chleba o niskiej wartości jest swego redza-.
ju„ przestępstwem, społecznym, .

— A na Zachodzie przetarto już drogi pie-.
czywu zdrowotnemu?

— Wyższa świadomość w dziedzinie co zdro
we a co nie, weszła w krew tamtejszych spo
łeczeństw. Już 15 lat temu wysoko nakładowe
magazyny typu „Stern” i „Bunte” zamieszcza
ły hasła, zresztą bałamutne, o treści: „trzy ły
żeczki otrąb dziennie zapewnią ci zdrowie”!
Tamtejszy rynek bardzo szybko reaguje na no
we trendy w dietetyce. U nas sytuacja jest nie
zręczna — rynek jest ciągle ubogi. O tym, żeby
pieczywo wzbogacać, a więc sterować zawarto
ścią składników mineralnych, nawet trudno mó
wić bez narażenia się na śmieszność.

— Co moglibyśmy wziąć z ich doświadczeń,
aby poprawić naszą sytuację żywieniową, a w

konsekwencji zdrowotną?
— Nie jestem żywieniowcem, zajmuję się

przetwórstwem ziarna, ale ziarno wciąż odgry
wa w żywieniu bardzo istotną rolę. Tak ważną,
że w RFN działa placówka zajmująca się pro
pagowaniem racjonalnego odżywiania, a słowo
„ziarno” plasuje się w jej nazwie na pierwszym
miejscu: Stowarzyszenie Poświęcone Badaniom
nad Ziarnem, Rynkiem i Odżywianiem. Odkry
ciem nr 1 ostatniego dwudziestolecia była spra
wa substancji balastowych popularnie zwanych
błonnikiem. Nasze żyto — nad czym należy u-

bolewać — w dwóch trzecich przeznaczane jest
do żywienia zwierząt. Tymczasem z punktu wi
dzenia dietetyki jest najcenniejszym zbożem.
Wcale nie pszenica, lecz żyto zawiera najwię
cej błonnika pokarmowego. Przed dwudziestu
laty pracownicy Instytutu Żywienia i Żywno
ści dawali skromne postulaty wykorzystania
mąki żytniej w ilości 15 do 20 proc, w stosunku
do reszty surowca piekarniczego. Tymczasem
wykorzystujemy półtora procenta...

— Jesteśmy największym producentem żyta
w świecie. Nasze warunki naturalne — klima
tyczne i glebowe — faworyzują to zboże, które
stopniowo jest wycofywane w świecie z areału
gleb lepszych — tyle z lektury Pańskich arty
kułów. Nasze żyto ma dobrą markę, do wielu

krajów eksportujemy ziarno do siewu.
— Istotnie, nasze odmiany żyta należą do naj

bardziej cenionych. W odróżnieniu od pszenicy,
kukurydzy i jęczmienia uprawy żyta i owsa

kurczą się. Przybiera to znamiona trwałej świa
towej tendencji. Jeszcze tylko w takich krajach
jak ZSRR, Polska, NRD i RFN żyto nie zna
lazło się na zupełnie straconych pozycjach. Na

wymienione kraje przypada 80 proc, światowej
produkcji żyta. Jeszcze raz podkreślę, że patrząc
kryteriami dietetyki, ziarno żyta stanowi nie
zastąpiony surowiec do pieczywa specjalnego,
jak pumpemikiel, chleb chrupki i wiele ga
tunków chleba razowego.

— Życzę powodzenia w lansowaniu żyta, któ
remu nie wróżę tak łatwego sukcesu. Przecież
i u nas pokutuje podobny stereotyp, bo na gle
bach bardzo słabych próbuje się siać pszenicę,
zaś spece od technologii wypowiadają się, że

żyto jest mniej wydajne niż pszenica przy prze
miale do celów piekarniczych.

— Nie wątpię, że piekarstwo musi kiedyś za
cząć lansować zdrowe tendencje i przebić się z

nimi na rynku konsumenta. Sprawa chleba to

jest sprawa nawyków, stąd wielką nadzieję po
kładam w publikatorach. Zabieracie się za ten
temat.

— Mam dla Pana Profesora pocieszającą wia
domość z ostatniej chwili. Od dwóch tygodni
społemowska piekarnia w stolicy oferuje żytnie,
bezskórkowe, pełnoziarniste pieczywo, pakowa
ne w kromeczkach podobnie jak pumpernikiel
— w cenie 150 zł. W Wiedniu podobne kosz
tuje 20 szylingów, czyli około półtora dolara...

Dziękuję za rozmowę.

HALINA KLESZCZ
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tkaniny tpu KANWAS na kurtki i spodnie
w kolorach granatowym, czarnym i szarym

Ponadto oferujemy usługi:
— Impregnację na tkaninach stylonowych
— powlekanie na tkaninach bawełnianych w w/w ko

lorach

centralnie sterowanych pro
gramów badawczych, do któ
rych w dodatku bardzo trud
no włączyć się szkołom wyż
szym spowodowało, że sprawa
wydolności badawczej nauki
— a ta przecież decyduje o

ostatecznym wyniku naucza
nia — zeszła na plan dalszy.
Tymczasem tylko efektywna
praca badawcza, w dodatku
praca najwyższej próby, na-

daje rangę szkole wyższej,, u-

niwersytetowi... Upośledzenie
tej najważniejszej funkcji
sprawiło, że uniwersytety, sze
rzej — szkoły wyższe, pozba
wione zostały bardzo istotne
go elementu decydującego
wręcz o tym, iż atmosfera
tych szkół była niegdyś at
mosferą poważną. Tam pra
cowali poważni’ badacze, po
ważni ■uczeni — bó tylko ta
cy kreować mogą klimat po
wagi i rzetelnej pracy. Czy
n ożna się dziwić, że mier
noty badawcze chętnie same

nie pracujące nąuikowo —

zajmują się tematyką zastęp
czą
nie
od
nie
Cle
krakowskich wydarzeń, że od
studenta nie wymaga się wy
ników W nauce, za to chętnie
dyskutuje sie z nim przed u-

niwersytetem, by się „bawił”,
nawet politycznie i nawet ko
sztem. naszych przyjaciół
czy sojuszów... Bardzo dobrze,
że krakowska TV dała wy
powiedź prorektora w cało
ści. Niech społeczeństwo sa
mo osądzi jaka jest postawa
nauczyciela-wychowawcy.

Stąd też uważam, że jeśli
w uczelni nie dominuje typ
uczonego, typ profesora, któ
ry ma w sobie pasję bada
cza i wyniki mogące zaimpo
nować młodzieży, to nie mo
żemy . mieć w uczelniach po
ważnego wsparcia w wycho
waniu młodych. ...Przesunię
cie wagi zadań, założenie hie-

—■rarchizacji zadań kosztem
funkcji szkół wyższych spo
wodowało również zmianę at
mosfery uczelni. Brak poważ
nego stosunku do programu
nauczania spowodował, iż wy- legalizowania
magania w stosunku do stu
dentów są żadne, . a wśród
nich samych zapanowała po
stawa zadowalania się oceną
dostateczną. Jeśli w ogóle o

taką się zabiega!... Musimy
towarzysze tę sprawę potrak
tować poważnie. Myślę, że
KK PZPR dysponuje w tym
zakresie pewnym dorobkiem.
Myślę o pracy Kolegium Rek
torów. To gremium, w więk
szości
nych, w ostatnim czasie
ciągu ostatnich paru miesię- kim dzielone
cy „ stało się skutecznym, or

dzie sporem studentów z rek-,
torem, nie zaś z ministrem
czy partią. My jako partia nie
powinniśmy z tym mieć nic
wspólnego. Jeśli rektor uwa
ża, że trzeba NZS zarejestro
wać to niech rejestruje! I
nie bać się, że w związku z

ta decyzją będą reperkusje
polityczne. $

rak jest nam w par
tii konsekwencji. . na
wyku

prawa,
dziwicie, że
dencka też prawa nie szanu
je! Tego prawa nie szanuje-1
my wszyscy. Nie uznawana

przez nas organizacja raptem
wychodzi nie Wiadomo skąd,
a my nie wiemy na dobrą
sprawę czy ona jest legal
ną. czy możę nielegalna?...
Towarzysz Gruba

‘

muje studentów w

dniu, a następnego
konsultacjach' swierzchników z Episkopatem
— musi ich zwolnić. Powie
cie — gest polityczny! Oczy
wiście. takie gesty trzeba ro
bić, ale róbmy je z pełną'

świadomością konsekwencji
’

prawnych tego postępowania.
! To przecież również bez-
'

prawie!
'

Moja teza brzmi •— szkol
nictwo wyższe w Polsce wy
maga szybkich zmian, dosto-

’ sowania swej struktury, mo-

i c’elu. do zmieniającej się go-
snodarkj kraju. Nie możemy

’ tkwić w archaicznych struk-
’

turach, mamy szansę jako
nartia wyjść z taką propozy-

’

cją, powinniśmy wysunąć
'

koncepcję nowoczesnego
szkolnictwa-. wyższego...

Chciałbym zająć jeszczeu-
wągę towarzyszy . trze
cim problemem w chwi

li obecnej, w obecnej sytua-
• ęji niezwykłe■dotyczącym
• Otóż odnoszę wrażenie,
■brak jest przełożenia na ję-
■zyk codziennej partyjnej prak-
i tyki uchwał X Plenum
■PZPR... Chyba, że miały
■służyć wyłącznie temu,
• mógł się zebrać Okrągły
! żeby przyldasnąć sprawie za-

.nielegalnej
„Solidarności”... Jeśli nawet

tak, to ja i .tak dalej nie
rozumiem co w praktyce o-

znacza uchwalony przez nas

pluralńm polityczny. Chyba,
że uważamy, iż „Solidarność”
jest organizacją polityczną, nie
związkową. To z kolei impli
kuje szereg pochodnych owej
sytuacji.. Czy za stołem' sie
dzi organizacja polityczna
„Solidarność” czy związkowa?
Z kim będzie wobec tego plu
ralizm polityczny dzielony, z

będą miejsca
____ ara_. ...... . . mandatowe w Sejmie? Z pr-

wyższej, która nadążałaby za ganem spełniającym obywa- , ganizacją polityczną „Solidar-
przemianami zachodzącymi' telską rolę..; Można im więc npść” czy z organizacją związ-

Po- zaufać. Mamy przecież ogól-
— organizacje mło
dzieży, może więc wszystkie
pozostałe w tym NZS pozo
stawić- rektorom? Niech rek
tor decyduje o jego powoła
niu. niech on go także . roz
wiązuje. Odpowiada przecież ctwie
przed władzą za postawę swo- III’ Krajową Konferencję Te-
ich studentów. Tymczasem my
zwolniliśmy rektorów od od
powiedzialności. a może to

być ogromnie niebezpieczne.
Wiem, mamy różnych rekto
rów, ale jeśli będą oni od-
nr.wiadali za powołanie orga-
r/żacji, zatwierdzenie jej sta
tutu. czy rozwiązanie orga-
rdzacy , ewentualny spór

’

bę-

błemem | sumienia lekarza, su-

mienia pielęgniarki... Sądzę,
że te skróty myślowe, któ
rymi »ię tutaj posługuję,nie
przedstawiają jednostronnie
pejoratywnie służby zdrowia,
albowiem można i tu prze
cież mówić o sukcesach. Chcia-
łem jednak pokazać tó, co

jest zjawiskiem, społecznym,
masowym i bardzo groźnym...

Wracając jednak do syno
nimów biurokracji w służbie
zdrowia pragnę zwrócić uwa
gę na jeszcze jeden niepoko
jący aspekt.' Przyjęło się za

kryterium wydolności służby
zdrowia uważać liczbę łóżek,
którą ona dysponuje. Kryte
rium to stosuje się w Polsce
od czterdziestu lat, nie sto
sujemy natomiast wskaźnika,
który za kryterium wydolno
ści przyjmowałby poprawę
zdrowia społeczeństwa, obni
żenie wskaźnika umieralno
ści na choroby wieńcowe i
nowotworowe. Liczba tych o-

statriich rośnie w Polsce z

roku na rok. My tymczasem
ęieszymy się, że rośnie licz
ba łóżek w szpitalach, wyda
jamy na ten cel wielkie kwo
ty a owe łóżka nie są nawet
właściwie wykorzystane! Po
winniśmy całkowicie zmienić
koncepcję: inwestować w

ąłużbe zdrowia tak. by stwo
rzyć taki jej system, w któ
rym nie tylko element mo
tywacji odgrywał będzie rolę
lecz taki, w którym chory
będzie wszystkim... I wresz-

e:e chcę powiedzieć towarzy
sze. że sprawa służby zdro
wia musi znaleźć rozwiązanie
ostateczne, potraktowana być
musi w sposób .poważny. Tym
czasem projekt prezentowa
ny przez obecne — kolejne
w ciągu dwóch lat — kie
rownictwo tego resortu jest
już czwartą wersją tego sa
mego w sumie rozwiązania.
Powtarzam, jeśli do tego pro
blemu nie podejdziemy po
ważnie. to za lat kilka
oby nie wcześniej, —. powie
my sobie co Warte były wszy
stkie te łóżkowe wskaźniki i
obserwować będziemy dra
matyczne pogarszanie się tych,
które winny być jedynymi
kryteriami wydolności syste
mu służby zdrowia.

Problem drugi to sprawa
szkolnictwa wyższego i
nauki. Jakie mamy obec

nie to szkolnictwo wszyscy
widzą, ale na jego poziom
wpłynęło wiele przyczyn.'
Chciałbym powiedzieć o

dwóch — moim zdaniem isto
tnych — które doprowadziły
do takiego stanu. Pierwsza
to ta, iż nie. dopracowaliśmy
się takiej koncepcji szkoły

B przestrzegania
I wy się potem

młodzież stu-

zatrzy-
jednym
— po

swoich

np. polityką, w dodatku
zawsze kompetentnie,

młodzieży również nauki-
wymagają. Stąd nie dziw-
się, to jest podtekst do

przecież bezpartyj-
w

przemianami
w nauce, za postępem,
szliśmy za to na zbiurokra- no-polskie
tj zt/Wanie także nauki. Pod
porządkowanie szkół wyższych
w zakresie badań naukowych
Urzędowi Nauki i Techniki,
zahamowało, lub uniemożli
wiło prowadzenie własnych
programów badawczych, . do
prowadziło do pełnej degren
golady intelektualnej, nie tyl
ko prawnej. Powołanie Komi
tetu Nauki i Techniki, spe
cjalnego Urzędu do Spraw
Postępu Naukowego, doi tego
dziesiątków instytucji, mnó
stwa! departamentów spowo
dowało kompletnj’ chaos i
dezorientację... Tworzenie

Konfrontacje '88
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

Aleksandra

oryginalne,
bez prze-

spojrzenie

sujący sposób
„Hanussenie”
nam sugestywnie zagmatwane
losy austriackiego jasnowidza.
Wiesław Saniewski ze Studia
im. K. Irzykowskiego w „Do
tkniętych” ukazuje dramat
rodziny naukowca spowodo
wany skutkami długotrwałej
choroby psychicznej. Z gatun
ku tzw. kina fantazji zobaczy
my film „Willow” Rona Ho
warda — obraz inspirowany
światem mitów i magii. Dra
mat dwóch białych kobiet i
problem segregacji rasowej w

Afryce Południowej lat sześć
dziesiątych to fabuła „Świata
na uboczu” Chrisa Mengesa.
W sumie tegoroczne ..Konfron
tacje” zapowiadają się intere
sująco tak pod względem po
znawczym jak i artystycznym
a „Ostatni cesarz” wyświet
lany wczoraj w „Uciesze” sta
nowił znakomity początek fil-'

Istvan Szabo w

przedstawiając
Czekaliśmy także na „Fran-

tica” Romana Polańskiego, w

którym amerykański chirurg
samotnie walczy o odzyskanie
porwanej w Paryżu żony.
Długo przechowywany na pół
kach „Komisarz”
Askóldówa to

można powiedzieć
gady:

'

odkrywcze,
na wojnę . domową w Rosji.
Kobieta w roli dowódcy od
działu czerwonoarpiistów. po
zostawia nowo narodzone

dziecko, aby walczyć dalej z

białymi. Dramatyczne rozter
ki jakie jej towarzyszą czy
nią x tego filmu naprawdę
interesujące studium psycho
logiczne. Atmosferę zagroże
nia towarzysząca zdobywaniu ^wego‘festiwala
władzy przez hitlerowców w

Niemczech ukazuje w intere- (or)

istotnym, bo
wnętrza partii,

że

KC
one

by
stół,

npść” czy z organizacją związ
kową „Solidarność”? Jeśli
tak, to dajmy również tow.
Miodowiczowi szansę upolity
cznienia
Mówię
ważam.

szynel i

i jego organizacji,
to z przekory. Ił

że towarzysze w na-

partyjnym kierowni-
potraktowali znowu

oretyczno-Ideologiczną — z

której zresztą kompletnie nic
nie wynika, dla partyjnej
praktyki — jako kolejne , po
siedzenie. a sprawy istotne
pozostawili do rozstrzygnię
cia przez życie. A ja uważam,
- że ten chaos w formułowa
niu pojęć pluTalizsmu polity
cznego i innych powoduje to,

te w podstawowych organi
zacjach partyjnych te sprawy
są kompletnie niezrozumiałe!
Te POP chcą wreszcie wie
dzieć jaki jest klarowny pro
gram polityczny partii, jaki
jest program docelowy, które
go nie znamy, miimo iż Kon
ferencja Ideologiczna już się
odbyła... Ja tego nie rozu
miem jak można iść dalej w

tak skomplikowanej sytuacji
politycznej w tym kraju bez
wysiłku intelektualnego kie
rownictwa 1 prób, by tę spra
wę rozstrzygnąć, by podsta
wowym organizacjom partyj-

1 nym stworzyć klarowną sy
tuację w zakresie naszego pro
gramu politycznego, taktyki
i strategii. Zrozumiałej dla lu
dzi. jeśli chcemy, by POP
rzeczywiście się ożywiły....
Obserwuję towarzysze brak
koncentracji naszego kierow
nictwa nad sprawami wew
nątrzpartyjnymi, zajmujemy
się tematami zastępczymi... A
niech się towarzysz Rakow
ski sam martwi wreszcie swo
im rządem i gospodarką!
Przestańmy w partii tworzyć
klimat zmartwienia nad tym-
czy wychodzi reforma, czy nie.
Jak im nie wychodzi niech się
zmieniają, niech przychodzą
inni, którym może zaeznie coś
sie udawać. To jest kultura
polityczna w cywilizowanym
kraju! Przestańmy się jako
partia tłumaczyć dlaczego ten

czy ów minister nie radzi so
bie ze swoim własnym resor
tem. Ja zą to nie czu-ję się
odpowiedzialny, tym bar
dziej, że nikt mnie . nie py
tał, jako członka KC, czy ten
ma być ministrem, czy może
ktoś inny... My musimy za
stanowić się nad tym, jaka
jest sytuacja w podstawo
wych organizacjach partyj
nych. co ci ludzie mają my
śleć o tym co my jako kie
rownictwo KC, Biuro Poli
tyczne, Konferencja przygo
towujemy w dziedzinie pro
gramowej dla ich działalno
ści.. Na X Plenum towarzy
sze podjęliśmy bardzo okre
ślona uchwałę organizacyjną.
Przyjęliśmy tzw. wariant I,
ale z niego pozostały tylko
symbole i nic -się praktycz
nie nie zmieniło. Ja nie je
stem ani za tą zmianą, któ
ra była uchwalona, jeśli ona

nie jest dobra, ani przeciw
zmianom dobrym, ale nie mo
że być tak, by w trzy tygod
nie Po uchwałach Plenum KC
wychodziła zupełnie inna
koncepcja realizacyjna. Tego
nie rozumiem!... Mówię o tym
towarzysze, źę w tak krót
kim okresie nie potrafimy sza
nować podejmowanych przez
siebie uchwał, decyzji... U pod
staw naszych kluczowych nie
porozumień. Jeży to co słowa
mi wyraził gen.. Wojciech Ja
ruzelski ńą konferencji Po
morskiego Okręgu Wojsko
wego: że wojsko nie dopuści
nigdy d0 zmiany systemu
politycznego w Polsce... A ja
nie chcę. by wojsko nie do
puszczało! Ja chcę by partia
nie dopuściła. Wojsko swoja
rolę spełniło, nie. możemy cią
gle zakładać, iż wspomagać
się będziemy wojskiem, ale
po to, byśmy mogli posługi
wać się tylko politycznym
orężem to ta partia musi być
inna, nowocześniejsza i atrak
cyjniejsza dla społeczeństwa.

Spisał:
K. M.

HiL ciągle przekracza
normy emisji zanieczyszczeń

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) prognoz demograficznych wy
nika nip., że do tego czasu licz-

proc. Na podjęciu decyzji o ba ludności Krakowa zmniej-
restrukturyzacji technologicz
nej HiL zaważyć może fakt, że
— jak się szacuje w krakow
skiej hucie — stopień dekapi
talizacji urządzeń i agregatów
hutniczych wynosi ponad 80
proc. Raport zespołu naukow
ców PAN nt. Huty im. Lenina
zawiera oceny ekonomistów,
ekologów, techników oraz de
mografów do roku 2015. Z

szy się; o około 10 proc, wzroś
nie natomiast liczba ludzi w

wieku poprodukcyjnym, a o

kilkanaście proc, zmniejszy się
liczba ludności w wieku 'pro
dukcyjnym - Hucie im. Lenina

twierdzą specjaliści — gro
zić może sytuacja, w której
wszystkich robotników do pra
cy dowozić trzeba będzie spo
za Krakowa.

Pożary, eksplozje, trzęsienie ziemi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

stacji w Newry. znajdowało
się 70 pasażerów. Do zamachu
nikt się nie przyznał.

■ W Dominikanie zanoto
wano trzęsienie ziemi o sile

5,5 stopnia w skali Richtera.

Brak informacji nt. strat 1

ewentualnych ofiar trzęsienia.
Wstrząsy o podobnej sile mo
gą spowodować zniszczenia

określane jako „poważne”.

Krótkie terminy usług
Dysponujemy środkami firmy Bayer

P.P.H. „Formar” — Łódź
teL 16-21-40, w godz. 8—15

tlx 885490 for pl.
K-2058

Dobrze prosperująca Spółka nawiąże współpracę z

potencjalnymi inwestorami, ludźmi z pomysłami i ini
cjatywą, chętnie ze znajomością rynków: radzieckiego.

Innych państw socjalistycznych i zachodnich.

Ponadto zatrudnimy
□ ELEKTRONIKÓW
□ INFORMATYKÓW
O AKWIZYTORÓW z branży informatycznej
□ ELEKROTNICZNEJ
□ KSIĘGOWYCH

Oferty K-1304 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

DZIELNICOWY ZAKŁAD

GOSPODARKI KOMUNALNEJ
KRAKÓW—SRODMIECIE

w Krakowie ul Halicka 14

przyjmie natychmiast do pracy
na korzystnych warunkach finansowych 3

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH — |

kobiety 1 mężczyzn do prac porządkowych d
Bliższych informacji, udziela Dział Kadr w siedzi- 3

bie Zakładu, Kraków, ul. Halicka 14, teł. 21-25-13, w /

godz. 7—15. . >i

: K-2143 |
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ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

Krakowskie Zakłady Elektroniczne „UNITRA-TELPOD”
w Krakowie, ul. Lipowa 4

PRZYJMĄ ABSOLWENTÓW
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

« terenu m. Krakowa 1 województwa krakowskiego
do praktycznej nauki zawodu:

podzespołów elektronicznych (dziewczęta)
narzędziowy
maszynowy

□
□
□
□
□
□ instalacji sanitarnych

monter
ślusarz
ślusarz
tokarz
frezer
monter

Rok szkolny rozpoczyna się 1 września 1989 r. Nauka
trwa trzy lata. Uczniowie (pracownicy młodociani) od
bywają praktyczną naukę zawodu w zakładzie pracy,
■ teoretyczną w Zasadniczych Szkołach Zawodowych. .

Za czas pracy i nauki otrzymują miesięczne wyna
grodzenie w wysokości:
— klasa I — 5.500,—
— klasa II — 5.950,-----j- deputat węglowy
— klasa III — 17.800,— + deputat węglowy

Dodatkowo kwartalnie uczniowie (pracownicy mło
dociani) mogą otrzymać nagrodę pieniężną za rzetelną
i sumienną pracę
sokości do:

— klasa I
— klasa II
— klasa III

oraz dobre wyniki w nauce w wy-

4III—11III89r.

TEATR

pomieszczeniu krzesła,
Jerzy Stuhr,

Terapia grupo-
bohaterami nie
ale Marek Ko-

„Społeczność, którą obej
rzymy w Studiu Teatralnym
Dwójki to dramat o narko
manii. a właściwie o jednym
x seansów terapeutycznych
w monaroWskim ośrodku.
Kilkanaście osób siedzi na

podłodze dookoła jedynego w

tym
które zajmuje
czyli Kotan.
wa. Tylko że

są narkomani, .

tański, jedyny, który potrafił
stanąć do walki z problemem
wówczas, gdy o problemie nie
wolno było mówić głośno.
Wśród uczestników tego spe
ktaklu obok wyżej wymie
nionego aktora, znajdują się
studenci PWST w Krakowie.
(TV 2 czwartek, godz.' 21.45).

FILM

„Wielki nóż” to opowieść
o słynnym aktorze filmowym,
który załamany rozwodem po- my mieli
pada w alkoholizm. Życie
zresztą bez przerwy rozdzie
la mu solidne razy. Raz jest
wplątany w szantaż, innym
razem zostaje bezlitośnie za
szczuty przez bliskie mu oso
by W filmie wyreżyserowa-

nym urzez t Roberta Aldricha

wystąpił znakomity Jack Pa-
lance. (TV 1 sobota godz.
20.05).

W kinie sensacji amerykań
ski dramat ;,Ostatni raz”, o-

powieść o prywatnym detek
tywie. rzadko podejmującym
się prowadzenia nowych
spraw. Kiedy jednak ginie
jego przyjaciel, postanawia
rozwiązać zagadkę. Powoli od
krywa powiązania różnych
osób i zostaje wplątany
wiele bardzo
nych spraw,
godz. 23.45).

Również w Jedynce będzie-^
okazję obejrzeć

film o sekretarkach. ule
głych, buntujących się, dobrych
i złj ch. Wszystkie jednak w

filmie Colina Higginsa „Od
dziewiątej do piątej”, któregoś
dnia postanawiają przeciw
stawić się swojemu szefowi.

w

skomplikowa-
(TV 1 sobota

Ą
? SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA
| USŁUGOWO-WYTWÓRCZA

£ Lublin, Smoluchowskiego 5. teł. 447-59

£ wykonuje regenerację wkładów pomp łopatkowych
f. i silników hydraulicznych ,,VICKERS'’ i „DENISOM"

S Udziela rocznej gwarancji.
i Informacje telefoniczne: Lublin, tel. 143-73.
5! K-2009

PRZETARGI

— 3.300,—
— 3.570,—
— 4.050,—

Po ukończeniu nauki absolwenci mają zapewnioną
pracę w KZE „Unitra-Telpod” oraz mogą uzyskać 'skie
rowanie do Technikum.

ZAPISY PRZYJMUJE
go KZE „Unitra-Telpod”
Telefoniczne informacje
10-16, 10-17.

PRZY WPISIE NALEŻY
— podanie, życiorys, skrócony odpis aktu urodzenia,

kartę informacyjną ze szkoły podstawowej, pięć
fotografii, świadectwo zdrowia wraz z wynikami
badań analitycznych, świadectwo
ły podstawowej wraz » odpisem
roku szkolnego)
NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄ

Dział Szkolenia Zawodowe-
w Krakowie, ul. Lipowa 4.
na nr tel. 66-95-22. wewn.

ukończenia szko-
(po zakończeniu

Jerzy Stuhr
Fot. Piotr Augustynek

KRAKOWSKA FABRYKA
APARATÓW POMIAROWYCH MERA-KFAP

Kraków, ul. G. Zapolskiej 38

WYDZIERŻAWI SZKOŁĘ
z przeznaczeniem na obiekt kolonijnj

dla 130 dzieci

Oferty należy kierować — Dział Socjalny
MERA-KRAP.

Spółdzielnia Pracy „TARKONFEX” w Tarnowie ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda
samochód marki „Nysa”, nr rej. TAR 782Y, rok produkcji 1986,
nr silnika 953853, nr podwozia 328931, stan zużycia 30%, cena

wywoławcza 1.870.000 zł.

Pojazd można oglądać ■na terenie Spółdzielni ,w Tarnowie
przy ul. Gen;. J. Bema 26a codziennie (z wyjątkiem sobót i nie
dziel) w godz. 13—15.

Przetarg odbędzie się w dniu 16 III 1989 r.

Spółdzielni przy ul. Gen. J. Bema 26a.

Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej
cić do kasy Spółdzielni przy ul. Dzierżyńskiego
przedzającym przetarg w godz. 10—14.

W przypadku nie dojścia do skutku przetargu w pierwszym
terminie, następny odbędzie się w tym samym dniu i miejscu
o godz. 14.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz
ku podania przyczyn.

ogodz.12w

należy wpła-
4wdniupo-

O WYBORZE
ZAWODU I MIEJSCA PRACY!

K-1938

DYREKCJA ZESPOŁU OPIEKI ZDROWOTNEJ NR 2

„NOWA HUTA” W KRAKOWIE

zatrudni zaraz
□ LEKARZY, na etaty i dyżury w Oddziale Pomocy

Doraźnej
- 'możliwość '

r’podjęeia
‘

specjalizacji w dowolnej
dziedzinie medycyny -> •

O hydraulików, murarza, pomocnika murarza, stola
rza, elektryka, pracowników w Dziale Służb Społe
cznych, 'techników analityki fizjo- i fizykoterapii

□ sprzątające i salowe oraz kucharki I pomoce ku
chenne

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu
w Dziale Służb Pracowniczych, Nowa Huta, os. Na

Skarpie 66, pokój 4, 5, 9, teł. 44-01-44 wewn. 127, 246
lub 217, 44-43-12.

K-2007

*

! ZARZĄD KRAKOWSKIEJ SPÓŁDZIELNI 2

i OGRODNICZO-PSZCZELARSKIEJ W KRAKOWIE 3

K-2051

Już w sprzedaży!
Wiosna na Morzu Egejskim

ORBIS zaprasza na rejs luksusowym statkiem „Gru
zja” na trasie: Odessa — Pireus — Heraklion Kreta)
— Kusadasi (Efez) — Istambuł (2 dni) — Odessa w

terminie 16—27.04.1989 r.

Słońce, przygoda, wypoczynek.
Sprzedaż w Oddziale Orbisu w Krakowie przy pl.

Szczepańskim 3 oraz we wszystkich Oddziałach Polski

południowo-wschodniej.

UPRZEJMIE ZAPRASZA

DO SWYCH SKLEPÓW KWIATOWYCH

na terenie miasta

POLECAJĄC SZEROKI WYBÓR KWIATÓW
informując równocześnie P.T. Klientów, że

KWIACIARNIE KSOP CZYNNE BĘDĄ:
□ w dniu 4 marca br. (sobota) — wszystkie kwiaciar-
__

nie od godzin otwarcia do godziny 14
□ w dniu 5 marca (niedziela) — dyżur pełnią w godz.

9—13:
— Sklep Nr 98 — ul. Pstrowskiego 1
— Sklep Nr 107 — ul. Lwowska 23
— Sklep Nr 85 — ul. Czarnowiejska 73
— Sklep Nr 101 — al. Puszkina — Hotel „Cracovia”
— Sklep nr 102 — ul. 18 Stycznia 57
— Sklep Nr 97 — Nowa Huta — plac Centralny
— Sklep Nr 104 — Nowa Huta — os. Słoneczne bl. 8
— Sklep
— Sklep
— Sklep
— Sklep
— Sklep
— Sklep

3
3
3*

5

2
3

K-2682

filmie obok Jańc FondyW
zobaczymy Doiły Parton oraz

Lily Tomlin. (TV 1 środa godz.
20.05).

„Pojedynek” zasługuje na

uwagę przede wszystkim ze

względu na wspaniałą oprawę
plastyczną, doskonałe kostiu
my i cudowne pejzaże koja
rzące się z płótnami najwy
bitniejszych malarzy. Rzecz
rozgrywa się w roku 1801
pod murami Strasburga, gdżie
stacjonuje napoleoński od
dział. Tam właśnie rozegra sie
tytułowy pojedynek,
piątek godz. 20.05).
■W cyklu biografie — „Ży

cie i śmierć Malcolma Low-

ry’ego”, jednej z najtragicz
niejszych postaci dwudziesto
wiecznej literatury. Był zna-

. komitością literacką, ale był
także człowiekiem bardzo nie
szczęśliwym. Po śmierci przy
jaciela popadł w alkoholizm,
zaraził się syfilisem. Świato
wy rozgłos przyniosła mu po
wieść „Pod wulkanem”. (TV 2

poniedziałek godz. 21.45).

SERIE I SERIALE

(TV 1

W niedzielę warto zwrócić
uwagę na dwuczęściowy film
według Ernesta Hemingwa
ya Słońce też wschodzi”,
rzecz o młodych Ameryka
nach, którzy po I wojnie świa
towej zdecydowali się na po
zostanie we Francji, i in
nych krajach Europy. Dnia
mi i nocami snują się po pa
ryskich kawiarniach wspo
minając wojenne przeżycia.
Nie mogą jednak znaleźć ce
lu. Jakę wskutek wybuchu
bomby stał się kastratem, Ro
bert podrzucił pracę twórczą,
Billa obsesyjnie
wyrzuty
niedziela

prześladują
2sumienia... (TV

godz. 21.45).

Robert

rzysta.
sześć
nas będzie

Hughes,
prziep

tygodni

scena-

dwadzieścia
Sprowadzał

w dokumen-

S88 —ul. Zwierzyniecka 23
90 — ul. Długa 32
93 — ul. Floriańska 6

108 — ul. Karmelicka 9
105 — ul. Sienna

.
_

121 — pl. Wolnica 13
E □ w dniu 6 marca (poniedziałek) — wszystkie kwia

ciarnie od godzin otwarcia do godziny 18
E □ w dniu 7 marca (wtorek) — wszystkie kwiaciarnie
S od godzin otwarcia do godziny 18
3 □ w dniu 8 marca (środa) — wszystkie kwiaciarnie
~ od godziny 6 rano do godziny 20

3 ŻYCZYMY UDANYCJH ZAKUPÓW
ORAZ UŚMIECHU OBDAROWANYCH PAŃ

= K-2254

niiiiiniiiniiiiitiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiisiiiiiiiiiisiifiiiHEiK

Nr
Nr
Nr
Nr
Nr
Nr

3

talnym serialu produkcji
angielskiej „Szokujące no
wości” po miastach Brazylii,
Włoch. Szwajcarii... Stanów
Zjednoczonych. W ten sposób
spróbuje pokazać zależności
między poszczególnymi twór
cami, czy główne tenden
cje jakim uległa XX-wiecz-
na rzeźba, architektura, ma
larstwo. Twórca zrezygnował
w tej wędrówce z chronologii.
(TV 2 wtorek godz. 17.30),

„Zieleń życia” to pierwszy
odcinek dziesięc-ioczęściowe-
go serialu „Nasze miejsce w

przyrodzie”. Darid Bellamy,
angielski przyrodnik oprowa
dza nas po swoistych zakąt
kach laboratoriów urządzo
nych przez naturę. Poszukując
miejsc, które przypominałyby
poszczególne etapy ewolucji
życia na naszej planecie, sta
ra się pokazać w jaki sposób

świat roślin i zwierząt wpły
nął na powstanie .człowieka
(TV 2 sobota, godz. 16.05).

„Rzeka kłamstwa” — sied-
mioodcinkowy serial zreali
zował Jan Łomnicki, na mo
tywach cyklu powieściowego
Ewy Szelburg-Zarembiny pod
tym samym tytułem. Serial
jednak znacznie różni się
od powieści, choćby zę wzglę
du na dokonaną w nim se
lekcję. Łomnicki bowiem zre
zygnował z tak charaktery
stycznej dla Zarembiny wie-
lowarstwowości czy baśni gra
niczącej z realnością, na ko
rzyść rozbudowanych wąt
ków sensacyjnych. Mimo to
serial daje mroczny obraz
społeczności wiejskiej prze
łomu XIX i XX wieku.
Wśród wykonawców Marze
na Trybuła, Marta Klubo
wicz. (TV 1. niedziela, godz.
20.05).
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W nowym roku szkolnym

Podręczniki do szkół podstawowych
w wolnej sprzedaży?

Do roku szkolnego 1988/89 podręczniki do
szkół podstawowych były finansowane z fun
duszy centralnych i rozprowadzane bezpłat
nie. Po prostu były one własnością szkoły,
która je wypożyczała uczniom. Od nowego ro
ku szkolnego — 1989/90, decyzją Ministerstwa
Edukacji Narodowej „wszystkie podręczniki
zostają dopuszczone do wolnej sprzedaży w

sieci handlowej”. Jaka będzie jednak rzeczy
wistość?

W wolnej sprzedaży znajdą się w 100 proc,
tytuły do klas „zero” i pierwszej, w ok. 40
proc, do klas trzeciej, czwartej, szóstej i siód
mej, natomiast w ók. 10 proc, do klas drugiej,
piątej i ósmej. Trzeba bowiem pamiętać, że

wyznaczony do tej pory czas używania pod
ręcznika wynosił 3 lata. Stąd też te podręcz
niki, które szkoły otrzymały rok, czy też dwa
lata temu nadal muszą być wykorzystywane
w roku szkolnym 1989/90. Tak więc całkowi
ta sprzedaż podręczników nastąpi dopiero za

dwa lata.

Zmienia się także struktura rozprowadzania
podręczników przez księgarnie. Do tej -pory
ich sprzedażą zajmowały się wytypowane pla
cówki. Teraz sieć zostanie poszerzona i tylko
nieliczne księgarnie nie będą prowadzić sprze
daży podręczników. W woj. krakowskim pod
ręczniki rozprowadzać będzie ok. 80 proc,
księgarń ogólnoasortymentowych.

Planuje się, że sprzedaż podręczników od
bywać się będzie sukcesywnie, w miarę otrzy
mywania ich z drukarń. Być może pierwsze
tytuły pojawią się już w marcu, a na pewno
w kwietniu. Nie ma jednak pełnej gwarancji,
że wszystkie podręczniki znajdą się w księ
garniach przed zakończeniem obecnego roku
szkolnego. Jak powiedziano nam w Domu
Książki — nieznane sa jeszcze ich aktualne
ceny.

Należy jeszcze dodać, że w przypadku pod
ręczników do szkół ponadpodstawowych zo-

staje utrzymana dotychczasowa forma wolnej
sprzedaży. (mr)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)'
P. Chesnot: Czarujący łajdak —

19. STARY (Jagiellońska 1); A

Nowaczyński: Wiosna narodów w

cichym zakątku - 19; SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): R. Cous
se: Strategia dla dwóch szynek —

19.39. KAMERALNY (Eoh. Stalin
gradu 21): S. Mrożek: Portret -

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6)
T. Kwinta: Krawcy szczęścia -

16; SCENA MAŁA: S Nosowlcz:

Wysocki — ze śmiercią na ty — 20
LUDOWY (os. .................

Hare: Fanszen
t KA (Lubicz
I czyńska: Pani prezesowa
I GROTESKA (Skarbowa 2)' Awan-
I tury i wybryki małej małpki Fik!
IMiki — 10. MASZKARON
I (Wieża Ratuszowa, Rynek Gl. 1). 8
I Canew: Ostatnia noc Sokratesa
I 19. SCENA SZKOLNA PWST
I (Warszawska 5): Largo desolato
I 19.15. TEATR 38 (Rynek Gł
17): V. Havel: Audiencja
I 19. FILHARMONIA (Zwierzynle-
I cka 1): Koncert muzyki francu-
I sklej. Wyk.: Ork. 1 Chór PFK pd.
I J. P. penlna z Francji, B. Belley,
I A. Hiolski — 18.30. STU (Krasiń-
I skiego 16): Kolacja na

Ice - 22.

Teatralne 34) D
— 18 OPERET-

431: F. Lesz-
19.15

TARNÓW — TEATR

SKIEGO (Mickiewicza
ność pani Dulskiej —

Pozostałe nieczynne.

cztery rę-

IM. * SOL-

4): Moral-

18.15.

NIEDZIELA

Czy giełda powstanie w Nowej Hucie? z KRONIKI MO

SOBOTA—NIEDZIELA, 4—5 III 1989 R. Kazimierza, Fryderyka

SOBOTA - NIEDZIELA

apteki
wojsk.

f

Kilkakrotnie pisaliśmy już o problemach związanych z lo
kalizacją giełdy samochodowej i placu targowego z prawdzi
wego zdarzenia. Do zaakceptowania przedstawiono trzy pro
pozycje usytuowania giełdy: przy ul. Kocmyrzowskiei. na

Wzgórzach Krzesławickich oraz w strefie ochronnej przy EC
Łęg. Po rozpatrzeniu wszystkich możliwości okazało się, iż
najlepsza lokalizacja wymagająca najmniejszych nakładów
jest właśnie koło Łęgu. I władze miasta, i radni Komisji Han
dlu i Usług przy RN m. Krakowa uważają, że pomysł jest go
dny zaakceptowania. Niestety! Gospodarze dzielnicy i Dziel
nicowa Rada Narodowa mają inne zdanie. Na wczorajszym ■
posiedzeniu Komisji Handlu, przedstawicielka władz admini
stracyjnych dzielnicy Nowa Huta przedstawiła stanowisko
nowohuckich radnych. Uważają oni, że teren nie nadaje się
do zagospodarowania właśnie w ten sposób. Podkreślają, iż
na tym obszarze jest ogromny ruch samochodowy i giełda nie
może być usytuowana w strefie ochronnej... Wyjaśnienia
zastępcy naczelnika dzielnicy wydały się większości radnych
po prostu śmieszne. Po godzinnej dyskusji, w której ucze
stniczył wiceprezydent m. Krakowa — Wiesław Woda, opo
wiadając się również za zlokalizowania giełdy na terenie No
wej Huty, podjęto decyzję o zwróceniu się raz jeszcze do no
wohuckich radnych w celu przedyskutowania przez nich po
wyższej propozycji. Radni pozytywnie zaopiniowali (przy je
dnym głosie wstrzymującym się) lokalizację w Łęgu.

O nietykalności „własnego podwórka” pisaliśmy już nie
raz. Jeżeli sesja Rady Narodowej m. Krakowa nie podejmie
odpowiedniej decyzji, mieszkańcy miasta po jarzyny i owoce

oraz na giełdę samochodową, będą -zmuszeni udawać się do
Katowic lub Rzeszowa...

Samobójstwo
w zagajniku

Różne mogą być powody
targnięcia się na własne życie.
Co w tym przypadku było
przyczyną samobójstwa, być
może odpowie na to prowa
dzone obecnie śledztwo. Doty 
czy ono tragedii, o której gło
śno było w minioną środę w

Bieńkowicach (gmina Dobczy
ce). Tego właśnie dnia w za
gajniku znaleziono zwłoki 64-
-letniego Juliana Ł., mieszkań
ca tej miejscowości. Odebrał
sobie życie wieszając sie na

pasku od spodni umocowanym
do gałęzi drzewa...

SCENA OPEROWA w Teatrze
im. Słowackiego (pi. Ducha 1); B
Pawłowski: Królewną Śnieżka — 12.
GROTESKA: Awantury i wybryki
malej małpki Filii Miki — 17
OPERETKA, SCENA SZKOLNA
PWST, FILHARMONIA: niecz.

TARNÓW — TEATR im. SOL
SKIEGO: A. Czerny: Do światła —

19.15 (premiera).

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (10—15) SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15) MUZEUM KATEDRALNE
(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA <9—15) ”

MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE (Ojców): (10—15.30). mu
zeum W I. LENINA (Topolowa
5): Wystawa: „Lenin w Polsce”
„PZPR - dzień pierwszy - gene
za" (10—17. wst wol.); nledz
(10—15, wst wol.) DOM LENI
NA (Kr. Jadwigi 41): „Mieszka
nie Lenina”. .Rewolucyjna dzia
łalność Lenina na ziemi Kraków
sklej”, „Lenin a niepodleg
łość Polski" (9—15, wst wol.) MU
ZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY” (Rynek Główny
35): Wyst „Z dziejów l kultury
Krakowa” (9—15). FRANCISZ
KAŃSKA 4: Wystawa — „Oca
lić od zapomnienia” (9—15).
JANA 12: Wyst.: „Militaria 1 zega
ry” (niecz.). STARA SYNAGO
GA: (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów l kultury Żydów"
(niecz.). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi
cyna introligatorska R Jahody”
(10—14 po zgłoszeniu pod nr tel.

22-53-98). MUZ. PRZYRODNICZE
(Sławkowska 17): (10—13, wst. wol.).

ARCHEOLOGICZNE: (Po-
3): Wystawy: „Starożyt-
średniowlecze Małopol-

„Pradzieje Nowej Huty”,

INFORMACJA APTECZNA — tel.
11-07 65 (8—15) po godz 15 infor
macji udzielają apteki dyżurne.

Rynek Gl 43 - tel 22-23-71,
Kozłówek (pawilon), tel. 55-51-37.
Krakowska 1, tel. 22-19-98, Dzier
żyńskiego 36, tel. 33-58-06. ' Nowa

Huta: os. Kazimierzowskie 106 —

tel. 48-59-57; Centrum C, bl. 6, tel
44-17-19.

WIELICZKA (os. Sienkiewicza 24)
SKAWINA (Ogrody 1731)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 1)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach. Sułkowicach,
wernl. Dobczycach Gdowie. Słom
nikach, Niepołomicach.

ws

Al-

POGOTOWIE „MEDICAT” (wi
zyty internistów, kardiologów, pe
diatrów, laryngologów) — tel.

37-73-81, (14—18), sob., nledz ,

święta (10—18).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel.: 55-56-64 (9—20)

NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel. 66-80-0#

(9—21.30).

Pozostałe Jak w sobotę

SOBOTA

MUZ.
selska
ność i

skl”, .. . . .

„Mumie egipskie w świetle pro
mieni X” (niecz.), nledz. (11—14).
MUZEUM PAMIĘCI NARODO
WEJ — APTEKA „POD ORŁEM”

(plac Bohaterów Getta 18):
(10—14), niedz (niecz.) KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2): (11—
17) BWA (pl Szczepański 3a):
(11—18). GALERIA ARKADY (pl
Szczepański 3a): (11—18). MUZEUM
NARODOWE ' (Sukiennice): Wyst

z kolekcji
Kota (10—15.39).
WYSPIAŃSKIEGO

9): (10—15.30),
SŻOŁAYSKICH

Mleczy-
MU-

(Ka-
KA-

(piac

POMOC DROGOWA PZMot (ul
Kawiory 3): 37-55-75 (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMÓZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 43-00-84 (10—13)

POMOC DROGOWA - AN
DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarłowsks

4/2, tel 21-58-61 (całą dobę).

TELEFON ZAUFANIA! 33-71-37

(16-12)

SPOlDZIEl.CYł PUNKT PE
DIATRYCZ.NY KARDIOt OG1CZ-
NY: tel. 12-20-38, 12-41 -64 (8—22).

Wykład otwarty w UJ
W ramach rozpoczętego

przed tygodniem cyklu wykła
dów otwartych Uniwersytetu
Jagiellońskiego pn. „Człowiek
wśród ludzi" w poniedziałek,
6 marca, prof. Adam Łomnicki
będzie mówił nt. „Czy zwierzę
ta mogą być dla nas przykła
dem moralnym”. Wykład od
będzie się w auli Collegium
Novum (przy ul. Gołębiej 24).
Początek o g. 19.

W przeddzień
Święta Kobiet

Z okazji zbliżającego
Dnia Kobiet Polski Związek
Rencistów i Inwailidów, Koło
nr 1 w Starym Bieżanowie
zorganizowało wczoraj uro
czyste spotkanie z weteranka-
mi pracy. Uroczystość tę wy
pełniły nie tylko wspomnienia
z lat młodości. Panie dzieliły
się też kłopotami z nielekkiej
teraźniejszości. Święto jest je
dnak świętem. Dlatego na tym
spotkaniu nie mogło zabrak
nąć drobnych upominków, na

które złożyły się wyroby ZPC
„Wawel” i „Miraculum”. Du
żo wrażeń dostarczył także
występ aktorów scen krakow
skich. (koź)

się

Spotkanie z władzami

Prezydent miasta Tadeusz
Salwa i sekretarz KK PZPR
Jerzy Hausner spotkali się
wczoraj w imieniu władz mia
sta z nowo mianowanymi pro
fesorami uczelni krakowskich.
Ną spotkaniu obecni byli: pro
fesorowie zwyczajni Andrzej
Brożek (UJ), Tadeusz Flor-
kowski (AGH), Jan Trąbka
(AM) i profesorowie nadzwy
czajni Stanisław Palka (UJ),
Adam Pilarczyk (IZ), Euge
niusz Zając (AGH).

W czasie spotkania rozma
wiano o najważniejszych pro
blemach naszego miasta — o -

chronie środowiska naturalne
go, rewaloryzacji zabytków,
rozbudowie zaplecza nauki,
kultury i turystyki, a także o

wizerunku Krakowa w świę
cie.

11.25 „Azymut”
mag. public.

11.55 Wędrówki dalekie i
bliskie: „Kruche, piękno” —

film dokum. pro‘d. NRD
12.30 Telewizyjnym Teatr

Prozy: Georges Simenon —

„Bella”, reż. T. Zygadło
14.25 „Wesele ryb” — film

dokum. prod. NRD
15.00 Komedie, komedie ko

medie........ Jak rozpętałem II

wojnę światową”, cz.1pt
„Ucieczka” — film prod. poi.

16.25 Losowanie Dużego Lo
tka

16.35 Portrety: Bolesław Li
manowski — film dokum.

17.15 Teleexpress
17.30 „Premie i premiery”

— telewizyjna giełda piosenki
18.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Wielka

podróż Bolka i Lolka”
19.10 Z kamerą wśród zwie

rząt: Zima
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Wielki nóż” — film

fab. prod USA
21.55 Wokół „okrągłego sto

łu”
22.40 Tydzień w polityce ko

mentuje Karol Szyndzielorz
22.50 Telewizyjny przegląd

sportowy oraz Halowe Mistrzo
stwa Świata w Lekkiej Atle
tyce

23.45 DT — wiadomości
23.55 Kino Sensacji: „Ostat

ni raz” — film prod. USA
1.15 Zakończenie programu

międzynarodowych minionego
tygodnia

21.45 Sportowa niedziela o-

raz Halowe Mistrzostwa jwia-
ta w Lekkiej Atletyce

22.45 „Magdalena z Kossa
ków”, ode. 1 — „Bezpieczne
związki”

23.00 „Mody polskie”, cz. 1
pt. „Z odzysku” — film do-
kum. J. Gębskiego

23.30 „Szkic do katalogu
polskiej sztuki współczesnej”
— rep. z wystawy w „Zachę
cie”

23.50 DT — wiadomości

PROGRAM II

PROGRAM II

8.45 „Przegląd tygodnia” (dla
niesłyszących)

9.20 Film dla niesłyszących:
„Rzeka kłamstwa”, ode. 1 —

serial TP
10.50
11.20

czeń
11.45
12.15
12.20

rżenia Amandy”, ode. 3
serial prod. ang.

13.10 100 pytań do...
sztofa Zanussiego

13.50 „Polacy: prof. B. Su
chodolski" — film dokum.

14.40 Podróże w czasie 1
przestrzeni: „Powiązania”, cz.

3 pt. „Głosy z oddali” — se
rial, dokum. prod. ang.1Ś.35 Roman Lasocki przed
stawia: Wadim Riepin

16.05 „Być tutaj” — gawęda
prof. Wiktora Zina

16.20 Kalejdoskop
„Kino-Oko”

17.15 Aktualności
ne: „Skrzypek na

200 przedstawień
17.30 „Bliżej świata”
19.00 Goście Daniela Pas-

senta — Krzysztof Mroziewicz
i Ryszard Piekarowicz

19.30 Galena „Dwójki”:
Franciszek Maśluszczak

20.00 Studio Sport
21.00 „Strefa zmian” —

spotkanie z Janem Mulakiem
21.30 Panorama dnia
21.45 „Słońce też wschodzi”,

ode. 1 — film
ameryk.

23.15 Komentarz
23.20 Dobranoc

słych: „Listy Heter”, cz. 5

Magazyn lotniczy
Lokalny koncert ży-

Jutro poniedziałek
Powitanie
Kino Familijne: „Ma-

i4—

Krzy-

filmowy

kultural- ■
dachu” —

10.00—13.00 „Tele-9”: Film
TV, „Afisz” — mag. kult., va-

demecum,.. „Trzepak” — mag
dla dzieci, co, gdzie, kiedy,
„High-life”

12.25 Studio
nał Pucharu
nożnej: Ruch
giellonia Białystok

14.25 Telewizyjny koncert

życzeń
14.55 Powitanie
15.00 „U stóp Kilimandżaro”

— film
15.30
15.45 1

„Mur”
16.05

Sport — półfi-
Polski w piłce

Chorzów — Ja-

fab. prod.DIAGNOSTYCZNA POMOC ME
DYCZNA: (ultrasonografia + pie
lęgniarki - tel 66-30-00 (poniedz
- pląt.: 11—17), sob.. nledz. (niecz.)

obrazów
sława
ZEUM
nonicza
MIENIĆ A
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r (10—15.30) ZBIO-
RY CZARTORYSKICH (Ja
na 12): (10—15.30), niedz. (niecz.)
DOM JANA MATEJKI (Floriań
ska 41): (10—15), niedz. (niecz.)
NOWY GMACH (al. 3 Mąja 3):
Galeria polskiej sztuki XIX
wieku (niecz.). TPSP (plac Szcze
pański 4): ' (10 — 17). SA
LON WYSTAWOWY (al. Róż 3):
(10—17) KLUB MPiK (Mały Ry
nek 4): CZYTELNIA: „Kraków -

Kijów — miasta przyjaźni” wyst
mai.
niedz. (10—14) GALERIA: (11—
18), nledz (niecz.) KLUB MPiK

(pl. Centralny). CZYTELNIA:
(10—18), niedz. (11—15). GALERIA:
(10—18), niedz (11—15) GALERIA
„POD BARANAMI” (Rynek Gl
27): (14—18) WIELICZKA - ZA-
MEK ZUPNY: (9—14.30) MUZ.
ZUP KRAKOWSKICH (niecz.)
KOPALNIA SOLI (niecz.)

dnia
dla doro-ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC

(Grzegórzecka 71): Wodne dzieci
(ang. b.o.) — 15; Konfrontacje.
Ostatni cesarz — (wl.-chiń. 18
lat) — 17.30, 20.30, 23.30 KIJÓW
(Krasińskiego 34): Interkosmos

(USA 15 lat) — 15.45 (przedpre-
miera); Wall Street (USA 18 lat)
— 13 (przedpremiera); Fatalne za
uroczenie (USA 18 lat) — 20.15
(przedpremiera). KULTURA (Ry
nek Gł. 27): E. T. (USA b.o.) —

13, 15.15; Imię róży (RFN-wł.-fr.
18 lat) — 17.30, 20.15. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Tam, gdzie ro
sną poziomki (szwedz. 15 lat) —

15.30, 17.30; Człowiek z żelaza
(poi. 15 lat) — 19.30. PASAŻ BIE
LAKA: Bajki — 10.30; F /X (USA
18 lat) — 8.30, 11.30, 17, 19; Grem-
liny rozrabiają (USA 12 lat) -

13.30, 15.15. PODWAWELSKIE (Ko
mandosów 21): Klasztor Shaolin
(Hongkong 15 lat) — 15;. Zablj
mnie glino (poi. .18 lat) — 17. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10)-
Wirujący seks — „Dirty dancing"
(USA 15 lat) — 16, 18, 20. SFINKS

Złodziejskie wykopki
Przezorni działkowicze już

myślą o wiosennym sadzeniu
drzew i krzewów. Dlatego cie
szą się one coraz większym
zainteresowaniem. A stąd
prosty wniosek, że łatwo je
sprzedać. Tak widać rozumo
wał na razie jeszcze nieznany
osobnik, który wykopał z mie
szczącej się w Ochmanowi-
cacn działki Mariana D., 169
drzewek wiśni i jabłoni. Sumę
strat właściciel oszacował na

około 200 tyś, zł. Ciekawe, ile
zarobi złodziejaszek sprzeda
jąc niecodzienny łup? (koź)
................... I (Majakowskiego "2): tSżiile słówka

Odpowiedzieli na inicjatywę Dzielnicowego | (c^(£*£,^KDiikin^póJn
lat) — 16; Dzika namiętność (USA
18 lat) — 17.15. UCIECHA (Boh
Stalingradu , 16): Konfrontacje
Miasteczko Hibiscus — (chlń. 18

lat) — 16, 18.30, 21. WANDA (Wa
ryńskiego 5): Gliniarz z Beyerly
Hllls, cz. II (USA 15 lat) — 10;
Samotny wilk M.cQuade (USA 15

lat) — 12; Konfrontacje; Miaste
czko Hibiscus’ (chiń. 18 lat) —

1S, 17.30, 20. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Konfrontacje: .Ostatni
cesarz (chlń.-wł. 18 lat) — 15.30
18.30, 21.30. WOLNOŚĆ (18 Stycz
nia 1); Dawid i Sandy (poi. b.o.)
— 9;
16.15;
18;
19.45.

W. Zasławskiego (10—18)
GALERIA: (11—

(ml)

Zespołu NCPS

Wspaniale wyposażone
szkolne pracownie

Z inicjatywy Dzielnicowego
Zespołu Narodowego Czynu
Pomocy Szkole w Podgórzu
zakłady pracy włączyły się do
niesienia konkretnej pomocy
szkołom poprzez zorganizowa
nie i wyposażenie między
szkolnych specjalistycznych
pracowni do wychowania te
chnicznego.

Szkoła ‘ Podstawowa nr 25
na os. Podwawelskim otrzy
mała od Zakładów Elektroni
cznych Unitra-Telpod wspa
niałą i nowoczesną pracownię
elektroniczno-techniczną. Pra
cownia została wyposażona w

mierniki elektryczne,
funkcyjne zestawy ćwiczenio
we oraz nowoczesne środki
audiowizualne. Pozwoli ona

młodzieży nie tylko poznawać
elektronikę i elektrotechnikę
od strony teoretycznej, ale da
możliwość sprawdzenia tych,
wiadomości poprzez samo

dzielne wykonywanie ćwiczeń
praktycznych. Szkoła Podsta
wowa nr 28 przy ul. Lima

newskiego otrzymała od Za
kładów Przemysłu Dziewiar
skiego „Domino” koniDlet ma
szyn dziewiarskich typu
uerlock” wartości ok. 12 min
zł. Zakłady Przemysłu O-
dzieżowego „Vistula” urządzi
ły w Szkole Podstawowej nr

63 przy ul. Telimeny pracow
nię krawiecką, Wyposażając
ją w maszyny krawieckie i
materiały do ćwiczeń. Zakła
dy Przemysłu Gospodarstwa
Domowego „Doingos” wyposa
żyły w niezbędny sprzęt go
spodarczy i kuchenny pracow
nię o profilu gospodarstwa

wielo- domowego w Szkole Podsta
wowej nr 110 przy ul. Sieran-
kiewicza.

Wszystkie oddane pracow
nie pozwolą na prawidłową
realizację programu naucza
nia w przedmiocie praca —

technika oraz rozwijanie zain
teresowań uczniów. Jesteśmy
pełni uznania dla dyrekcji i
załóg wymienionych zakładów
pracy.

„o
Cobra (USA 15 lat) — 12.15,
Commando (USA 15 lat) —

Nocne gry (USA 18 lat) —

WRZOS (Zamojskiego 50) •

Partyzancka eksadra (jug. U lat)
— 15.30; Nowy Jork — czwarta
rano (poi. 15 lat) — 17.45, 19.30.
VIDEO KDK (Rynek Gl. 27): nie
czynne. WYPOŻYCZALNIA VI-
DEOKASET (Dzierżyńskiego 86):
(B—20).

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wy
stawa: Lalki z różnych stron,
świata (10—13) MDK (Świerczew
skiego 14): (14—21)

szpitale
DYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI
RURGII URAZOWEJ: Kopernika
21; nledz. — Na Skarpie 65. CHI
RURGII DZIECIĘCEJ: Prądnicka
35, niedz. — Prolcocim. LARYN
GOLOGICZNY: Kopernika 23a
niedz. — Na Skarpie 65. UROLO
GICZNY: Grzegórzecka 13, nledz.
— Prądnicka 35. OKULISTYCZ
NY: sob., niedz. — Witkowice.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-NI .ZDROWIE” (wizyty leka
rzy specjalistów, pielęgnacja, re
habilitacja eka opieka) tel
11-20-51 (11—18); sob., niedz.

(11—18).

i przyrodo. prod. USA
Spektrum
Meandry architektury:

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

SCHRONISKO DLA BEZDOM
NYCH ZWIERZĄT - te! 22-04-72

(cała dobę)

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00. 9.00,12.03.
18.00, 20.00. 23.00.

6.00 Kiermasz pod
7.25 Moskwa z mel.
Komun. 8.00 Mag.
Echa sport, sob. 9.10
wsze młode 1
Kult. 11.00 Rei.
oraz półfinał, meczu pliki nożnej
o Puchar Polski: GKS Katowice —

Legia W-wa. 12.05 W samo poi.
12.20 Rei. z hal. MS c.d. t2.45 Muz.
nowości Pr. I. 12,50 Rei. z halo
wych MS, c. d. 13.00 Przegląd ty-
godn. 13.15 Dla tych, co nie lu
bią rocka. 13.45 Dom 1 my. 14.0-:)
Kron. muz. wspomnień, 14.30 w

Jezioranach. 15.00 Konc życzeń
16,05 Wesoły autobus 17.00 wier
sze dla Ciebie. 17.20 Rei. z hal.
MS c.d. 18 00—20.05 Kronika Spor
towa. 20.15 Śpiewające saksofony
Glenna Millera. 20.55 Komunikat
Tot. Sport. 21.00 Komun 21.05 No
wa muz. nowej epoki 21.55 W kil
ku taktach w kilku słowach. 22.00

.Teatr PR: „Aszantka”. 23.25 Pios

naszych twórców. 23.53
poetów; J Górzański.

Kogutkiem,
i bios. 7.55

Wojsk. 9.03
_. __ Przeboje za

10.00 Radiowy Tyg
. zhal.MSwl.a.

PROGRAM II

Północ

PROGRAM I

dzi-
film

Tajniki przyrody —

„Zieleń życia”, ode. 1 — se
rial przyrodn. prod. ang.

16.45 Spotkania z Maciejem
Iłowieckim

17.00 Dziewczyna miesiąca
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Roger Corman:

ki anioł Hollywoodu” —

dokum. prod. USA
19.30 Alfa 1 Omega: „Poje

dynek we dwoje”
20.00 Filharmonia „Dwójki”

gra orkiestra Filharmonii Ślą
skiej w Katowicach pd. Mi
chaela Zilma

21.05 „Oswoić twarz...” —

film dokum. F. Kuduka o Sła
woju Ostrowskim

21.30 Panorama dnia
21.55 „Raj odłożony na póź

niej”, ode. 6 pt „Przywódca”
— serial obycz. prod. ang.

22.45 Komentarz dnia
22.50 „W labiryncie”, ode. 9

pt. „Słomiany wdowiec” — se
rial TP (powt.)

8.30 Pionierska Jaskółka
10.40 i
12.00
12.50 I
14.00 !
14.30

atletyce
16.25 Zarezerwowane dla pań
17.10 „Co przynosi rzeka’' —

serial austral. (i)
18.20 Wieczorynka
19.10 Wydarzenia międzyna

rodowe
20.00 „Przejdźcie na drugą

stronę” — serial (3)
20.45“"~

na” -

22.15

kundy
22.30

Radar
Koncert
Sondy
Komik i jegę świat
Halowe MS w lekkiej

„Powrót Perry Maso-
film USA
Bramki, punkty, se-

„Mamzelle Nitouche'"

PROGRAM II

Kurs jęz. rosyjskiego
Szkoła programowania
„Charlie i Maria” —

NIEDZIELA

PROGRAM I

i Wojciecha Machnickiego —

11.
• Klub „Kuźnia” (os. Zło

tego Wieku 14): Giełda wideo-
kaset, książek i płyt (10—13).

• Klub MPiK (Rynek Pod
górski 7). Wystawa malar
stwa Elżbiety ;Borysławskiej
(10—18).

NIEDZIELA
• Hotel „Pod Różą” (Flo

riańska 14): ,;Pipi rusza w

świat” (spektakl dla dzieci w

10 i 12; warszta- wyk. kabaretu „Drops”) — 11.
• Klub „Starówka” (Szcze

pańską 5): Prace z dziećmi —

„W krainie bajek” — 16.
• NCK: „Lis Witalis” (baj

ka teatralna dla dzieci) — 15.
• Klub „Kuźnia": W kręgu

baśni filmowej — 11 i 16.

MAŁA KRONIKA

ALWERNIA — Chemik: Dom

gry (USA 18 lat). DOBCZYCE —

Raba: Superglina (USA 18 lat).
Komedianci, cz. I i II (£r. 15 lat),
Kaczor Howard (USA 15 lat)
KRZESZOWICE — Nowości: Krót
ki film o miłości (poi. 15 lat). MY
ŚLENICE — Wisła: Cobra (USA 15
lat); Krótki film o zabijaniu (poi.
18 lat); Harry i Hendersonowie
(USA b.o.). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Superglina (USA 18 lat).
SKAWINA — Piast: Stowarzysze
nie złoczyńców (£r. 1S lat); Nie
dzielne igraszki (poi. 15 lat). SŁO
MNIKI — Czar: Nietykalni (USA
18 lat). WIELICZKA — Górnik:
Nietykalni (USA 18 lat);. Pan
Kleks w kosmosie, cz. I i Tl (poi.
b.o.).

Pozostałe pieczynne.

SOBOTA
• (mr) NCK (pl. Central

ny): Projekcja bajek dla dzie
ci — jo; „Wspomnienie chłop
ców z boiska” — wyst. kaba
retu „Żądło” — 11; projekcja
filmu dla młodzieży — 11.30.

• Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Mała akade
miajazzu—1?11-, —

ty jazzowe •— 1®: (Weissa
8/23): Konsultacje fotografi
czne (10—12).

O DOK (Limanowskiego 24):
Warsztaty dziennikarskie dla
młodzieży szkół średnich z

udz. red., red. Wacława Klaga

NIEDZIELA

Weekend sportowo-turystyczny
TKKF zaprasza

Oto propozycje Krakowskie
go TKKF:

• sobota — marszobieg
„3X30X130” ul. Kobierzyńska
51, godz. 9; Turniej tenisa sto
łowego amatorów os. Stalowe
16 (DMH) godz. 10; gry i za
bawy rekreacyjne dla dzieci,
park Jordana (obok sadzawki),
godz. 11; turniej kometki ul.
Komandosów 21. godz. 12; tur
niej brydża . parami ul. Spół
dzielców godz. 17.

® niedziela — bied no zdro
wie. park Jordana (obok pawi-

łonu Krakowianki), godz.
„Szachowy puchar zimy”
Ugorek 1 (świetlica Ogniska
TKKF Wieczysta), godz. 9.30.

8;
ul.

O ligowe punkty
• siatkówka mężczyzn, mecz

play off o I miejsce: Hutnik
— AZS Olsztyn, sobota godz.
18.

• koszykówka mężczyzn, I

liga (play off o utrzymanie
się)' Wisła — Hutnik, sobota

godz. 16.
O koszykówka kobiet, 1 liga

(play off o III miejsce): Wisła

— Olimpia Poznań, sobota
godz. 17.45, II liga Korona —

AZS Rzeszów, sobota godz. 17,
Hutnik — Zak Częstochowa,
sobota godz. 13.30.

• piłka ręczna kobiet, II li
ga: AZS Kraków — Anilana
Łódź, sobota godz. X6, niedzie
la godz. 10. Hala AWF. al.
Planu 6-letniego.

• tenis stołowy. II liga ko
biet: Wanda — Karpaty Kro
sno, sobota, godz. 10, Wanda
— Start Nowy Sącz (wicelider),
niedziela, godz. 10.

• szachy, wojewódzkie fina
ły Ogólnopolskich Igrzysk
■Młodzieży Szkolnej, KSÓS, ul.
Powstańców 6, sobota, godz.
9.

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC'
Wodne dzieci — 15; Konfrontacje:
Miasteczko
lat) — 17.30,
Konfrontacje:
(chlń.-wł. 18 lat)
21.30, MIKRO: Video na dużym
ekranie: „Porwanie w Tiutiurli
stanie (poi. b.o.) — 15; „Kowboj1:
do dzieła” (ang.) — 17; „Obywa
tel Plszczyk” (poi. 15 lat) — 19
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 10.30
11.30, 12.30; Gremllny rozrabiają
— 13,30; F /X — 15.15, 17.30, 19.15
PODWAWELSKIE: Bajki — 12;
Ul£ 1 czarny pies (NRD b.o.) — 13,
popoł. jak w sob. ŚWIT DUŻA
SALA: Kopalnie króla Salomona
(USA 12 lat) — 14;; popoł. jak w

sob. SFINKS: Bajki —.11, 12; po-
poi. jak w sob. TĘCZA: Bajki —

15; Czarne stopy (poi. b.o.) — 16;
Dzika namiętność - 17.45. UCIE
CHA: Konfrontacje: Frantic
(USA 18 lat) — 16.15. 18.30, 20.45
WANDA- (io i 12 — jak w sob.)-
Konfrontacje: Frantic (USA 18
lat) — 15.15, 17.30, 19.45. WARSZA
WA: Konfrontacje: „Miasteczko
Hibiscus” (chiń. 18 lat) — 16
18.30, 21. WOLNOŚĆ: Konfronta
cje: „Ostatni cesarz" (chiń.-wł. 18
lat) — 8.30, 11.30, 14.30, 17.30. 20.31
WRZOS: Bajki - 12; Błękitny
Grom (USA 15 lat) - 13; Inter
kosmos (USA 15 lat)—15.30, 17.45,
20 (przedpremiera). VIDE0 KDK
WYPOŻYCZALNIA VIDEOKASET
— niecz.

Hibiscus (chlń. 18
20 ,22.30 KIJÓW:

; Ostatni cesarz

15.30, 18.30.

ALWERNIA — Chemik: niecz.

Pozostałe Jak w sobotę.

I
OŚRODKI ZDROWIA! czynne (»-
14); wizyty domową — zgłoszenie
(8-12)

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju O,
1*1. 11-83-96 (9—18); gabin stoma
tolog (8—14) (Skawińska 8), tel
46-34-51 (Długa 18): tel 23-16-77
(Radomska 18), tel 11-16-44 (Dla-
nów Ha), tel tl-M-13

NOWA HUTA: (os JaglelloA-
•kls I), tel 48-00-4« (8—18). gabin
stomatolog (8—14); (os Na Skar-
ple), tel 44-19-38 (os. Złoty Wiek)
- tel. 48-28-70. los Wzgórza Krzs-

stawickle), teł 44-87-77
KROWODRZA! (Wójtowska 1)1

teł. 13-21-97 (8—19); gabin stoma
tolog (8—14) (Ruszn.ikarska
tel 14-81-27. (os. Widok), tel
67-48. (a| Krasińskiego U).
U-52-66

PODGORZEi (Gen. Kutrzeby),
tel 16-53-11 (8—19). gabin stoma
tolog (9—14) Teligi I - tel 55-
40-53 (Szwedzka 27), tel 86-38-72
(Nlemcewlcts ł), tel 86-87-00, ul
Na Kozłówce, te) 85-16-11

WOJ MIEJSKIE KRAKOWSKIB
— dyturns ośrodki sdrowla (8—
14) Jerzmanowice, Skała. Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dz!e-
win. Zabierzów, Krzeszowice. Al
wernia. Czernichów, Liszki, Zie
lonki Mogilany, Gdów. Siepraw.
Pcim. Wiśniowa. Koemyrsów, No
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice, (pl Zwy
cięstwa 8K Skawina (Buczka ta).
Myślenice (Szpitalna la). Sułkowi
ce (Zdrojowa), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 63). Wielicz
ka 'Szpitalne 10)

13.00,

3.00—11.00

iw,
37-

teŁ

pogotowie*

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14 —

rowanla I
Centrala
Podstacje
2)-tel
(Teligi 6)
ko (Balice)
ta (Sieroszewskiego 56) —

padki — tel 44-42-91 ‘ ‘

Krowodrza I

kiego 117. tel. 33-39-99 Krowodrza

II, Blałoprądnlcka 8, tel 34-39-99
Krzeszowice - tel 99. 296-20. Jerz
manowice — tel. 48. Proszowice —

telefon 9. Myślenice telefon 999.
201-80 Skawina (Kazimierza Wiel
kiego 4) — telefon > dla mieszkań
ców 999 tel miejski 76-14-44
Wieliczką (Powstańców Śląskich
6) — tel 999. 78-12-89 Niepołomice
— tel alarmowy 198. tel miejski
21-02-09 Iwanowice, tel 99 oraz.

Izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji.

teł 999; zacho-

przewozy. tel 22-29-99
telefoniczna 22-36-00

KPR (Rynek Podgórski
66-69-99 Prokoclm —

— tel. 33-59-99. Lotnls-
tel 11-19-99 N Hu-

wy-
I 34-49-99.

Kazimterza Wiel

DZIENNIKI: 7.00.
17.00, 21.00, 0.55.

7.19 Muz. mftraych.
Kraków na antenie: 8.00 Co sły
chać. 8.45 Konc. życzeń 10.15 Fo-
noteka konesera. 10.40 Aud. re
gion. 11.00 Niedz. konc. Wielkiej
Ork. Symf. PR i TV w Katowi
cach. 12.10 Elia Kazan: „Dubler”
12.45 Muz. romantyków: Dworzak
13.05 „Dubler". 13.45 Muz. roman
tyków: Schumann. 14.15 „Dubler
14.50 Muz. romantyków: Berlloz
15.00 Konc. chopinowski: v. Ash-

keńazy’ego. 15.30 Katalog wydawn.
15.35 Europejska lista przebojów
17.05 Radiowa Blbliot. Muz. 18.00
„Dubler”. 18.36 Muz. romanty
ków: Brahms, 19.00 Pios. na ży
czenie. 20.00 Nowości z radiowych
studiów. 21.05 Krak, aktualn. sport
21.20 Wieczór płyt. 23.20 Szanuj
my wspomnienia. 0.10 W świeci?

kameralistyki

tv. PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce
8.20 „Na zdrowie” — pro

gram rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 „Drops” — mag. dla

dzieci i młodz. oraz film

„Fragglesi", ode. 31
10.30 DT — wiadomości

• 10.40 Stare, nowe, najnowsze

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica

wiejskiej
7.45 „Po gospodarsku” —

mag spraw wiejskich
8.15 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” orśz film z serii:
„Szwajcarscy robinsonowie”
ode. 18

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Wspólnota Pacyfiku”

ode. 2 pt „Echa wojny” — se
rial dokum. prod. ang.

11.35 Kraj za miastem
12.05 Marek Sierocki zapra

sza

12.30 Studio Sport —- Mi
strzostwa Świata w wyści
gach motocyklowych na lodzie

13.00 “ ‘

życzeń
13.50

żbieta
bajek”

14.30
14.50

tych lat” — program G. La
soty

15.10 „W kamiennym
gu”, ode. 70 i 71

17.15
17.30

szczyk
18.00

we Mistrzostwa Świata
Lekkiej Atletyce Budapeszt ’89

18.40 Antena
19.00 Wieczorynka: „Smurfy’
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Rzeka kłamstwa”, ode
— serial TP

21.35 „Raport — 7 dni” —

przegląd najważniejszych wyd

rodziny

Telewizyjny koncert

Teatr dla dzieci: El-
Zaleska: „Wyprzedaż

Magazyn „Morze”
„Gdzie są taśmy z tam-

Teleexpress
Od Picadora do

Studio Sport —

krę-

Zale-

Halo-
w

1

10.10
14.50
15.20

film szwedzki
16.20 Halowe MS w lekkiej

atletyce
18.00 ““

...............

19.10
20.00
21.50
22.35

Filmy dla dzieci
Wieczorynka
Okna na oścież
Cywilizacja (2)
Rockowa scena

NIEDZIELA

PROGRAM I

12.40
14.10
15.30

atletyce
18.20
18.30 :

chovce
19.10 ’

20.05
zak. spektaklu

21.15 “

kundy
21.30
22.00

lodzie.

Auto-moto revue

Teatr TV
Halowe MS w lekkiej

Wieczorynka
Spotkamy się na Vla-

Tydzień w kulturze
„Adwokat ex offo”

Bramki, punkty, • se-

Kultura 1989
Motocyklowe MS na

PROGRAM II

Od naszych przyjaciół
Mistrzostwa CSRS w

10.00
10.45

halowe i piłce nożnej
12.15 "

14.50
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lata nauki i doświadczeń. Musi

Pani domu

czyli robot
t

ekonomistką, by związać koniec
Trzeba ustalić wydatki, przewi-

aby uchronić dom

Ił

wieloczynnościowy

Od pani domu wymaga się takich wiado
mości i umiejętności, które człowiek zdobywa
przez długie
być ona:

doskonałą
z końcem.
dzieć podwyżki cen,

przed kryzysem.
ekspertem w zakresie towaroznawstwa. Za
kup środków spożywczych leży zazwyczaj
w kruchych kobiecych rączkach. Ładne
mięso, świeży ser, dobre masło...

— siłaczką. Zakupy trzeba przywieźć do do
mu. Ale kobieta, puch marny, poradzi so
bie z tym ciężarem.

— dietetyczką, jeśli chce, by domownicy byli
odżywiani racjonalnie i zdrowo.

— higienistką i pielęgniarką. Trzeba strzec
zdrowia najbliższych, w razie potrzeby u-

dzielić pierwszej pomocy, pielęgnować
dzieci w chorobie. Wielką i potrzebną
umiejętnoścą jest sztuka zaopiekowania się
chorym mężem. Wiadomo, mężczyzna,; gdy
cierpi na ból głowy . albo na katar —

wymaga szczególnie troskliwej opieki, do
brego słowa, domowego ciepła i dobrego
jedzenia.

— pedagogiem. Dzieci trzeba wychowywać
Czasem wpływu doświadczonego, domowe-

jakieś
samo-

znane

pojazd

Co zrobić,
żeby nie ukradli?

Najlepiej wymyślić
unikalne zabezpieczenie
chodu, skuteczniej niż
dotychczas, chroniące
przed amatorami cudzej włas
ności. I dla tych, którym takie
urządzenie przyjdzie do głowy
ogłoszony został wspólny kon
kurs Programu I Polskiego
Radia, centrali Państwowego
Zakładu Ubezpieczeń i Ko
mendy Głównej Milicji Oby
watelskiej. W konkursie może
wziąć udział każdy, kto do 30
października br. nod adresem
RADIO KIEROWCÓW 00-950
■WARSZAWA, w kopercie z

dopiskiem „konkurs” nadeśle
opis proponowanego urzadze-

wulkanizacyjnych. A jest to
ten rodzaj usług, z których
każdy musi korzystać, bo na

razie samochody jeszcze nie
jeżdżą na drewnianych obrę
czach...

Obecnie naprawa dętki sa
mochodu o-sobowego w pun
kcie wulkanizacyjnym „Pol-
mozbytu” kosztuje 470 zł, zaś
w punkcie wulkanizacyjnym
spółdzielni „Gromada” zależy
od wielkości defektu 1 cena

naprawy zaczyna się od 250 zł.
Wymiana opony, dętki lub o-

bręczy w „Polmozbycie” ko
sztuje 410 zł, a. w „Groma
dzie” — 325 zł. Wreszcie wy
ważenie koła samochodu oso
bowego, dostawczego lub mi
krobusu ma w „Polmozbycie”
cenę 600 zł, zaś w „Groma-

radu

opinie
podaj e do raz 639. WOJCIECH MACHNICKI

nia zabezpieczającego dla u-

możliwienią wstępnej oceny
jego skuteczności. W zgłosze
niu powinny być dane autora
umożliwiające jurorom kon
takt z nim.

Trzeba wiedzieć, że urządze
nia zgłaszane do konkursu
musza być już zrealizowane, a

poza tym winny nadawać się
do produkcji na skalę prze
mysłową, Dla uczestników
konkursu przewidziano pulę
nagród w łącznej kwocie 1
miliona złotych. Jest zatem je
szcze kilka miesięcy, by wziąć
udział w zmaganiach o ten mi
lion.

Witryna Wydawnictw
Naukowo-Technicznych
O tym, że słowrn „felga”

oznacza obręcz koła samocho
du wie większość ąutomobili-
stów. Ale już słowo „delko” na

oznaczenie kopułki aparatu
zapłonowego (niegdyś ich
najsławniejszym wytwórcą by
ła firma AC DELCO) znają
przede wszystkim kierowcy
kształceni w pierwszych la
tach powojennych. Tymcza
sem we współczesnej technice
dokładne porozumiewanie się
ma ogromne znaczenie. Do
brze się więc stało, że Wy
dawnictwa Naukowo-Techni
czne wydają serię „Mały le
ksykon techniczny”. Właśnie
ukazała się pozycja z tego cy
klu zatytułowana „Technolo
gia mechaniczna”. Wprawdzie
nie wszystkie rozdziały tego
leksykonu'mogą być przydat
ne zainteresowanym motory
zacja (rozdział „Technologia
drewna” to chyba tylko właś
cicielom „DKW” oraz IFa
F-7 i
praw
zia...),
ńość
technicznego warto tę
kupić.

„DKW”
F-8” dokonującym na-

drewnianego nadwo-
ale w trosce o ponraw-
wśpółczesnego języka

pozycję

TECH-
mecha-

MĄŁY leksykon
NICZNY. Technologia
niczna. Opracowała ANIELA
TOPUtOS, Warszawa 1988,
nakład 20 tys. egzemplarzy,
cena 950 zł.

dzie” — 360 zł. Warto przy
tym wiedzieć, że w punktach
usługowych „Gromady” za sa
mo sprawdzenie lub uzupeł
nienie ciśnienia w ogumieniu
płaci się, 110 zł za cztery koła
(taniej jest tylko na stacjach
benzynowych CPN, bo tam

płaci się 100 zł za cztery koła,
zaś piąte — koło — zapasowe
— sprawdzane jest bezpłatnie,
więc wypada po 20 zł za

sprawdzenie jednego koła i e-

wentualne uzupełnienie ciśnie
nia w nim).

AUTO-KRAM zaprasza
Giełda samochodowa pod

dachem, czyli AUTO-KRAM
prowadzony w Krakowie przy
ul. Kazimierza Wyki 3 przez
PTHW zaprasza wszystkich
zainteresowanych transakcja
mi do odwiedzin w niedzielę
w godz. 8—15. Od placu
Imibramowskiego, gdzie znajdu
je się giełda pod gołym nie
bem. odległość tylko ok. 2 km.
Wjazd na giełdę 2500 . zł od
pojazdu. Wstęp dla klientów
— 100 zł od osoby.

Usługi wulkanizacyjne
coraz droższe

Nawet ceny opon -nie rosną
tak szybko jak ceny usług

ŁADA SAMARA

już od 3550 USD!

Wersje trzydrzwiowa
pięciodrzwiową z bieżącej
produkcji sprzedaje

ATR „TRANSFER”
ul. Chłodna 35/37

paw. 2
00-867 WARSZAWA

teł. 24-78-21
w godz. 9—17

Także za pośrednictwem
tej firmy samochody
VOLKSWAGEN osobowe,
dostawcze, . mikrobusy,
MITSUBISHI COLT 1300
GL MITSUBISHI LANCER
1500 GLX (oba z trzyletnią
gwarancją!), DAIHATSU
CHARADE z silnikiem gaź-
nikowym i diesla, FIAT
TIPO 1,4 z silnikiem gaźni-
kowym, FORD ESCORT
1.8 D.

DOSTAWY W TERMI
NIE DO TRZECH TYGOD
NI OD PRZYJĘCIA WPŁA
TY! ZAPRASZAMY.

K-2876

i

go pedagoga wymaga także ktoś i doro
słych domowników.

Zawód krawcowej i, jak to kiedyś pięknie
mówiono, „bieliżniarki", niezbędny jest pani
domu. Córeczka potrzebuje nowej spódniczki,
bluzeczki, stroju biedronki na szkolną zaba
wę. Braki na rynku spowodowały, że znowu

cerujemy, reperujemy.
Lubimy przyozdabiać nasze mieszkanie, bal

kony pięknymi kwiatami. Nawet w zimie ho
dujemy na kuchennym parapecie w donicz
kach zieloną pietruszkę, szczypiorek, rzeżu
chę. Zajmuje się tym wszystkim pani domu
— domowy ogrodnik.

— Zawód ponioćy domowej nie jest jej
obcy, śniadania, obiady, kolacje. Mycie na
czyń. Porządki: odkurzanie, froterowanie, po
lerowanie. Jest opiekunką dzieci, praczką, pra
sowaczką.

~ Jest mistrzem ceremonii. Przygotowuje
domowe „przyjątka”. bo właśnie mąż obchodzi
imieniny. Czasem przyjmuje na obiedzie
teściów. Jakie to trudne zadanie, wiedzą o tym.
początkujące panie domu i zastanawiają
się czy ze strony teściowej będzie to wizyta,
czy wizytacja. Pani stara się, by było przy
tulnie, stara się pozyskać sympatię i uznanie
dla swego domu.
.— Jest dyplomatką. Zachowuje nieprzeni-

Przed tygodniem zaprezen
towaliśmy I część zestawu
ćwiczeń gimnastycznych de
monstrowanych codziennie ra
no we francuskiej telewizji i
bardzo podobno skutecznych
na bóle kręgosłupa. Radzimy
zapoznać się z poprzednim
fragmentem artykułu, bowiem,
podoje on pewne ogólne zasa
dy i dopiero w połączeniu x

niniejszym stanowi całość.

OKOLICA LĘDŻWIOWO-
-KRZYŻOWA — 1 ruchy roz
ciągające 5 kresów lędźwio
wych.

A Położyć się na dywanie z

nogami ugiętymi w kolanach
i ułożonymi na krześle. —

bem. Należy też być na bieżąco ze słowni- z
ctwem dzieci 1 rozumieć, że facetka to nau- ~

czycielka, majca oznacza matematykę, a wy- S
cho to zwykłe lekcje wychowawcze. «

Wykonywanie tych wszystkich zajęć sta- ~ż
nowi dla każdej Pani pożądany relaks po 8 X

godzinach pracy. No, ale praca zawodowa ko-
biet to tylko przyjemność i rozrywka. Najlep- -

szy dowód, że kobiety zarabiają mniej od r

mężczyzn. Kobieta powinna się cieszyć, że
rnąż pozwala jej pracować, że inny mężczyzna
do tej pracy ją dopuszcza i w pracy nią kie- “

ruje. Bo to właśnie mężczyźni najczęściej
pełnią kierownicze funkcje. -

Jednak sprawowanie władzy jest zajęciem -

wyczerpującym i stresującym. A przecież
“

mężczyźni są tacy delikatni! Częściej chorują =

i żyją krócej niż kobiety. (Ale trudno się te- x

..
__ ___ _____ ____ _ _ _____

mu dziwić, skoro wiadomo już dziś, że męż- ~

Wysłuchuje jego zwierzeń tak długo, że nie czyźna jest ponoć tylko pomyłką natury). Z
ma już czasu poskarżyć się, iż czuje się zmę
czona praca na kilku etatach. Powinna być
zawsze uśmiechnięta, bo inaczej usłyszy, że
„jak każda baba ma humory”. \

Pani będąca matką musi się stale dokształ
cać, by nie zostać w tyle za postępem, by
umieć odpowiadać na różne pytania dzieci,
np.: „Co to jest? Łazi po ścianie i'świeci”.
Trzeba wiedzieć, że to mucha ze złotym zę-

knione oblicze w czasie jakichś nieprzewidzia
nych komplikacji towarzyskich, zgrabnie la
wiruje wśród zasadzek i intryg.

Pani, domu pozostaje jeszcze wiele wolnego
czasu, stara się więc go zagospodarować. Jest

żoną i matką. Proszę zwrócić uwagę, że jeśli
czytamy czy oglądamy w TV wywiad z jakąś
panią — dyrektorem, profesorem, gwiazdą
filmową — zawsze jest pytana o to, jak godzi
obowiązki żony i matki ze swoją pracą zawo
dową. Dlaczego nikt nie pyta ministra, piłka
rza, aktora, jak udaje mu się połączyć obo
wiązki zawodowe z obowiązkami męża 1 ojca?
Czyżby od razu zakładano, ze w ogóle ich nie

godzi i lepiej nie zadawać takiego pytania?
Zona jest towarzyszką doli i niedoli męża.

Może powinnyśmy wziąć mężczyzn pod
szczególną ochronę, odciążyć nieco i przejąć
ster władzy w swoje ręce? Dla relaksu obda
rzyć ich przynajmniej niektórymi z tych lek
kich zajęć, które panie wykonują każdego
dnia.
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siową, unieść głowę tak, aby
stanowiła przedłużenie ple
ców. Wydychając powietrze
nosem opuścić z powrotem
głowę, wciągnąć brzuch i po
śladki. wygiąć plecy w łuk,
wyobrażając sobie, że podno
simy 50-kilogramowy ciężar.
Zrobić, wdech równocześnie
powracając do pozycji wyjś
ciowej. Wykonywać dwie se
rie po 5 ćwiczeń w powolnym
tempie.

MASAŻ PRZECIWBÓLOWY

A Szyjny odcinek kręgosłu
pa.

Usiadłszy wygodnie, oprzeć
ramiona o stół. Szyja nie po
winna być usztywniona. Obej-

JAK ZAPOBIEGAĆ
BOLOM LĘDŹWIOWYM

Sport — nie każdy. Pływa
nie jest „cudownym” sposo
bem leczenia bólów i defor
macji kręgosłupa, ale do każ
dej wady trzeba nader staran
nie dobrać inną odmianę sty-

' lu pływackiego. Może to zro
bić osoba, która zna zarówno
mechanikę pływania, jak i
mechanopatogenezę deformacji
kręgosłupa. Idealnie
pływać
razy w

dżiny.

byłoby
w ciepłej wodzie 2
tygodniu po pół go-

RUCHY

Szkodliwe — oglądanie TV
z głową uniesioną do góry.
Czytanie podczas leżenia na

Ujmij plecy w swoje ręce (2) /

uda ułożone prostopadle do
podłogi a podudzia równoleg
le i robiąc wdech (10 sek.) na
ciskać piętą prawej nogi do
przodu nie odrywając jej od
krzesła. Robimy wydech i po-

. wtarzamy to samo lewą no
gą, podćzas gdy prawa jest
rozluźniona i tak na prze
mian. Powtarzać 10 do. 12 ra
zy w wolnym tempie.

A Klęczymy x pośladkami
na piętach, plecy wyprostowa
ne pod kątem 45 stopni, klat
ka piersiowa wysunięta do
przodu, ramiona i głowa wy
prostowane. Robimy- powolny
wdech, potem mocny wydech
wciskając dłonie w podłogę.
Wyginamy plecy i kark, gło*
wa opuszczona, . podbródek
wciśnięty w mostek. Brzuch
maksymalnie wciągnięty; wy
obraźmy sobie, że odpychamy
ciężki worek piasku ułożony
wzdłuż pleców od karku do
okolicy krzyżowej. Rozluźnić
się. Powtarzać 3 razy w’ wol
nym rytmie.

A Pozycja stojąca; szyja
wydłużona, pośladki ściągnię
te. Zginamy prawą nogę i

przytrzymujemy ją mocno rę
kami. lewa noga pozostaje
wyprostowana. Robimy wdech,
unosząc- stopniowo prawą no
gę do góry. Następnie wy
dychamy powietrze i rozluź
niamy się. Powtarzamy w

wolnym tempie po 1,0 . razy
na każdą nogę.

A Klęczymy, podpierając się
rękami, ręce wyprostowane,
dłonie równolegle do kolan,
głowa opuszczona Drży wde
chu. Wyprostować klatkę pier-

mujemy. rękami kark. Oddy
chamy powoli przez 3 min.,
przeznaczając około 10 sek. na

wdech. 10 — na wydech. Od
dychając dalej w ten sposób
równocześnie delikatnie masu
jemy okolice karku, okrężny
mi ruchami przez 2 minuty.

A Odcinek lędźwiowo-krzy
żowy kręgosłupa.

W pozycji siedzącej przy
łożyć dłonie ha bolące miej
sca i łagodnie masować .maś
cią kamforową aż do całkowi
tego jej wchłodnięcia przez
3—5 minut. Masaż ten można

wykonać (przez 3 min.) co

godzinę już bez użycia maści,
przez ubranie.

Z braku czasu w ostatecz
ności codzienną gimnastykę
można zastąpić trzema sean
sami ćwiczeń oddechowych
wykonywanych co 2. lub 3 go
dziny gdziekolwiek się znaj-
dziemy; w samochodzie, za

biurkiem, lub na leżaeo... Od
dychamy bardzo powoli przez
nos (tak, aby powietrze prze
dostawało się do płuc) prostu
jąc się (od 5 do 10 sek.).
Wstrzymujemy lekko oddech,
potem łagodnie wydychamy
przez nos i przez usta, mak
symalnie się rozluźniając.
Wdychamy i wydychamy po
wietrze średnio 15 do 18 ra
zy na 3 minuty. Takie powol
ne oddychanie relaksuje or
ganizm, reguluje czynności

■systemu nerwowego, sercowo-

-naczyniowego. Korzystnie od-
działywając na psychikę, roz
luźnia mięśnie, a tym samym
zmniejsza bóle i przynosi ul-

brzuchu i naprężoną szyja..
Nacieranie, masowanie gwał
towne bolesnych miejsc. Bra
nie zimnego prysznicu lub
zimnej kąpieli.' Mycie głowy
w zimnej wodzie, a zwłaszcza
siedzenie z mokrymi włosa
mi. Siedzenie na przeciągu lub
tyłem do otwartego okna (u_-

waga ńa wiew powietrza w

samochodzie). Noszenie cięża
rów tylko w jednej ręce.
Gwałtowne pochylanie się do,
przodu albo odwracanie do
tyłu. Poddawanie się wibra
cjom (motocykl, samochód w

zagrożonym terenie). Noszenie
codziennie wysokich obcasów
(odpowiednia wysokość 3 do
3,5 cm.).

Prawidłowe — siadanie
równo na obu pośladkach bez
krzyżowania nóg, dolna część
pleców przylega do oparcia
fotela, stopy ułożone płasko
na podłodze. . W samochodzie
zainstalować podgłówek. , pod
pośladki podłożyć twardą po
duszkę. Kiedy to tylko możli
we relaksować się na ziemi
lub na twardym siedzeniu z

podglówkiem pod karkiem
(nie pod głową). Bolesne miej
sca ogrzewać ciepłym powie
trzem (posługując się suszarką
do włosów) przesS—6 min. co

2 godziny. Kiedy odczuwamy
bóle, 2 razy dziennie brać
ciepłą kąpiel dodając do wo
dy 2 garście soli
morskiej)
sujących
ny C.

(najlepiej
oraz 6 tabletek mu-

aspiryny i witąmi-

Oprać. Wiesława

PSTRĄG-DWORZAŃSKA

NR9

Poziomo: 7. zimowe, białe w

górach. 8. legendarny czecho
słowacki sportowiec, 9. tytuł
książąt niemieckich mających
przywilej obierania cesarza,
11. wobec przemocy, nacisków,
13. wiara bez pokrycia w rze
czywistości, 15. atakuje mig-
dąłki, 17. kufajką.. 19. ryzyko
wny manewr na szosie. 22.
cios w plecy od swojego, 25.
odkładanie terminu, 27. z każ
dym w niej można konie
kraść. 28. otaczał monarchę,
29. osławiona, niesympatyczna
w rodzinie. 30. miasto na Bia
łorusi, 31, marzenie rekruta.

Pionowo: 1. w malarskiej
pracowni. 2. grube szychy w

kukiełkowej karykaturze. 3.
cukier gronowy, 4. po partac

ŁAMIGŁÓWKA z.AGORY'

CIĄGÓWKA — SZYFR
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Odgadnięte wyrazy należy wpisać jednym ciągiem tak,
żeby ostatnia litera jednego stanowiła początek następne
go. Litery uporządkowane według liczb od 1 do 18 utwo
rzą rozwiązanie.
10. ’

17.
2.

14.
16.

galaretowata substancja,
imię autora „Anny Kareniny”,
np. zaskroniec,
w jajku otoczone białkiem,
odezwa do narodu

Rozwiązania, prosimy nadsyłać w terminie do 11 marca

br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem „Ła
migłówka z «Agory»”. Wśród nadawców prawidłowych
odpowiedzi rozlosowanych zostanie pięć nagród książko
wych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR. 42 „GK”
„Lepsze jest wrogiem dobrego”

Nagrody otrzymują: S. Słonka — Dobczyce, S. Stachura
— Zakopane, A. Nalepka — Bochnia, S. Dutkiewicz, J.
Grygianiec — Kraków.

PRAWDY I NIEPRAWDY MEDYCZNE
BU ALKOHOL JEST DOBRY NA SERCE I NACZY

NIA KRWIONOŚNE.
Nieprawda. Alkohol może wywołać poważną, ogólną

niewydolność serca począwszy od dawki 150 g spożywa
nej codziennie przez 10 lat: chodzi tu o dość pokaźne ilo
ści (ok. 2 1 wina dziennie lub 0,5 1 alkoholu 40-proc.).
Wówczas nawet po zaprzestaniu picia, skutki mogą być
groźne.. „Ostre” picie np. sobotnio-niedzielne czy niektó
re formy alkoholizmu — osobnik upija się do. nieprzy
tomności, ale nie pije lub pije mało w okresie pomiędzy
kolejnymi pijaństwami — powodują zaburzenia rytmu
serca. Alkohol przyczynia się do powstawania nadciśnie
nia tętniczego, zwiększając ryzyko chorób serca.

® KOBIETOM PO MENOPAUZIE GROZI ODWA
PNIENIE.

Prawda. Jednakże nie chodzi tu o brak wapna, lecz ra
czej zmniejszenie podstawy kostnej, proces nazywany
osteoporozą. Przyczyna nie jest jeszcze dokładnie pozna
na; uważa się, że jest ich kilka: rozregulowanie hormo
nalne, zmniejszone dostarczanie organizmowi wapna i
fosforu, zmniejszone rozprowadzanie krwi spowodowane
starzeniem oraz brak aktywności fizycznej. Osteoporoza
powoduje inwalidztwo „na raty”, unieruchomienie, a to
z kolei — zaburzenia krążenia. Jedna czwarta kobiet po
menopauzie zostaje dotknięta tą dolegliwością; osiadanie
kręgów, złamania kończyn, zmniejszenie wzrostu, zwi

chnięcia, bóle i deformacje stawów-

kiej robocie, 5. w lichtarzu, 6.
własna ślubna. 10. niespo
dzianka, 12. arystokratyczne
rody piastujące najwyższe go
dności i urzędy. 14. bez ro
dzeństwa, 16. ploteczka. 17.
twarz bez niego nic nie mówi,
18. wysDa z Labiryntem. 20.
każdy z nas, 21. wąskie ciasne
przejście, 23. ponad program,
24. asceta muzułmański. 26.
stolica Turcji. 27. wycieka z

pszczelich plastrów.
'

Rozwiązania prosimy nadsy
łać w terminie do dnia 11
marca 1989 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis
kiem na kopercie: „Krzyżówka
nr 9”. Wśród Czytelników, któ
rzy nadeślą prawidłowe odpo
wiedzi — redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 książek.

13. malina, 15. Taylor. 17. dra
mat. 19. przedmieście. 22. la
wina, 25. eureka. 27. Fredro,
28. Rajk, 29. Sybille, 30. Ower-
nia, 31. strapienie.

Pionowo: 1. kamuflaż. 2.
orbita, 3. snajper, 4. estrada,
5. format, 6. porcelit, 10. im
munitet. 12. ornitolog. 14. na ■
trysk, 16. arbiter, 17. Dietl, 18.
taśma, 20. Sardynia. 21. pod
nieta, 23. agregat, 24. Nikodem,
26. atleta. 27. feeria.

NAGRODY WYLOSOWALI

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 7

Poziomo: 7. tranzystor. 8.
turniej, 9. romanca. 11. Piła,

za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 7, z

18., 19.02. 1989 książki otrzymu
ją: O. Krause, M. Paleczna, M.
Witko, K. Malinowska — Kra
ków. W. Olbrych ■— Biesna,
T. Jajko — Podczerwone. T.
Zadęcki — Krzeszowice, S.
Włudyka — Bochnia. J. Ślu
sarczyk — Pcim. S. Laszczak
— Kozy.

Nagrody wyślem.y poczta.
mi ńiiitistiiiiii .„HiinMiHimnimiinHimmiiiiiMnBiHłHiiMMMiiiMMmMinHmmiiMMMimMHniwMmwiwmnmiiłnmmiiuMumiiiMMiinłiMiiiHuiiiwinMiiiiiiimnimmiMiinimiiuiiHinMMiiimniiniMiuniMiiMnuHi"

Zderzenia

OPOZYCJA
I DRUGI OBIEG

Opinie o opozycji pre
zentuje na łamach ..POLI
TYKI” płk Stanisław
Kwiatkowski stwierdzając,
że w styczniu na pytanie,
czy zapewnienia Wałęsy są
szczere i rzeczywiście zale
ży mu na porozumieniu z

władzami, ponad 70 proc,
ankietowanych odpowie
działo pozytywnie. Zmie
nił się też. i to znacznie,
stosunek do zalegalizowa
nia „Solidarności”. Do koń
ca i988 roku przeważały
obawy, częściej dostrzega
no złe skutki dla kraju.
Teraz przeważają nadzieje
i oczekiwania pozytyw
nych konsekwencji.

W tym samym numerze

o opozycji w... opozycji,
czyli relacja z kongresu o-

'

pozycji antyustrojowei w

Jastrzębiu (wyrażono zgo
dę na obecność dziennika
rza „Polityki”). Najaktyw
niejszymi na kongresie by
li ludzie z PPS-RD i
WiP. Przegłosowano defi
nicję: „Opozycja anty-
ustrojowa, jest to ruch po
lityczny. którego celem jest
zniesienie monopolistycz
nej władzy PZPR 1 dopro
wadzenie do pełnej demo
kracji politycznej i gospo
darczej. w tym do wolnych
wyborów”.

Kongres jednoznacznie o-

cenił „okrągły stół” 1 u-

dział w niim przedstawicie
li ..Solidarności”: za cene

legalizacji uczestniczą w

ulepszaniu obecnego syste
mu. Przynajmniej w Ja
strzębiu nikt nie krył, że
chce storpedować obrady
„okrągłego stołu”...

Początki zorganizowane
go drugiego obiegu, to rok
1976. Nawet

przeciwnicy
wydawnictw
P. Sarzyński
pt. .Oficyny bez adresu” w

„Polityce” — muszą przy
znać; że z tych książek i
czasopism można by już
stworzyć interesującą bi
bliotekę. Drugi obieg odbył
drogę od ‘improwizacji
niewybrednych i----
do wydawnictw z poważ
nymi radami
wymi. siecią kolportażu i
kilkudziesięcioma tytułami
rocznie.

DZIŚ WĘGRY
SĄ JAK CZARNA

SKRZYNKA

Nikt nie wie. jak
czą się wydarzenia,
zys zaczyna dotykać
stkich warstw
w

GODNIOWYM” Paweł Le
wandowski — już nie tyl
ko emerytów jak dotych
czas. lecz także „soli sy
stemu” — robotników.
Swój Sierpień Węgrzy ma
ją już za sobą, teraz pra
gną — zdaniem autora —

uniknąć Grudnia.

PAMIĘĆ ZBRODNI
O celach prac powoła

nej niedawno Komisji ds.
Upamiętnienia Represji O-
kresu Stalinowskiego „OD
RODZENIE” rozmawia z

gen. dyw. Romanem Pasz
kowskim („Mam za sobą
kilka lat wiezienia już po
wojnie, w tym 4 lata śledz
twa w »Informacji«”). Cel
jest jeden: „zbliżyć fakty
do prawdy. Przywrócić pa
mięć”. W wywiadzie m. in.
o konkursie na budowę
polskiego, pomnika w Ka
tyniu i rozmowach prowa
dzonych z Ministerstwem
Kultury ZSRR i Związ
kiem Kombatantów Wojny
Ojczyźnianej w sprawach
upamiętnienia polskich
cmentarzy na terenie Związ
ku Radzieckiego.

„TYGODNIK KULTU
RALNY” zamieszcza prze-
ciekawa rozmowę z mjr.
dr. Tadeuszem Sergiejezy-
kiem z Wojskowego Insty
tutu Historycznego —

przygotowującym książkę
o Katyniu: „...potrzebna
jest pewna, społeczna pre
sja, żeby odgrzebać ten lo
dowy mur, na który tak
mozolnie wspinają się hi
storycy, potrzebny jest pe
wien nacisk: żądanie infor
macji. dyskusje i publika
cje. których zresztą coraz

więcej. Ale przede wszyst
kim powinniśmy zachować
pamięć. Jak pamięć zginie,
nikt już ijie będzie docho
dził prawdy”.

PONADTO \PRZECZY-
TALlSMY: A w „Studen
cie” — czy uczelnie obej
dą się bez ministra i o

szkołach wyższych obję
tych eksperymentem samo
dzielności A w „Przekro
ju” — czy domy na Pod
halu będą ogrzewane wo
dą zgłębiziemiA w

„Wieściach” ■— o Klubie
Myśli Ludowej i o „Soli
darności” na wsi tarnow
skiej, A w „Życiu Lite
rackim” raport w sprawie
węgla, A w „Odrze” o

spotkaniach radzieckich i
polskich filmowców i
przełamywaniu bariery
fałszu, A w „Perspekty
wach” — co wynika z nie
zgody na szkolną rzeczywi
stość, A w „Kulturze” o

synach Stalina.

najzagorzalsi
nielegalnych

— stwierdza
w artykule

,Ti
inwektyw

programo-

po-to-
Kry-

wszy-
stwierdza

„PRZEGLĄDZIE TY-

sięcznie dla matki nie będzie stanowiło uszczerb
ku w budżecie córki.

Ta wizyta przypomniała Katarzynie B. zło, któ
rego od naturalnej matki doznała, wróciły wspom
nienia pijatyk i awantur,. wróciły wspomnienia na
pawające. wstydem. Katarzyną B. stanowczo odmó
wiła wsparcia twierdząc, że ci, którym wszystko
zawdzięcza już nie żyją i tylko w stosunku do nich
zobowiązana była do wdzięczności. Serdecznie zaj
mowała się przecież dziadkiem, nie szczędziła mu

ani czasu, ani pieniędzy. Do naturalnej matki nato
miast czuje tylko pogardę.

Katarzyna B. nie spodziewała się, że po tak sta
nowczej odmowie Maria C. podejmie kroki mające
na celu wymusić finansową pomoc. Ze zdziwieniem
więc kwitowała wezwanie do sądu, w którym wystą
pić miała w charakterze pozwanej. Maria C. do
magała się od córki alimentów w wysokości 10 tys.
zł miesięcznie.

Podczas procesu Katarzyna B. swoją odmowę
spełnienia żądania naturalnej matki argumento
wała znanymi nam już okolicznościami. W katego
riach moralnych sprawa ta nie budziła żadnych
wątpliwości, w kategoriach prawnych takie wątpli
wości niosła. Nie doszło jednak do ogłoszenia wy
roku, gdyż przed zakończeniem procesu Maria C,
zmarła. Jej stan zdrowia był rzeczywiście 1 kata
strofalny. Alkoholizm przyniósł nie tylko nieodiora-
calne zmiany w organizmie, ale także przekreślił na
turalne związki uczuciowe między córką i matką.
Matką, którą Maria C. była tylko z nazwy.

JANUSZ HAŃDEREK

Jan C. tak jak umiał, zajmował się Kasią, "Wa
runki były bardzo trudne, gdyż dziadek otrzymy
wał skromną emeryturę, a Maria C. oczywiście nie
myślała łożyć na utrzymanie córki. Jej losami zu
pełnie się nie interesowała, nie odwiedzała jej, ni
gdy nie sprawiła dziecku najdrobniejszego choćby
prezentu. Zajęta swoimi przyjemnościami, zajęta
lumpiarskim życiem. Dwukrotnie zresztą wylądowa
ła w więzieniu jako współwinna dokonania kradzie
ży.

Katarzyna B. po założeniu własnej rodziny mie
szkała dalej z Janem C. traktując przybranego

snach nie przewidywali dramatów, które stać się
miały ich udziałem.

Po osiągnięciu pełnoletności Maria C. nagle od
mieniła się. Zaczęła lekceważyć przybranych rodzi
ców, zaczęła gustować w tzw.. złym towarzystwie.
Zaszła w ciążę i nie była w stanie wskazać ojca
mającego narodzić się dziecka. Miała bowiem tylu
partnerów seksualnych, że ustalenie rodzica było
rzeczywiście zadaniem niewykonalnym.

Na świat przyszła córka Katarzyna. Jej matka
„wspaniałomyślnie” opiekuńcze, trudy powierzyła
dziadkom nie zmieniając dotychczasowego trybu

«99il

£
Z

E

źTEMIDĄ ISiedna mamusiu

Niezwykle rzadko w na
szej praktyce sądowej zda
rzają się procesy, podczas
których rodzice domagają
,się świadczeń alimentacyj
nych od swoich dzieci (cho
ciaż do takich świadczeń
mają pełne prawo). Jeszcze
rzadziej przychodzi się sę
dziom spotykać z tak bez
precedensową sprawą jak
ta, wytoczona przez 62-let-
nią Marię C 40-letniej cór
ce, Katarzynie'B.

Maria C. była — jak to

się kiedyś nazywało — pod
rzutkiem. Kilkumiesięczną

dziewczynkę znalazła na śmietniku Rozalia C. Zaję
ła się dzieckiem, wraz z mężem próbowała ustalić

jego pochodzenie. Fakt porzucenia niemowlęcia zgło
szony został policji (rzecz działa Się przed wojną)
jednak i ona nie była w stanie wyjaśnić sprawy.
Ostatecznie Rozalia i Jan C. przygarnęli maleństwo
traktując je jak swoją córkę Miała być ich rado
ścią, nadzieją nePprzyszłość. Państwo C. nie posia
dali własnych dzieci, całą więc rodzicielską a dotąd
nie zaspokojoną miłość przelali na ■„podrzutka”.

Formalności prawne związane z adopcją przepro
wadzili dopiero po zakończeniu wojny, gdy Maria
była już kilkunastoletnią, dorastającą panną, po
tej pory nie sprawiała swoim rodzicom żadnych kło
potów — trudno się więc dziwią, że w najgorszych

życia. Alkohol, często zmieniani mężczyźni. Bywało,
że pijana przychodziła do domu z równie zapija
czonym typem, nie krępując się ani obecnością cór
ki, ani przybranych rodziców. Gdy początkowo pań
stwo C. próbowali protestować, byli surowo karce
ni. Nie tylko wulgarnymi wyzwiskami, ale także
brutalnym biciem. To pieliło, które stworzyła opie
kunom adoptowana córka: było główną, przyczyną
pogłębiającej się choroby serca pani C. Po jej śmier
ci Jan C. ostatecznie stracił toszelkie złudzenia i po
stanowił sprawę uregulować. Zwrócił się do sądu
o cofnięcie adopcji.

Argumenty przemawiające za wnioskiem były tak
silne i tak jednoznacznie udokumentowane; iż wy
dano stosowną decyzję. W afekcie doszło do eks
misji Marii C.

dziadka z pełną serdecznością i oddaniem. Jego
ostatnie lata pracowitego i trudnego życia upłynę
ły w spokoju i miłości. Katarzyna B. matkę, p.o dłuż
szym czasie, zobaczyła dopiero na pogrzebie Jana C.
Maria C. na pogrzebowe uroczystości przyszła zre
sztą podpita, nie zdobyła się na zakup choćby jed
nego kwiatka. Panie nie zamieniły ze sobą słowa,
traktując się jak osoby obce.

Minęło kilka następnych lat, gdy niespodziewanie
dla Katarzyny B jej matka przypomniała
sobie, że ma córkę. Odwiedziła ją w domu domaga
jąc się finansowej pomocy. Utrzymywała, że jest
chora, a renta, którą otrzymuje nie wystarcza na

opędtenie podstawowych potrzeb. Katarzynie do
brze się przecież powodzi, ma popłatny zawód, do
brze zarabiającego męża, więc kilka tysięcy mte-
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